
Snyder zapow iada dewaluację
we wszystkich krajach objętych planem Marshalla

,, I5'.X — Minister finansów USA, John Snyder, składał w śro-
dę wyjaśnienia na posiedzeniu komisji spraw zagranicznych Senatu. Mówca apelował 
“  Marshalla, zapewniając, że realizacja tego planu w p ię te  ’ p o S
'A  ?Jcie gospodarcze Stanów Zjednoczonych. Minister Snyder zapowiedział, że Stany

0d, wszystkich uczestników planu Marshalla odpowiedniej 
polityki walutowej. Przedsiębiorstwa amerykańskie, które będą inwestowały w krajach 
objętych planem Marshalla, otrzymają gwarancję, że ich zyski zostaną wypłacone w do­
larach, a me w walucie danego kraju. Snyder zaznaczył następnie, że rządy *16 krajów bę- 
^ad^iace^w0̂ 1̂ 6 s**e®|aJMe konto kwo<y pieniężne w walucie danego kraju, odpo- 
dv!noiowa^c™ ! C1 ? T ° C/  dola™wej. Stany Zjednoczone będą sprawowały kontrolę nad 
n a T n iT e w ^ T  t yMI W końcu Snyder podał, że we wszystkich 16 krajach
nastąpi rewizja kursu waluty krajowej w porównaniu z dolarem, a więc jej dewaluacja.
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Entuzjastyczne
bułgarskiej
delegacji rządowej
w Rumunii

BUKARESZT, 15.1 (PAP). W śro 
dę rano do rumuńskiego portu Giur 
giu przybyła bułgarska delegacja rzą 
dowa z premierem Dymitrowem na 
czele. Gości bułgarskich powitali 
rumuński minister spraw zagranicz­
nych Georgescu, minister informa­
cji Livesiano, oraz przedstawiciel po 
lityczny Bułgarii w Bukareszcie —. 
Daner.

Przy dźwiękach bułgarskiego hym­
nu narodowego premier Dymitrow 
t minister Georgescu wymienili po­
witania, a następnie delegacja buł­
garska specjalnym pociągiem udała 
się do Bukaresztu.

Na dworcu delegację przywitał 
wszyscy członkowie rządu rumuń­
skiego z premierem dr Petru Groza 
na czele, członkowie korpusu dyplo­
matycznego, przedstatwidele parla­
mentu oraz armii rumuńskiej i du­
chowieństwa.

Premier Groza wygłosił przemó­
wienie powitalne, w którym pod­
kreślił znaczenie przybycia bułgar- 

■ skiej delegacji rządowej dla zacieś­
nienia przyjaznych stosunków pomię 
dzy Rumunią a Bułgarią.

Delegacja bułgarska była przedmio 
tem wielkich owacyj ze strony mie­
szkańców Bukaresztu,

-----o-----

Mikołajczyk
drukuje swe pamiętniki 
w  polakożerczym piśmie 
w  Niemczech

W chwili gdy w Londynie rozpoczQio rozmowy

1 i i i  agierflaśsffi sprzeciwia się
zwołaniu nowel konferencji 16

W A S Z Y N G T O N , 15.1 (P A P ). Robert Lovett, zastępca Marshalla, 
złożył w dniu dzisiejszym oświadczenie, w którym podkreślił, że rząd 
amerykański sprzeciwia się projektowi zwołania konferencji 16 krajów, 
uczestniczących w  tzw. planie Marshalla.

BERLIN, 15.1 (PAP). Miesięcznik 
„Der Tagesspiegei“ , ukazujący się w 
strefie amerykańskiej, podał do wia­
domości, że otrzymał od Stanisława 
Mikołajczyka prawo drukowania je­
go pamiętników w języku niemiec­
kim. Należy zaznaczyć, że „Der Ta-
gesapiege!“  prowadzi zażartą kam- -  „  UU1„ U uuwej Komwrn-
P® «? przeciwko zachodnim granicom Jeji 16 państw“ miałaby powstać orga- 
Pols‘ki- ’ nizacja, będąca łącznikiem pomiędzy

MOSKWA, 15.1 (PAP). — Londyń­
ski korespondent agencji Tass do­
nosi, że przybyły do Londynu dy­
rektor departamentu ekonomicznego 
francuskiego ministerstwa spraw za 
granicznych Herve Alpband rozpo­
czął z doradcą gospodarczym Foreign 
Office — Sir Edmundem Hall - Patch 
— rozmowy w sprawie ewentualnego 
zwołania „konferencji 16 państw“ na 
temat tzw. planu Marshalla.

W londyńskich kolach dziennikar­
skich stwierdzają, że rząd brytyjski 
postanowił rozpocząć z rządem fran­
cuskim rozmowy w tej sprawie po o- 
trzymaniu przez ministra Bevina spe­
cjalnego pisma z amerykańskiego De­
partamentu Stanu daje do zrozumie­
nia, że projekt zwołania „konferencji 
16-tu“ będzie uważany przez rząd St. 
Zjednoczonych za dowód, że rząd bry 
tyjski jest bardziej zainteresowany za 
wareiem gospodarczych układów dwu 
stronnych, niż realizacją tzw. planu 
Marshalla.

W londyńskich kolach dziennikar­
skich zwracają uwagę, że innym fak­
tem, który wpłynął na stanowisko rzą 
du brytyjskiego w tej kwestii, był na­
cisk wywierany na ministra Bevina 
przez pewne koła brytyjskie POWAŻ­
NIE ZANIEPOKOJONE PERSPEK­
TYW Ą CAŁKOWITEGO OPANOWA­
NIA  GOSPODARKI EUROPEJSKIEJ 
PRZEZ STANY ZJEDNOCZONE. Pew 
ne wpływowe czynniki brytyjskiej 
Partii Pracy miały się domagać od mi 
nistra Bevina, by nie pozostawiał on 
wypadków własnemu biegowi.

Korespondenci pism amerykańskich 
w Londynie wyrażają przypuszczę 
że w wyniku obrad nowej'ff "

każdym z tych 16 państw a instytucją 
amerykańską, mającą za zadanie rea­
lizację tzw. planu Marshalla. Jednym z 
zadań tej nowej organizacji byłoby do 
starczanie Stanom Zjednoczonym in- 
formacyj co do tego. czy tzw. pomoc 
amerykańska jest wykorzystywana w 
„odpowiedni sposób“.

Jak wiadomo, tzw. plan Marshalla 
przewiduje utworzenie amerykańskiej 
organizacji, której zadaniem byłoby 
kontrolowanie sposobu wykorzystania 
dostaw z Ameryki.

Na projektowanej konferencji 16-tu 
natomiast ma być — według pogłosek, 
krążących wśród korespondentów a- 
merykańskich w Londynie — powoła­
na do życia europejska organizacja, 
która by informowała St. Zjednoczo­
ne o sposobie wykorzystania dostaw 
amerykańskich.

Howe szczegSfy planu M -rsha la
WASZYNGTON, 15.1 (PAP). Rzecz­

nik Departamentu Stanu podał do 
wiadomości, że w ramach planu 
Marshalla, udział poszczególnych kra 
jów przedstawia się następująco:

1) dostawy towarów zostaną' skie­
rowane do Grecji i Austrii,

2) dostawy towarów oraz kredyty 
zostaną otwarte dla Francji, Włoch, 
Holandii, Luksemburgu, Danii, Wiel 
kiej Brytanii i Islandii,

3) pożyczki mają otrzymać Irlan­
dia, Szwecja i Norwegia,

4) Szwajcaria, Portugalia i Turcja 
będą mogły poczynić zakupy w Sta­
nach Zjednoczonych za gotówkę,

Rzecznik Departamentu Stanu po­
dał następnie szczegóły, dotyczące 
eksportu z Ameryki do Niemiec za­
chodnich oraz do 16 krajów, obję­
tych planem Marshalla.

Zjazd kolejarzy wezwał
do masowego ruchu współzawodnictwa pracy

W dniu 14 stycznie zakończył się 
Zjazd Krajowy Kolejarzy. Jedną z waż 
niejszych uchwał przyjętych przez 
Zjazd była rezolucja o współzawodnic 
twie pracy.

Rezolucja ta stwierdza, że masowy 
ruch współzawodnictwa jest najlep­
szym wyrazem twórczego udziału rzesz 
kolejarskich w odbudowie Państwa. 
Podstawą rozwoju współzawodnictwa 
pracy powinno być należyte rozpraco 
wanie systemu plac, premii, nagród 
dla przodowników pracy. W swych za 
rządzeniach Ministerstwo Komunika­
cji winno wziąć pod szczególną uwa­

gę wprowadzenie właściwego systemu 
akordowego płac oraz odpowiednich 
norm dla jak największej ilości robót.

W zakończeniu rezolucja wzywa do 
jak najściślejszej współpracy Okręgów 
ZZK z administracją kolejową.

Na zakończenie obrad wybrano no­
we władze związkowe: Zarząd Głów­
ny, Komisję Rewizyjną i Sąd Koleżeń 
ski. Do Zarządu Głównego wybrani 
zostali m. inn.: tow tow. Kurylowicz 
Adam, Cieślik Adolf, Żukowski Wac­
ław. Pietrzyk Mieczysław.

Sprawozdanie z zakończenia Zjazdu 
podajemy na str. 3.

A roztoczą ostrą kontrolę
nail zużyciem paliw w 16 krabach

WASZYNGTON, 15.1 (PAP). Mini 
ster spraw wewnętrznych Krug oświad 
czył na komisji spraw zagranicznych 
kongresu amerykańskiego, że Stany 
Zjednoczone każdą ilość paliw płyn­
nych wysłaną do krajów objętych pla 
nem Marshalla zastąpią importem.

Poza tym konsumpcja paliw płynnych 
Wielkiej Brytanii i innych krajów 
objętych planem Marshalla zostanie 
poddana przez cały czas realizacji pla 
nu ostrej kontroli Stanów Zjednoczo­
nych.

Porty węglowe Gdańsk i Gdynia ozpoczęły
współzawodnictwo oszczędności i pracy

W dniu 15 hm. w 
Produktów Przemysłu Węglowego zo 
stała podpisana urnowa o współza­
wodnictwie pracy i oszczędności pitó 
dzy portami węglowymi Gdańska i 
Gdyni. Umowę podpisali przedstawi­
ciele dyrekcji Związku Zawodowego 
Transportowców, Rad Zakładowych 
I kierownicy portów.

Współzawodnictwo ma na celu pod 
wyższenie w obu portach wydajno­
ści pracy trymerskiej, zmniejszenie

stwa pracy, higieny, oświaty i dys­
cypliny pracy. Współzawodnictwo zo 
stało podzielone na dwa etapy, z któ 
rych pierwszy obejmie okres od 1 
stycznia do 31 marca br., a drugi 
zaś od 1 kwietnia do 3 czerwca.

Port węglowy, którego zespół zwy 
cięży w jednym z etapów współza­
wodnictwa, otrzyma proporzec z na­
pisem „C.Z.P.P.W. — dział przeła­
dunków morskich — zwycięzcy 
współzawodniewa pracy za okres“I VY UUIŁIU w a z. a UzYJ. ca

ilości uszkodzeń wagonów oraz uzy-1 Prócz tego zwycięski zespół otrzyma 
Skanie nowych osiągnięć w  dziedzi- j szereg indywidualnych nagród pie­
nie socjalnej, w zakresie bezpieczeń-! niężnych.

Społeczeństwo polskie solidaryzuje się
z patriotami greckimi
Powstanie Towarzystwo Przyjaciół Demokratycznej Grecji

Na zebraniu przedstawicieli społe­
czeństwa polskiego, partii politycz­
nych, organizacji społecznych, świata 
nauki i sztuki, Związku Dziennikarzy 
RP, odbytymi w dniu 13 bm. powołane 
zostało do życia Towarzystwo Przyja­
ciół Demokratycznej Grecji. Zebranie 
odbyło się z inicjatywy Komitetu Or­
ganizacyjnego Towarzystwa.

Zagaił zebranie poseł tow. Tadeusz 
Ćwik, podkreślając, że walka demokra 
cji greckiej o wolność i niepodległość 
jest walką o ideały wszystkich naro­
dów miłujących pokój.

Po powołaniu na przewodniczącego 
zebrania znakomitego poety i bojow­
nika o wolność Władysława Broniew­
skiego, gorąco przemówił do zebra­
nych przedstawiciel * greckiego ruchu 
oporu Georgiu Vassos. Vassos mówił o 
głębokiej wdzięczności, jaką żywi na­
ród grecki dla Polski z powodu wysił­
ków Rządu Polskiego znalezienia spra 
wiedliwego demokratycznego i pokojo 
wego rozwiązania problemu greckiego 
na terenie ONZ.

Dzień 13 grudnia ub .roku — stwier 
dził Vassos —- stał się dla Grecji histo 
ryczną datą. W dniu tym powstał

pierwszy tymczasowy rząd demokra­
tyczny w Wolnej Grecji.

Pewni jesteśmy — mówił Vassos — 
że demokracja ludowa- zwycięży w 
Grecji. Kraj nasz nie stanie się nigdy 
przyczółkiem mostowym przeciw Zw. 
Radzieckiemu, przeciw krajom demo- 
kracji_ ludowej. Siła nasza polega na 
jedności działania wszystkich sił demo 
kratycznych, spojonych miłością ojczy 
zny, na słuszności naszej sprawy i na 
międzynarodowej solidarności demo­
kracji.

Cele i zadania Towarzystwa Przyj a 
ciół Demokratycznej Grecji omówił 
Witold Sienkiewicz.

Społeczeństwo polskie — stwierdził 
mówca — solidaryzuje się z patriota­
mi greckimi, ponieważ popiera wszyst 
kie siły, .które dążą do wolności, po­
koju i postępu.

Samorzutne ofiary na pomoc dla 
wdów i sierot po poległych żołnierzach 
armii gen. Markosa .które już zostały 
złożone przez Polaków, świadczą o 
głębokiej sympatii naszego społeczeń­
stwa do narodu greckiego i wyrażają 
chęć pomocy temu narodowi.

Zebranie zostało zakończone wybo 
rem Zarządu Towarzystwa.

Prasa duńska wzywa do protestu
przeciwko warunkom planu Marshalla

KOPENHAGA, 15.1 (PAP). — Żą­
dania amerykańskie zmierzające do 
ograniczenia europejskiej budowy o- 
krętów, dotykające w równej mierze 
przemysł duński, jak i brytyjski, wy 
wołały ostre sprzeciwy w duńskiej pra 
Sie. Nawet skrajne prawicowe dzien­
niki żądają zorganizowanego prote­
stu zainteresowanych krajów euro­
pejskich. Dziennik „information” kry 
tykuje amerykańskie żądanie, aby su­

my przeznaczone przez Stany Zjed­
noczone dla poparcia waluty krajo­
wej były wpłacone na konto specjal­
ne. Dla uniknięcia niebezpieczeństwa, 
żeby konto specjalne było użyte 
przez Amerykanów dla interwencji w 
sprawach wewnętrznych Danii, dzień 
nik żąda, aby warunki na których to 
konto ma być stworzone zostały jas­
no określone.

Faszyzm wciąż żywy w Austrii
Wypieranie elementów postępowych ze zw. zawodowych

28% na zbrojenia — 1% na oświatę
Dziennik „PM” o budżecie USA

NOWY JORK, 15.1 (PAP). W ko­
mentarzu do orędzia prezydenta Tru 
mana w związku z wniesieniem bu­
dżetu do Kongresu, dziennik „PM" 
.stwierdza, że polityka zagraniczna 
obecnego rządu nakłada olbrzymie 
ciężary podatkowe na naród amery­
kański.

Wyasygnowanie przez rząd amery­
kański 11 miliardów, dolarów na po­
trzeby ministerstwa wojny oznacza 
że każda przeciętna rodzina amery­

kańska będzie płaciła na ten cel w 
1948 roku po 375 dolarów. Utrzy­
manie sil zbrojnych pochłonie 28 
proc. budżetu, podczas gdy na oświa 
tę przeznaczono 1 proc., a na budów 
nictwo mieszkaniowe — 0,1 proc.

Amerykańska prasa reakcyjna pro 
ponuje zredukować i tak bardzo ni­
kłe wydatki na cele opieki społecz­
nej, pozostawiając bez zmian wyso­
ki budżet wojskowy.

WIEDEN, 15.1 (PAP). W związku 
ze zdemaskowaniem redaktora naczel 
nego centralnego organu partii ludo­
wej Schustera, który okazał się hitle­
rowcem, dziennik socjalistyczny „Ar­
beite? Zeitung“ atakuję ostro w arty- 
kulę wstępnym austriacką partię lu­
dową, stwierdzając, że stało się już 
symptomatycznym, iż w każdy skan­
dal hitlerowski w Austrii wmieszani 
są działacze austriackiej partii ludo­
wej.

„Arbeiter Zeitung“ stwierdza, że 
partia ludowa pozostała nadal partią 
faszystowską, gdyż nie odrodziła się 
od swej niesławnej przeszłości z cza­
sów dyktatury Dollfussa.

WIEDEN, 15.1 (PAP) Miesięcznik 
„Die Arbeit“ stwierdza, że austriackie 
związki zawodowe, podobnie jak i in­
ne gałęzie austriackiego życia poli­
tycznego i gospodarczego, ulegają 
„marshaUizacji“ . Marshallizacja ta po 
lega na eliminowaniu z ruchu zawodo 
wego demokratycznych i postępowych 
urzędników, a nawet sekretarzy po­
szczególnych związków zawodowych 
pod pretekstem, że nie podporządko­
wują się oni uchwałom większości.

WIEDEŃ, 15.1 (PAP). — 1.500 ro­
botników warsztatów kolejowych w 
Knittelfeld porzuciło na znak prote­
stu przeciwko niskim płacom pracę. 
Robotnicy wysiali delegację do Wied 
nia, która domagać się będzie pod­
wyższenia płac o 35 proc, zahamowa-

Program uroczystości
w 3 rocznicę osmbcslzenla Warszawy

Uroczystości związane z obchodem 
trzeciej rocznicy oswobodzenia War­
szawy rozpoczną się dnia 17 stycznia 
1948 r. o godzinie 12 posiedzeniem Sto 
łecznej Rady Narodowej w Teatrze 
Polskim. Po posiedzeniu odbędzie się 
koncert, w którym wezmą udział wy­
bitni artyści stolicy z Zelwerowiczem 
na czele. O godzinie 16 delegacje i 
poczty sztandarowe z orkiestrami zbio 
rą się na Placu Zwycięstwa oraz przy 
Pomniku Braterstwa Broni na Pradze. 
O godz. 16 m. 15 przybędą na punkty 
sbiórek przedstawiciele władz.

Po raporcie dowódcy kompanii hono 
rowej odbędzie się uroczyste składanie 
wieńców.

O godzinie 16.30 odbędzie się cap­
strzyk orkiestr. O godzinie 16.40 — 
składanie wieńców przed Pomnikiem 
Żołnierzy Radzieckich na Rondzie Wa 
szyngtona.

W ramach uroczystości oswobodze­
nia stolicy odbędzie się dnia 18 stycz­
nia uroczyste wręczenie Jednostkom 
l-szej Warszawskiej Dywizji Piechoty 
Jm. Tadeusza Kościuszki sztandarów

ufundowanych przez społeczeństwo 
stolicy i województwa warszawskiego.

Jednostki wojskowe oraz delegacje 
sztandarowe, polityczno - społeczne 
zbiorą się na Placu Zwycięstwa o go­
dzinie 10 m. 45. O godz. 11 odbędzie 
się przegląd wojska przez przybyłe 
władze oraz raport.
_ Po mszy polowej, która rozpocznie 

się o godzinie 11 nastąpi uroczysty mo 
mer.t wręczenia sztandarów, podczas 
którego przemówi minister obrony na­
rodowej oraz przedstawiciel komitetu 
fundacji sztandarów. Po defiladzie 
wojska i pocztów sztandarowych od­
będą się o godzinie 14 obiady żołnier­
skie. O godzinie 18 TPŻ organizuje 
dla żołnierzy szereg koncertów, w któ 
rych wezmą udział amatorskie zespo­
ły młodzieżowe.

Komitet Obchodu apeluje do ludno 
śei stolicy aby wzięła jak najbardziej 
liczny udział w uroczystościach. Domy 
należy udekorować sztandarami i por 
tretami. Stolica winna przybrać w 
tym dniu jak najbardziej uroczysty i 
świąteczny wygląd.

Oddziały wojsk gen. Markosa
przeprow adziły  udanq akcję w  Salonikach

BtfVMT K I  /¥>&PT _ o __ . . . .  . .RZYM, 15.1 (PAP). — Radio wolnej Grecji donosi, ie  oddział armii 
demokratycznej dokonał śmiałego wypadu do Salonik. Oddział ten 
wtargną! na wschodnie przedmieście Salonik 1 po wykonaniu zadania, 
które polegało na wysadzeniu w powietrze siedziby żandarmerii woj­
skowej wojsk królewskich, wycofał się, nie ponosząc strat.

Ludność Salonik zgotowała żołnierzom gen. Markosa gorącą owację.
RZYM, 15.1 (PAP). — Radio wol- informacji greckiej agencji prasowej

70 tys. żołnierzy armii ateńskich 1 
500 oficerów przebywa w jednym tyl­
ko obozie na wyspie Makronisos. Żoł­
nierze ci i oficerowie nie chcą wal­
czyć przeciwko armii demokratycz­

nej Grecji donosi, że na Peloponezie 
toczą się ciężkie walki. Dotychczas 
akcje, zmierzające do „oczyszczenia“ 
Peloponezu, prowadzone przez rząd 
ateński, zakończyły się niepowodze­
niem. Na wielu odcinkach oddziały 
armii demokratycznej przeszły do 
kontrataku. 500 partyzantów zaata­
kowało miejscowość Adritsaina i za­
dało ciężkie straty wojskom ateń­
skim. Ta sama radiostacja donosi ci 
wzroście aktywności armii demokra­
tycznej na wyspie Cefaloni. W Ma­
cedonii oddziały gen. Markosa zaata­
kowały miasto Kriton i rozbiły gar­
nizon wojsk królewskich.

Kilka dni temu 3 lotników armii a- 
teńskiej zdezerterowało na samolo­
tach z szeregów wojsk ateńskich i 
wylądowało na terenach zajętych 
przez oddziały gen. Markosa. Przystą­
piono natychmiast do but.owy lotni­
ska, gdyż piloci, którzy zdezertero­
wali z armii królewskiej, zapowie­
dzieli przybycie dalszych aparatów 
i lotników.

LONDYN, 15.1 (PAP). — Według

nej.

Kłótnie w rządzie ateńskim
MOSKWA, 15.1 (SAP). — Radio 

moskiewskie nadało komentarz o sy­
tuacji w Grecji.

Komentator radia moskiewskiego 
podkreślił, że w reakcyjnym rządzie 
greckim grupa ministrów pod prze­
wodnictwem Tsaldarisa usiłuje usu­
nąć grupę, której przewodzi premier 
Temistoklęs Sofulis.

„W ten sposób tzw. rząd koalicyj­
ny, powstały na rozkaz Wall-Street, 
celem zamaskowania swego reakcyj­
nego charakteru, staje się obecnie a- 
reną zażartych kłótni“ — stwierdzą 
komentator radia moskiewskiego^ 
Walka ta doprowadziła już do nie­
mal całkowitego rozkładu aparatu rzą 
dowego.

LONDYN, 15.1 (PAP). — Według 
informacji z Aten krążą pogłoski, że 
szef amerykańskiej misji ekonomicz­
nej Griswold został wezwany do Wa­
szyngtonu w celu zdania sprawy z 
sytuacji gospodarczej w Grecji. Gri­
swold oświadczył niedawno, że po­
moc amerykańska udzielona Grecji 
zostanie wyczerpana całkowicie do 
czerwca br. Stwierdził on ponadto, 
że od czasu przybycia ekonomicznej 
misji amerykańskiej do Grecji kosz­
ty utrzymania w Grecji wzrosły o 
jedną trzecią.

Amerykanie kaiq ukarać 
»»niegrzecznego” m inis!»
„N O W Y  JORK, 15.1 (PAP). _  Prasa 
donosi o nowym fakcie bezpośred­
niej ingerencji St. Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy greckie. Misja 
amerykańska skierowała do rządu 
ateńskiego memorandum, w którym 
oskarża ministra spraw wojskowych 
gen. Strakosa o brak chęci współpra­
cy i proponuje usunięcie go ze sta­
nowiska, gdyby nie zmienił swego 
postępowania. Przedstawiciele Śt. 
Zjednoczonych wyrażają niezadowo­
lenie z tego powodu, że gen Stra- 
tos nie zwraca się do amerykańskiej 
misji o radę i nie konsultuje się z 
nią-

nia podwyżki cen i dostarczenia ro­
botnikom odzieży i obuwia.

-----o----

fsze suNesy
Armii Lutiowej
w Chinach

LONDYN, 15.1 (PAP). Jak donoszą
z Nankinu ofensywa chińskiej armii !u 
dowej posuwa się z niezmniejszoną 
gwałtownością naprzód. Po powrocie 
Czang Kai Szeka z Mukdenu zwrócii 
się rząd Kuomintangu do oddziału 
transportowego UNRRA o ewakuację 
7 tys. urzędników Kuomintangu z 
Mukdenu przy pomocy amerykańskich 
samolotów. 8 pułk trzeciej dywizji Ku 
omintangu, który niedawno był zreor 
ganizowany i uchodził za wyborowy 
pułk w armii Czang Kai Szeka prze­
szedł pod wodzą swego dowódcy w ca 
łości na stronę armii ¡udowej.

Rozłam w Kuomintangu
MOSKWA, 15 1 (PAP). — Jak do­

nosi z Nankinu agencja TASS, opo­
zycyjni aziałacze Kuomintangu urzą­
dzili zjazd w Hong - Kongu. W zjeź- 
dzie brało udział 140 delegatów, któ­
rzy przyjęli platformę ideową, statut 
nowej organizacji i manifest do spo­
łeczeństwa.

Uczestnicy zjazdu stwierdzili . ofi­
cjalnie, że zrywają z obecnym kie­
rownictwem Kuomintangu. Nowa or­
ganizacja zamierza kierować walką 
członków Kuomintangu o niezależ­
ność, pokój i demokrację w Chinach, 
w myśl zasad Sun - Jat - Sena.

Zjazd wybrał centralny komitet wy 
konawczy, w skład którego weszli 
m. Inn. marszałek Feng - Ju - Sjang 
pani Ho - Sjan - Ing i inni.

PARYŻ. -  VV Tuionie podczas o- 
statnich wyborów na burmistrza, 

zwycięstwo odniósł kandydat desaul- 
lowski. Nowo obrany burmistrz*' za* 
wdzięczą swe stanowisko głosom pra­
wicowych socjalistów.

O  RZYM. — Rząd włoski, złożył no­
tę protestacyjną w Londynie w 

związku z zajściami, jakie miały miej 
see w Mogadiscio w Somali. Na sku­
tek tych zajść kilkudziesięciu Wło­
chów zostało zabitych.

Q  BUKARESZT. — Radio buka- 
„ reszteńskie podało do wiadomo­
ści. że Rumunia i Bułgaria zamierza­
ją przystąpić wkrótce do budowy po- 
tęznej elektrowni. kttóia bedzie 
wspólnie eksploatowana Elektrownia 
stanie w pobliżu „żelaznych wrót” u  
Dunaju.
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stoaücja Hum-de Gaulle przeciwko komunistom

Anglosasi masowo*, mmiii
urządzenia przemysłowe z Berlina

Posiedzenie 
Rady Państwa

Rada Państwa na swoim kolejnym 
posiedzenia pod przewodnictwem Pre 
zydenia R.P. zatwierdziło budżety wo 
jewódzkicli związków samorządowych 
łódzkiego i szczecińskiego a także sze 
reg uchwał Wojewódzkich Rad Naro 
dowych w sprawie zaciągnięcia poży 
czek. Między innymi zatwierdzono 
uchwałę Miejskiej Rady Narodowej 
w Warszawie w sprawie zaciągnię 
cia pożyczki 420 milionów złotych na 
zakup trolleybuspw.

Na tymże posiedzeniu Rada Pań 
stwa podjęła uchwałę o przemiano 
waniu Biura Rad Narodowych przy 
Radzie Państwa na Kancelarię Rady 
Państwa, na której czele stać będzie 
szef kancelarii Rady Państwa, któ­
rego stanowisko jest równorzędne ze 
stanowiskiem ministra.

-----o-----

Plansiewó«śesi8pycli
wykonano w 98°/0

Według planu, zasiewy ozime mia - 
ły objąć 5.312.008 ha, z czego na żyto 
miało przypaść 4.383.520 ha, na pszeni 
cę — 820.058 ha, na rzepak ozimy — 
45.000 ha, a na jęczmień 57.486 ha.

Według dotychczasowych zestawień, 
żytem obsiano 4.342.020 ha, pszenicą 
801.730 ha, rzepakiem 33.714 ha, a jęcz 
mieniem 35.681 ha. Ogółem siewy je ­
sienne objęły 5.213.153 ha, co wynosi 
98 proc. planowanych zasiewów.

---- oOo-----

Pierwszy transport
pszenicy z Jugosławii

W dniu 12 stycznia do portu w Gdy 
ni przybył statkiem greckim „Geor- 
gios Potamianos" pierwszy ładunek 
pszenicy z Jugosławii, w ilości 7 tys. 
ton.

Odczyt w Londynie
0 Gifbikdowie Polski

LONDYN, 15.1 (PAP). W lokalu 
Brytyjskiego Towarzystwa Planowa­
nia Miast i Wsi, inżynier Nicholas 
wygłosił odczyt na temat planowania
1 budownictwa w Polsce.

Inżynier Nicholas, był członkiem
delegacji brytyjskiej, która wraz z 
min. brytyjskim Silkinem odwiedziła 
Polskę w końcu lata ub. roku. 
W całkowicie bezstronnym i ściśle fa 
chowym odczycie inż. Nicholas mó­
wił z wielkim uznaniem o całokształ 
cie polskiego planu budownictwa i 
o wielkich, postępach uzyskanych 
przez Polskę w lej dziedzinie.

Nowy dziennik
polski we Francfi

PARYŻ, 15.1 (PAP). — Władze 
Generalnej Konfederacji Pracy — 
CGT — postanowiły podjąć na no­
wo wydawanie na terenie Francji 
dziennika polskiego „Prawo Ludu” . 
Dziennik ten, tak jak i poprzednio, 
będzie przeznaczony do informowania 
Polaków, pracujących we Francji.

LONDYN, 15.1 (PAP). Przewodni­
czący związku zawodowego robotni­
ków i techników przemysłu okręto­
wego w Wielkiej Brytanii wygłosił 
przemówienie w Glasgow, gdzie znaj 
duje się największa stocznia okrę­
towa. Oświadczył on, że w związku 
z zapowiedzią ministra Crippsa o 
zmniejszeniu przydziału stali dla 
przemysłu okrętowego, 20 proc. ro­
botników i techników stoczni brytyj 
skich znajdzie się bez pracy.

Przewodniczący związku zakomu­
nikował, że w drugim z kolei naj­
większym porcie brytyjskim w L i­
verpool znajduje się bez pracy już 
25 tysięcy robotników na skutek o- 
becnej polityki rządowej.

Współdz słanie
francuskiej i włoskiej CGT

PARYŻ. 15.1 (PAP). -  Komitet 
wykonawczy Generalnej Konferencji 
Pracy — CGT — postanowił zapro­
sić przedstawicieli włoskiej Konfe­
deracji Pracy w celu omówienia spra 
wy utworzenia wspólnej centralnej 
organizacji francuskich i włoskich 
związków zawodowych.

Marynarze amerykańscy
popierają Wallace's

NOWY JORK, 15.1 (PAP), Sekre­
tarz związku zawodowego maryna­
rzy amerykańskich Smith, wystąpił 
przeciwko przewodniczącemu CIO 
Murray‘owi za skierowanie do związ 
ków wezwania, aby powstrzymały 
się z wypowiedziami na temat po­
szczególnych kandydatur na stano­
wisko prezydenta USA. Smith o- 
świadczył, że poparcie Wallace‘a jest 
kluczem do postępu ruchu zawodo­
wego w Stanach Zjednoczonych. Do­
dał on. że amerykańscy marynarze 
nie zapomną Trumanowi roli, jaką 
odegrał*w złamaniu strajku morskie­
go w USA' w roku 1946. Smith dał 
nieoficjalnie do zrozumienia, że zwią 
zek marynarzy amerykańskich po 
prze kandydaturę Wallace’a.

PARYŻ, 15.1 (PAP).
Zgodnie z przepisami konstytucji w 

drugi wtorek stycznia nastąpiło otwar 
cie nowej sesji parlamentarnej, na któ 
rej Zgromadzenie Narodowe miało do 
konać wyboru swych władz, tj. prze­
wodniczącego, 6 wiceprzewodniczą­
cych i 14 sekretarzy.

Obrady, którym przewodniczył naj­
starszy wiekiem deputowany, 78-letni 
wybitny działacz komunistyczny Mar­
cel Cachin, miały burzliwy przebieg, 
gdyż prawica i degauliści usiłowali po 
zbawić partię komunistyczną stanowi­
ska pierwszego wiceprzewodniczące­
go.

Art. 11 konstytucji francuskiej prze­
widuje, że obie Izby wybierają swe 
władze proporcjonalnie do liczebności 
poszczególnych partii. Art. 10 regula­
minu obrad Zgromadzenia stwierdza, 
że „natychmiast po wyborze przewod­
niczącego Zgromadzenia zbierają się 
przewodniczący klubów parlamentar­
nych, aby ustalić według zasady pro­
porcjonalności wspomnianej w art. 11 
konstytucji — listę kandydatów na sta 
nowiska 6 wiceprzewodniczących i 14 
sekretarzy".

Partia komunistyczna, będąca liczeb 
nie najsilniejszą partią w Zgromadze­
niu, powinna więc otrzymać 2 stanowi 
ska wiceprzewodniczących, w tym 
pierwszego wiceprzewodniczącego, o- 
raz stanowiska 4 sekretarzy.

Stanowisko pierwszego wiceprze­
wodniczącego Zgromadzenia jest bar­
dzo ważną funkcją. W wypadku roz­
wiązania parlamentu, misję tworzenia 
rządu otrzymuje, w myśl konstytucji, 
przewodniczący Zgromadzenia, a je­
żeli nie może. wskutek przyczyny od 
niego niezależnej, pełnić funkcje tym­
czasowego premiera — kierownictwo 
rządu przechodzi w ręce pierwszego 
wiceprzewodniczącego.

Z pogwałceniem przepisów konsty­
tucji i regulaminu, prawica. * de- 
gaulliści i deputowani tzw. „trzeciej 
siły" uchwalili listę, na której przed 
stawiciele partii komunistycznej Jac 
ques Duclos i Madeleine Braun o- 
trzymali statnowiska trzeciego i 
czwartego wiceprzewodniczących.

Wobec tego komunistyczny klub 
parlamentarny postanowił odmówić 
przyjęcia jakiejkolwiek funkcji we 
władzach Zgromadzenia, co pociąga 
za sobą niemożność ukonstytuowa­
nia się tych władz.

Marcel Cachin stwierdziwszy, że 
przewodniczący klubów parlamentar 
nych nie doszli do zgody w sprawie 
ustalenia listy zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami, odroczył posiedze­
nie do środy. Jednocześnie Gaphin 
wystosował pismo do prezydenta re­
publiki Auriola, poddając spór jego 
arbitrażowi.

Po decyzji deputowanego Cachin 
zawieszenia posiedzenia i po opusz­
czeniu przez niego sali Zgromadze­
nia, degaulliści i deputowani tzw 
„trzeciej siły“ usiłowali prowadzić 
w dalszym ciągu obrady pod prze­
wodnictwem najstarszego z kolei wie

W związku z rozwojem -sytuacji. 
Konfederacja Przemysłowców Okrę­
towych oraz związki zawodowe ro­
botników stoczni złożyły już protest 
w admiralicji brytyjskiej przeciwko 
zmniejszeniu dostaw stali na cele 
budowy okrętów o 20 proc.

LONDYN, 15.1 (PAP). W Londy­
nie odbyła się narada dyrektorów 
oraz robotników stoczni brytyjskich 
w związku z zapowiedzianą przez 
rząd redukcją o 20 proc. przydziału 
stali na budowę okrętów w r. 1948.

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele wszystkich stoczni brytyj­
skich. Rzecznik armatorów określił 
stanowisko rządu, jako „potulne pod 
porządkowanie się warunkom planu 
Marshalla, który żąda ograniczenia 
programu budowy okrętów w Euro­
pie".

Również potężny Związek Zawo­
dowy Pracowników' Stoczni przystą­
pił do zbadania sytuacji. Jak sie 
przypuszcza, związek podejmie wkrót 
ce odpowiednie kroki w tej sprawie 
u rządu.

W stoczni Clydeside, w której wy­
budowano m. inn. transatlantyki 
„Queen Mary“ t „Queen Elizabeth" 
zapowiedziane zmniejszenie dostaw 
stali grozi pozbawieniem pracy 12 ty 
sięcy robotników.

LONDYN, 15.1 (PAP). W związku 
z wiadomościami o ograniczeniu sta 
li dla stoczni brytyjskich „Financial 
Times“ pisze, że plany rządowe mu­
szą wywołać poważne zaniepokoje­
nie. W razie urzeczywistnienia tych 
planów dalszy wzrost bezrobocia w 
Wielkiej Brytanii jest nieunikniony 

, -----o----

Jeśli „pomoc“ USA 
przedzie za późno

LONDYN, 15.1 (PAP).
Półoficjalny organ rządu brytyjskie 

go „Daily Herald“ , rozważając możli­
wość spóźnienia się pomocy amerykan 
skiej donosi, że rząd brytyjski zdecy­
dował się przygotować nowy program 
ekonomiczny na rok bieżący bez u- 
wzglednienia tej pomocy. Program ten 
ma być ogłoszony w końcu lutego br.

kłem, deputowanego degauliisty Vio- 
lette‘a. Napotkali oni jednak na zdt 
cydowany sprzeciw ze strony po­
stów komunistycznych.

PARYŻ, 15.1 (PAP). — W środę 
po południu Zgromadzenie Narodowe 
wznowiło posiedzenie dla dokonania 
Wyboru 6 wiceprzewodniczących.

Duclos w imieniu partii komuni­
stycznej oświadczył, że nazwiska ko­
munistów zostają skreślone z listy 
kandydatów na wiceprzewodniczą­
cych i kandydatów na sekretarzy, po­
nieważ metody, za pomocą których 
prawica, degaulliści i deputowani 
tzw. „trzeciej siły” chcą przeforsować 
wybór władz Zgromadzenia, są anty­
konstytucyjne i godne dyktatury 
Tsaldarisa.

Wobec sprzeciwu partii komuni-

ARYZ, 15.1 (PAP). — Z całego kra 
ju napływają w dalszym ciągu liczne 
uchwały potępiające akcję rozłamową 
Force Ouvrière, a stwierdzające-przy 
wiązanie francuskiego świata pracy do 
CGT. Trzy potężne federacje: urzęd - 
ników państwowych, pracowników go 
spodarki narodowej i służby publicz­
nej jednogłośnie wypowiedziały się za 
pozostaniem w CGT.

Komisja administracyjna Unii Zwią 
zków Zawodowych Departamentu 
Loire - et - Cher wystąpiła zdecydowa

w niedługim czasie ro‘ waniach w 
sprawne przyłączenia s„ fy francu­
skiej do Stref anglosaskich, ko­
respondent. dyplomatyczny „Yorkshi­
re Post“ dowiaduje się, iż rozmowy 
na ten temat rozpoczną się prawdo­
podobnie w Berlinie już w przy­
szłym tygodniu. Korespondent wy­
raża żal. że atmosfera tych rozmów 
została zepsuta przez demarche Fran 
cji w związku z nowymi środkami

LONDYN, 15.1 (PAP). — Brytyjska 
paria komunistyczna ogłosiła oświad 
czenie, w którym odpiera ataki przy 
wódców Labour Party i członków 
rządu przeciwko brytyjskiej lewicy, 
W oświadczeniu podkreślono że tego 
rodzaju ataki poprzedzają zazwyczaj 
akcje, mające na celu Obniżenie sto­
py życiowej i zarobki mas robotni­
czych.

Ofensywa prowadzona obecnie 
przez rząd i przywódców Labour 
Party przeciwko komunistom — pod 
jęta została na rozkaz kapitalistów 
amerykańskich. Podobne ataki obser 
wuje się również we Francji, gdzie 
elementy prawicowe usiłują rozbić 
ruch zawodowy.

Brytyjska partia komunistyczna, 
stwierdza, że robotnicy angielscy od­
rzucili apel sekretarza Labour Party

RZYM, 15.1 (PAP). — Zakłady lot 
nicze w Carrarze zostały zajęte przez 
robotników, którzy nie otrzymali od 
miesiąca zapłaty. Robotnicy utworzyli 
natychmiast radę zakładową, która ma 
dopomóc w zrealizowaniu postulatów 
pracujących i w wypłaceniu im należ­
nych poborów.

Z Mediolanu donoszą, że należy Się 
liczyć tam ze strajkiem pracowników 
elektrowni.

W Turynie kilka tysięcy osób de­
monstrowało przed prefekturą na znak 
protestu przeciwko zatrzymaniu w 
wojsku niektórych kategorii żołnierzy 
powołanych do wojska w roku 1945.

MEXICO CITY, 15.1 (PAP). Do 
Meksyku przybył minister spraw za 
granicznych Ekwadoru, Velasco, któ­
ry na konferencji prasowej wyraził 
wątpliwość czy konferencja w Ha- 
wannie zakończy się powodzeniem.

Państwa Ameryki Południowej — 
podkreślił Velasco — nie mogą przy­
jąć amerykańskiego, punktu widze­
nia w sprawie handlu międzynarodo­
wego, gdyż zmuszone są szukać śród 
ków obrony przed naciskiem potęg 
przemysłowych. Mówca oświadczył, 
że nie można zauważyć dobrej woli 
ze strony państw uprzemysłowionych 
wobec krajów Ameryki Południowej. 
Velasco zaznaczył, że kraje uprzemy­
słowione kupowały po niskich ce­
nach surowce w Południowej Ame­
ryce. a następnie sprzedawały kra­
jom południowo - amerykańskim go­
towe produkty po wysokich cenach

stycznej, przewodniczący Cachin za­
wiesił posiedzenie, a deputowani ko­
munistyczni opuścili salę.

Następnie Zgromadzenie zebrało 
się ponownie pod przewodnictwem 
drugiego z kolei najstarszego wie­
kiem deputowanego Violette, który, 
mimo sprzeciwu komunistów, ogłosił 
następującą listę wiceprzewodniczą­
cych: 1) Lejeune (socjalista), 2) pani 
Peyroiłeś (MRP), 3) Jacques Duclos 
(komunista, 4) Bouxom (MRP), 5) 
Madeleine Braun (komunistka) i 6) 
Marcel Roclore (niezależny) oraz li­
stę 14 sekretarzy i oświadczył, że wła 
dze Zgromadzenia są ukonstytuowa­
ne.

W czwartek o godz. 3 po południu 
Zgromadzenie zbierze się ponownie, 
aby ustalić porządek obrad.

nie przeciwko rozłamowcom. Podobna 
uchwała zapadła na posiedzeniu Zwią 
zku Zawodowego Urzędnkiów Porto­
wych we wszystkich portach francu - 
skich i północno - afrykańskich.

Robotnicy portowi w La Paliz przy­
stąpili do żółwiego strajku protestując 
przeciwko zatrudnianiu rozłamowców 
spod znaku Force Ouvrière. Również 
inżynierowie i technicy związku zawo 
dowego pracowników transportowych 
zamanifestowali całkowitą solidar­
ność z CGT,

Francuzi woleliby — pisze kores­
pondent — aby reformy zastosowa­
ne ostatnio w Niemczech zostały 
wprowadzone dopiero po przyłącze­
niu strefy francuskiej do Bizon ii. 
W kołach francuskich uważają, że 
Francja zostanie zmuszona do przy­
jęcia angielsko - amerykańskich po­
glądów na sprawę administracji Nie 
mieć Zachodnich.

Morgana Phillippa i w wielu wypad­
kach wybrali komunistów na czoło­
we stanowiska, w swych związkach 
zawodowych.

Przemówienie radiowe premiera 
Attlee — czytamy w oświadczeniu — 
odsłoniło całą głębię służalczości przy 
wódców Labour Party wobec Ame­
ryki. Wystąpienie to zostało obwie­
szczone w Ameryce, jako dowód, że 
Wielka Brytania popiera plany reak­
cji amerykańskiej. ‘

Ostatnie przemówienie Crippsa za­
powiada ofensywę rządu i pracodaw­
ców, zmierzającą do obniżenia stopy 
życiowej robotników brytyjskich. Bry 
tyjska partia komunistyczna wzywa 
wszystkich szczerych socjalistów i 
członków związków zawodowych aby 
wraz z komunistami przeciwstawili 
iię wszelkim tego rodzaju atakom.

Grupa demonstrantów wdarła się rów 
nież do lokalu faszystowskiej partii ru 
chu społecznego gdzie zdemolowała 
urządzenia.

Stroik oenerolny 
w Livorno

RZYM, 15.1 (PAP). Izba Pracy wiel

kiego włoskiego miasta portowego Li­
vorno, postanowiła ogłosić w czwar­
tek Strajk powszechny w mieście. De­
cyzja ma na celu zwrócenie uwagi rzą 
du na konieczność rozwiązania pro­
blemu bezrobocia w Livorno.

rynkowych Sytuacja gospodarcza w 
Południowej Ameryce jest bardzo 
ciężka. Robotnicy otrzymują głodo­
we płace, stan zdrowotny jest bar­
dzo zły, procent analfabetów jest wy 
soki.

W tym stanie rzeczy KARTA HAN 
DLU MIĘDZYNARODOWEGO, PRO 
PONOWANA PRZEZ STANY ZJED­
NOCZONE, MOŻE SIĘ PRZYCZY­
NIĆ JEDYNIE DO POGŁĘBIENIA 
KRYZYSU W POŁUDNIOWEJ A- 
MERYCE.

Omawiając przebieg konferencji 
w Hawarnie. minister Velasco wyra­
ził się z uznaniem o stanowisku Cze­
chosłowacji, która wykazała zrozu­
mienie dla potrzeb krajów zacofa­
nych, choć sama jest wysoki uprze­
mysłowiona Mówca wyrazi! również 
głęboką sympatię Ekwadoru dla Pol­
ski.

MOSKWA, 15.* (PAP). — Agencja 
Tass donosi z Berlina, że ze stacyj 
kolejowych, położonych w zachodnich 
rejonach stolicy odchodzą codziennie 
pociągi z zaplombowanymi wagona­
mi.  ̂Według niedokładnych danych, 
w listopadzie 1947 r. z Berlina skie 
rowano od stref zachodnich 2.400 za­
plombowanych wagonów, co stanowi 
80 wagonów na dobę.

W grudniu ze stacji w zachodnich 
sektorach Berlina wyjeżdżało już 
przeciętnie po 102 wagony na dobę. 
Poza tym w listopadzie i w pierw­
szej połowie grudnia 1947 r. na wy­
lotowych szosach, wiodących z Ber­
lina na *hód, zaobserwowano tran 
sporty .ochodowe z ładunkiem, 
wynoszącym około 7.000 ton. Pewne 
towary wywożono z Berlina również 
samolotami.

Oficjalnie wszystkie te ładunki na 
zywają się wojennymi. W rzeczywi­
stości jednak do wagonów, samocho 
dów i samolotów ładuje się codzien­
nie wyposażenie przemysłowe.

Z amerykańskiego sektora wywozi 
się całą produkcję fabryki radiowej 
„Lorenz“, z angielskiego sektora zaś 
ponad 70 proc. produkcji żarówek fa­
bryki „Osram“ i wyposażenie elek­
trotechniczne z przesiębiorstw Sie­
mensa.

W ubiegłym roku z przedsiębiorstw 
tych wywieziono sprzęt wartości 2 
mil. dolarów, a w roku 1948 firma 
Siemens zobowiązała się dostarczyć 
Angloamerykanom wyposażenie na 
sumę 3,5 miliona dolarów.

Wszystkie te urządzenia przemy­
słowe zakupywane są według cen 
tzw. kursu niemieckiego opłacane bez 
wartościowymi markami a dolary ze 
sprzedaży niemieckich towarów na 
rynku światowym dostają się do kie 
szeni kapitalistów z Wall Street i 
londyńskiej City.

Według wiarygodnych wiadomości 
z Berlina wywozi się na Zachód do 
stref anglosaskich produkcję meta­
lurgiczną, wyposażenie dla hutnictwa 
konstrukcje stalowe, obrabiarki, 
sprzęt elektrotechniczny, narzędzia 
precyzyjnej mechaniki i optyki, cera 
mikę, szkło, produkty chemiczne, 
złom, papier i tekstylia.

Na zebraniu Zarządu Miejskiego 
Berlina zainterpelowano w tej spra

PRAGA, 15.1 (PAP). — Czechosło­
wacki minister handlu zagranicznego 
dr Ripka, wygłosił w mieście Tymiste 
przemówienie poświęcone przyjaźni j i 
współpracy czechosłowacko - radziec­
kiej. „ j

Wspominając o swoim niedawnym 
pobycie w Moskwie, minister oświad­
czył, że w czasie rokowań nad nową 
umową gospodarczą nie wyłoniła się 
ani jedna kwestia sporna, która mo­
głaby utrudnić pertraktacje. W Zwią­
zku Radzieckim przejawiają się na kat 
dym kroku duże sympatie do narodu 
czechosłowackiego, który jest głęboko

W dniu 14 bm. odbyło się posie- 
dzenie Naczelnej Rady Społecznej To 
warzystwa Uniwersytetów Ludowych 
R.P., poświęcone zatwierdzeniu Sta­
tutu i deklaracji ideowo - programo 
wej Towarzystwa. W posiedzeniu 
wzięli udział marszałek Sejmu Ko­
walski, wicepremier Korzycki, mini­
ster Dybowski, wiceministrowie: Garn 
carczyk i Rek oraz członkowie Rady 
Społecznej TUL.

Posiedzenie otworzył marszałek 
Kowalski, ' stwierdzając m. in., że 
stoimy przed wielkim zadaniem u- 
powszechnienia oświaty mas ludo­
wych. Zadania, które stoją przed TUL 
są trudne, zważywszy, że trzeba wal­
czyć z olbrzymim balastem minio­
nych dziesięcioleci, aby podnieść szyb 
ko stan umysłowy chłopa polskiego.

Po przemówieniu marszałka doko­
nano wyboru stałego Prezydium Ra­
dy Naczelnej, do którego weszli: mar 
szalek Kowalski — jako przewodni­
czący, poseł Wycech — jako za­
stępca oraz wiceminister Garncar- 
czyk — jako sekretarz.

Sprawozdanie z działalności tym ­
czasowego Zarządu Głównego TUL 
złożył prezes Zarządu wiceminister 
Garncarczyk, który powiedział m in.:

Walka z analfabetyzmem zasadni­
czym, wtórnym politycznym i gospo­
darczym obowiązuje zarówno na wsi

fabetyzmu na wsi w ciągu najbliż­
szych lat.

Omawiając w dalszym ciągu meto­
dy i formy walki z analfabetyzmem, 
wiceminister Garncarczyk stwierdził, 
że akcję tę przyśpieszy niewątpliwie

Proces o wydanie Witosa
w rące niemieckie

W dniu 5 lutego rozpoczyna się 
przed Sądem Okręgowym v.' Przemy­
ślu rozprawa w sprawie karnej prze­
ciwko Klotyldzie Szembek, oskarżonej 
o wydanie Wincentego Witosa w ręce 
władz niemieckich.

Rozprawie przewodniczyć będzie sę 
dzia Sądu Okręgowego Antoni Wszo­
łek, oskarżenie wnosi prokurator Są­
du Okręgowego Juliusz Janicki.

wie kierownika wydziału ekonomie* 
nego magistratu — socjal - demokra­
tę Klingenhoffena komunikując mu
0 faktach znikania ze stolicy całych 
przedsiębiorstw. Klingenhoffen nie 
udzieli! jednak odpowiedzi wyjaśnia­
jącej faktyczne motywy akcji an­
glosaskiej i jej rozmiary.

-----o-----

Przyszłość Berlina
BERLIN, 15.1 (PAP). Sprawa przy­

szłości Berlina zajmuje znowu na­
czelne miejsce na łamach prasy nie­
mieckiej. Dziennik „Tägliche Rund­
shau“ zwraca uwagę, że utworzenie 
Bizonii i jej zarządu nastąpiło bez 
udziału i bez wiedzy Sojuszniczej 
Rady Kontroli.

Akcja separatystyczna, której te­
renem jest Bizonia stanowi ciężkie 
wykroczenie przeciw układom pocz­
damskim i przeciw statutowi o czte­
rostronnej kontroli Niemiec.

„Tägliche Rundschau“ stwierdza, 
że wykroczenia te będą musiały spo­
wodować zmiany w statucie Berli-. 
na, gdzie nie będzie miejsca dla zwo 
lenników podziału Niemiec.

-----o----

Kryzys żywnościowy
1 strajki w Bizonii

LONDYN, 15.1 (PAP).
Jak donosi korespondent konserwa­

tywnego dziennika „Daily Telegraph“ 
niezadowolenie wywołane zaostrze­
niem się sytuacji żywnościowej wśród 
robotników na terenach przemysło­
wych Ruhry i Nadrenii wzrasta.

Ostatnio wybuchł wielki strajk w 
miejscowości Verbert pod Wuperta- 
lem. Również w Hagen ogłoszony zo­
stał strajk protestacyjny z powodu sy 
tuacji aprowizacyjnej.

Przewodniczący niemieckich związ­
ków zawodowych w strefie brytyj­
skiej Boeckler oświadczył na wiecu ro 
botników zakładów Bayera, że nie­
mieckie partie polityczne okazały się 
niezdolne do rozwiązania powojen­
nych problemów żywnościowych. Spra 
wę tę mogłyby załatwić tylko związ­
ki zawodowe.

wdzięczny ZSRR za to, że w krytycz­
nej chwili zwiększył wydatnie dosta­
wy zbóż chlebowych dla Czechosłowa­
cji.

Zawarta umowa gospodarcza — po­
wiedział minister Ripka — jest ko­
rzystna dla obu państw. Obroty hand 
lowe ze Związkiem Radzieckim i pań­
stwami Środkowej Europy tworzą 
40% całego handlu zagranicznego Cze 
chosłowacji. Zadaniem Czechosłowacji 
jest utrzymywanie dobrych stosunków 
zarówno z państwami wschodnimi jak 
i zachodnimi.

ścisła współpraca z TUR, ze Związ­
kiem Samopomocy Chłopskiej, z orga 
nizacjami młodzieżowymi oraz ze 
wszystkimi zainteresowanymi orga­
nizacjami.

Po referacie nastąpiła dyskusja, 
po której Rada przyjęła jednogłoś­
nie deklarację ideowo - programową 
która głosi m. in.: „Ażeby dokonać 
gruntownych przeobrażeń naszej wsi 
zachodzi konieczność skupienia wszy­
stkich wysiłków dla podjęcia plano­
wej i wspólnej akcji kulturalno - o- 
światowej.

Prace TUL będą przepojone do głę 
bi postępową i radykalną ideologią 
ludową“ .

Następnie red. Schayer zreferował 
statut TUL, który został przyjęty 
jednogłośnie. Ramowy plan pracy 
Towarzystwa na rok 1948 zreferował 
ob. Popławski, omawiając szczegó­
łowo formy pracy oraz zadania To­
warzystwa.

Podwojenie 
produkcji narządzi
w roku bieżącym

W roku 1948 planowana produkcja 
Państwowego Przemysłu Narzędziowe 
go wynosi 5.480 ton narzędzi wartości 
39.805.600 zł, według cen z 1937 r.

Plan br. przewiduje więcej niż dwu 
krotny wzrost produkcji narzędzi w 
stosunku do r. 1947.

Wzmożona1 wytwórczość przemysłu 
narzędziowego pozwoli na zaspokoje­
nie potrzeb naszych przemysłów i rze­
miosła w zakresie zaopatrzenia w 
sprzęt nowy i przyspieszy usuwanie 
narzędzi przestarzałych.

Tak znaczne zwiększenie produkcji 
narzędzi będzie miało szczególne zna­
czenie dła przemysłu metalowego i bu 
dowlanego oraz dla rolnictwa i rze­
mieślniczych warsztatów branży meta 
lowej.

Głównymi fabrykami, produkujący­
mi narzędzia do obróbki metali, drze­
wa oraz narzędzia gospodarskie, są 
zakłady w Poznaniu, Bydgoszczy, Pa­
bianicach, Cieszynie, Wapienicy, Drze­
wicy i Bielsku.

Prasownicy stocłni brytyjskich
zagrożeni masowym bezrobociem

Robotnicy i w z ą im y  francuscy
trwają przy CGT.

Rozmowy w sprawie utworzenia Trizenii
rozpoczną się wkrótce w Berlinie

LONDYN, 15.1 (PAP). W związku! zastosowanymi w Niemczech przez
z pogłoskami o mających nastąpić generałów Clay‘a i Robertsona.

Ofensywa przeciw komunistom w Anglii
podjąta została na rozkaz Ameryki

Robotnicy zajęli fabryki w Carrarze
Buch strajkowy we Włoszech rozszerza sią

Propozycje OSA w Hawannie
wywołają pogłębienie kryzysu w Ameryce PM.

Czechosłowacja jest głęboko wdzięczna ZSRR
Przem ów ien ie ministra Ripki w Tymiste

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych
przystępuje do likwidacji analfabetyzmu na wsi
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Na wspólnym torze walczyć będą
kolejarze peperowcy i pepesowcy o lepsze jutro Polski Ludowej

(Zakończenie Zjazdu Zw. Zaw. Ko ejarzy)
W dniu 13 bra w; godzinach wieczor­

nych toczyła się w dalszym ciągu dys 
kusja naci sprawozdaniem Żarz. Głów 
neg® ZŻK. Byłą ona wyrazem wszech 
stronnej lecz pozytywnej krytyki dla 
działalności władz związkowych! któ­
re w f^resie sprawozdawczym ' miały 
szereg trudnych i zasadniczych pro­
blemów do rozwiązania, •

skini) tow. Vąssos mówi między inny­
mi: ..Wasi reakcjoniści twierdzą, że 
gdybyście otrzymywali pomoc amery­
kańską, żyłoby się wam lepiej. Przyj­
rzyjcie się Grecji okupowanej, która 
tę pomoc otrzymuje. Związki Zawodc 
we pozbawione są wszelkich praw, a 
cale zastępy działaczy związkowych 

| znalazły, się w obozach konceńtracyj -
Omówiono zagadnienia dotyczące j nych. 50 proc. naszych robotników' po

zbawionych jest pracy. Głód i nędza 
panuje w rodzinach pracowniczych. 
Towarzysze kolejarze-—pomagajcie Gre 
óji demokratycznej poprzez, szerzenie 
prawdy wśród całego narodu polskie - 
go. Pomagajcie Grecji demokratycz­
nej przez zbieranie żywności odzieży, 
lekarstw dla żołnierzy naszych, którzy 
W ciężkich warunkach walczą o swoją 
wolność“ .

Niech żvje Kongres kolejarzy pol­
skich! — kończy swe przemówienie 
tow. Vassos— niech żyje jedność ro­
botnicza, niech żyje przyjaźń grecko - 
polska.

Oklaski towarzyszą mówcy. Sala 
.śpiewa Międzynarodówkę.

Po chwili na trybunę wstępuje 
tow. AnKierszia.il), który zgłasza re­
zolucję, mówiąc m. inn.: „Zjazd wi- 
ł* powstanie demokratycznego rządn 
Grecji na czele z gen. Markosem. 
Wszystkie demokratyczne i wszystkie 
postępowe siły świata stoją po stro­
nie walczącego o wolność narodu 
greckiej?«, Walny Zjazd “ ;i 
Kół ZZK przesyła rządowi i armii de 
mokratycznej Grecji wyrazy solidar 
ności i -życzenia wytrwania w walce 
aż do ostatecznego zwycięstwa.

Zjazd deklaruje w imieniu ZZK 2

zarówno spraw lokalnych jak ogólno­
związkowych Wysunięto dezyderaty 
pod adresem nowych władz związko­
wych; dotyczące pragmatyki służbo­
wej. przepisów uposażeniowych i enie 
ryfalnych; przejrzystego systemu pre­
mii Duży nacisk został położony na 
pracę kulturalno - oświatową.

Na czoło dyskusji wysuwało się .w 
dalszym ciągu, zagadnienie współza - 
wodnictwa pracy. Delegaci podkreśla 
li zgodnie, że ważnym czynnikiem w 
rozwiązywaniu problemów- związku - 
wryeh jest jednolitość działania obu 
partii robotniczych.

Trzeci dzień obrad otwiera przemó­
wienie tow. Żukowskiego (wicepreze­
sa ZZK), który dokonał podsumowa­
nia dyskusji z dnia poprzedniego. Za­
sadniczym1 problemem poruszanym na 
kongresie była troska o zwiększenie 
wydajności pracy, o usprawnienie na­
szego kolejnictwa, o poprawę bytu pra 
cewnika.

Kolejnym punktem porządku dzien­
nego było udzielenie absolutorium u- 
itępującemu Zarządowi.

Następnie przewodniczący poszczę - 
gólnych Komisji złożyli sprawozdania 
7, prac Komisji i zgłosili szereg wnio­
sków' i dezyderatów-, zmierzających do 
Usprawnienia pracy w kolejnictwie i 
poprawy bytu kolejarza. Z ważniej - 
szych wniosków należy wymienić, 
sprawę zorganizowania przez-Minister 
stwo Komunikacji szkól przysposobię 
nia kolejowego, przeznaczonych dla 
sierot po kolejarzach lub dzieci gorzej 
uposażonych pracowników PKP, które 
otrzymałyby tam zawodowe wyksztSł 
cenie: dzieci otrzymywałyby pełne wy 
żywienie i ubranie. Drugim wnioskiem 
był wniosek o .przyznanie płatnych 
urlopów studiującym kolejarzom.
;■ W czasie sprawozdań Komisji prze­

wodniczący Prezydium anonsuje przy 
bycie delegata wałczącej Grecji, Bu­
rzą oklasków,powitała sala przedsta­
w iciela  EAM tow. Vass®s Georgiu. Sa 
)a rozbrzmiewa okrzykami: „Niech 4y 
je gen. Markus!“, „Niech żyje demo­
kratyczna arńłia grecka’.“, „Niech ży­
je solidarność robotnicza!“.

Tow. Vassos zwraca się do kolejarzy 
z braterskim pozdrowieniem. Jest ono 
tym hardziej wzruszające, że powie­
dziane po polsku. Obrazując walkę na 
rodu greckiego (już w  języku francu-

v m  y ,Œ ? i
0  da [tonizmie słów kilka

Daltonizńi jest wadąwzrokk. Wada 
i » ’. polega na 'niezdolności, odróżnienia
1 Błędnym określaniu ' kolorów: Dalto­
nista nie : powinien 1 pracować7 w prze­
myśle farbiarśkim, nie pgvtynién być 
artystą malarzem - -  gdyż grozi io no­
wym, niezrozumiałym : Meninkiem : w 
malarstwie, — niapowinien , być ma- 
stynistą. gdyż wobec niezdolności od­
różnienia czerwmyeyo. sygnału ód zie- 
lonepo może - spowodować katastrofę 
kolejową.

W ostateczności, w przemyśle, che­
micznym i  ui malarstwie nie jest to tak 
groźne jak .-.w ' życiu ‘politycznym, za­
orała wolności i pokojowi.

Tylko daltoniści nie' widza, że zielo­
ne dolary z siwym wąsem, Bhmui do­
dane der ezęrwonego r cztandąru SFIO  
ddją?natężenie czaóhtjj reakcji, a m- 
Jeryte esanie koszule faszystów wło­
skich z „jawną białą gwiazdą amery- 
kańskiej armii - wcale, nie dają barw 
republiki włoskiej.

y  a daltonistach ciążą mocno far- 
łnarskie kombinacje patriotyczne miłej 
rodzinki, z I. 6'. Varbènmiutlrie -D u -  
posât - W all - , Street'. Tej rodzince ero 
biło się wybitni* czarno w oczach °d 
»»czerwienionej■ komunistami Europy.
. Dal.tonUgi w sensie:■ optycznym 'mylą 

kolory i na tym kończy się ich zbrocl- 
dnia. Polityczni, daltówiścijnie tylko sa­
mi mylą barwy, lecz wmawiają innym 
X uporem, że czarne jest białe, a Sch-u- 
macker jest socjalistą, że hi1.leroi.dee 
przebrany w zielony mundur nieWiynej 
formacji w Bizonii czuje się znacznie 
gorzej niż w brązowej koszuli z okre­
su j,sturm,drang i thęil -  "heil* ,

Marshall mnaiiiia Benina'.o Benin 
re robotników ■stoczni brytyjskich, że 
żółty proszek jajkowy, importowany 
ze. Stanów ■ Zjednoczonych. rozjaśni 
ciemną sytuację żywnościową i zastą­
pi produkuję okrętów,
'. Ale nie wszyscy daltoniści są dalto­
nistami. Były minister skarbu Wiel­
kiej Brytanii, Hugh Dalton, nie jest 
Widie daltgaislg. ■ Stwierdza on, że od 
rłot-i pomocy 'Marshalla -.w- „PRZE­
GRAMY p o k ó j  i s t r a c im y  if 
■RZECZYWISTOŚCI n a s z a , n a r o ­
d o w ą  NIEPODLEGŁOŚĆ" ( Mowa 
jest o W. Brytanii, u mis wie, o tym 
nawet byle jaka sierota ’po Mikołaj­
czyku,1 choć się ‘publicznie nie przy­
zna) : 1.1, ■' . .)

Dalton jaka oyly minister Imperium 
Bryty jskiego rozumie doskonale 'co- ¡oj 
maczają gorące deklarację amerykaà- 
skich monopolistów o wolności, śyto- 
£'d, dobrobycie i szczęściu-ludów Eu­
ropy:' Kto mieczem wodował... wie
aym to . pachnie. Co białe to białe,. a 
ęo dolar to -nie pszenica... _ ,

TriA

Niech żyje wolna, demokratyczna, 
niepodległa Grecja!"

Burzą oklasków przyjęto tę rezo­
lucję. Ze wszystkich stron padały gło 
sy: „małe. mało“ . Delegaci opodatko 
wali się spontanicznie w wysokości 
100 złotych i natychmiast zbiórkę 
przeprowadzili

'''Vv ¿.ruszony tow. Vassos dziękuje po 
poisku.

W dalszym ciągu obrad, sprawozda 
nie składała Komisja Organizacyjna.

Przewodniczący Komisji wnosi pro 
jekt rezolucji protestacyjnej w spra­
wie nowych zbrodni, jakich dopuścił 
się krwawy reżim gen. Ft anco „Wal 
ny Zjazd Kolejarzy wyraża swe obu 
rżenie z powodu zamordowania Augu 
slyna /orna i Lukasa Nuneza — głosi 
rezolucja i śle narodowi hiszpańskie­
mu wyrazy głębokiego współczucia * 
powodu straty bohaterskich bojowni 
ków o wolność“ . Rezolucja została 
przez ogół delegatów przyjęta przez 
aklamację.

Następnie wpływa projekt rezolu­
cji w sprawie próby zamachu na jed­
ność CGT

Walny Zjazd Kolejarzy przesyła 
bratniej CGT gorące życzenia jak naj 
skuteczniejszego pokonania jej «'ro­
gów oraz uzyskania coraz lc” -zveh 
warunków rozwojowych. Walny 
Zjazd Kolejarzy apeluje do klasy- 
pracującej całego świata aby wyka­
zała czujność wobec knowań, imperia 
lizmu amerykańskiego i jego agen­
tów i stałą na straży całości klaso­
wych organizacji zawodowych

Na trybunę wchodzi tow. Trifon 
Fiedorów przedstawicie! Bułga-c ;v 
imieniu del“cacji , zagranicznych dzię

miliony złotych dla dzieci bojowni- j kuje on kolejarzom polskim za ser­
ków o wolność i niepodległość Grecji i deczne przyjęcie, 
i nawołuje wszystkie Koła ZZK ora* 1 W dalszym ciągu obrad składają 
świat pracy w Polsce do przeprawa j sprawozdania komisje: współzawod- 
dzenia zbiórki funduszów na ten ceł. i nictwa pracy i statutowa. Po sprawo­

zdaniach poszczególnych komisji i 
„komisji matki“ , dokonano wyboru 
władz naczelnych Związku

Zamykając Zjazd przewodniczący 
składa podziękowanie za owocną pra 
cę wszystkim delegatom, za udział w 
zjeździe przedstawicielowi rządu min 
Rabanowskieniu, przedstawicielom 
KC ZZ, partii politycznych i delega­
cjom zagranicznym.

W zakończeniu Zjazdu w podnio­
słym nastroju odśpiewano Międzyna 
lodówkę i Czerwony Sztandar, Zgod 
ne. mocne głosy brzmiały dziś wyjąt 
kowo uroczyście. Były potężnym akor 
dem zjazdu kolejarzy, który stanowi 
poważne ogniwo w dalszym zbliżeniu 
jednoiitofrontowej myśli i czynu obu 
zbratanych partii robotniczych.

(C.K.)

Przedłużenie 
terminu pożyczki
na zakup demobilu

Przyznana w swoim czasie Polsce 
przez rząd amerykański pożyczka w 
wysokości 50 milionów doi. na zakup 
sprzętu, pochodzącego z demobilu a- 
merykańskiego, została wykorzystana 
do dnia 31.12.1947 r. w kwocie prze­
szło 33 milionów dolarów.

Termin realizacji pozostałej kwoty 
— ok. 17 milionów doi. — został prze­
dłużony do 31 stycznia 1948 r.

Według informacji Polskiej Misji Za 
kupu w Paryżu, w styczniu br. zakuoi 
liśmy z demobilu amerykańskiego ok 
8.000 sztuk samochodów różnych ma - 
rek, sprzęt, morski i inżynieryjny oraz 
drobnicy, na ogólną kwotę ok. 5 milio 
nów dolarów. Zakupy były dokonane 
na terenie amerykańskiej strefy okupa 
cyjnej w Niemczech.

Rozpoczynam y
wielką akcją oszczędnościową

Realizując program gospodarczy , zyskanych korzysta 1.790 instytucji 
Rządu, Bank Gospodarstwa Spół- i spółdzielczych, a kredyt dla nich się 
dzielczego przystępuje do zorganizo-j ga kwoty 6,6 miliarda zł, co stanowi 
wania szerokiej akcji wkładów osz- j 22 proc całości akcji kredytowej 
czędnościowych na swoim terenie i Banku. Około 70 proc. zapolrzebowa- 
działania. W sprawie tej odbyło się \ nia kredytowego spółdzielni doło- 
w dniu 14 bm zebranie informacyjne : wych i mniejszych centra) gospodar 
przy udziale przedstawicieli stron- j ezych pokrywał Bank ze środków wła 
nictw politycznych, Komisji Central | snych. czyli z akumulowanycb wkła 

Związków Zawodowych oraz sze j dów, a tylko około 30 proc, potrzeb 
ąpóiecz I tych instytucji było finansowanych 

I ze źródeł ogólnopaństwowych

nej
regu instytucji i organizacji 
nych i gospodarczych

Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego Rady Nadzorczej Ban 
ku tow. Kuszewskiego zabrał głos 
dyr. tow Pawłowski, który w ob­
szernym referacie przedstawi) wyni- | 
!.: ..—.... Hiwńph lat.’!

W zakresie finansowania przy po­
mocy kredytu potrzeb wielkich cen 
trali gospodarczych spółdzielni Bank 
uzyskiwał potrzebne środki w. Naro­
dowym Banku Polskim.

Również finansowanie piaou iiwe-

Rzeczywistość akademicka
bez czarnych okularów

aamiesiezamy artykuł, 
nam s kół akademic-

Poniie.i 
nadesłany
kich:
Leży przede amą numer 1-azy (110) 

tygodnika „Dziś i  Jutro“; Na 9 stro­
ńmy tego pisma widnieje całokolumno- 
w y artykuł pana J. A. Górskiego pt. 
„ ’Troska materialna młodzieży“ (cho­
dzi tu o młodzież akademicką). Do­
brze, że sprawa ta jest poruszana i dy­
skutowana na łamach prasy. Ale źle 
jęst, kiedy w dyskusji fałszuje się fak­
ty, kiedy demagogicznym frazesem i 
przy pomocy kłamstwa, pokazuje się 
obraz sytuacji materialnej studentów 
w krzywym zwierciadle.

„Wyszliśmy definitywnie z okre­
su dyskusyjnych utarczek i ponu­
rych przewidywań — pisze p. Gór­
ski. Stanęliśhay, jak to mówią kiep­
scy publicyści, w  obliczu rzeczywi­
stości. Ustawa o ograniczeniu ilo­
ści miejsc na wyższych uczelniach 
została wprowadzona w życie“.

. (podkreślenie moje 8. S. j.
X dalej:
„Cokolwiek można by powiedzieć 

na temat samego zarządzenia i me- 
, tod jego interpretacji, przyznać trze- 
. ba. że mary uczelhi nie drgnęły na­
wet, nikt nie podał się do dymisji 
i nikt nie popełnił samobójstwa: 
Reforma ta nosi już dzisiaj charak- 

, ter nieodwracalnego faktu” .
Faktu dla pana Górskiego — bar­

dzo smutnego. Bo przecież tysiące 
robotników ł chłopów dostało się 
dzięki tej reformie na wyższe uczelnie. 
I to właśnie boli niedoszłych samobój­
ców. Trudno natomiast uwierzyć, że­
by chodziło im o ograniczenie miejsc, 
bo takiej reformy nie było. W ie  o 
tym dobrze pan Górski i jego przyja­
ciele.

W  roku akademickim 1947/48 wyż­
sze, uczelnie otworzyły wrota dla 27 
tysięcy słuchaczy. 'Absolwentów szkół 
średnich było 13 tysięcy. Uzupełnia­
jąc tę liczbę kandydatami na pierwsze 
lata stpdiów ze szkół wieczorowych, z 
lat wstępnych itd.. otrzymamy 26 ty­
sięcy młodzieży, mającej uprawnienia 
do studiów wyższych.

O jakich więc ograniezniach może 
być tu, mowa.
, Zjawisko braku miejsc jakie widzi­
my na niektórych wydziałach, których 
ukończenie — jak pisze p. Górski — 
.„gwarantuje kupę forsy i klawe ży­
cie’' —-wynika z braku odpowied­
nich pracowni, instrumentów labora­
toryjnych itp. Ale co mają wspólnego 
te czasowe trudności z zarzutami sta 
wianymi przez autora. Na innych wy 
działach mamy przecież przykłady 
zbyt małej liczby zgłoszeń.

to, o co walczyć jeszcze można i  .war­
to". N ie tylko, można i 'warto, ale 
trzeba p. Górski! Tylko, że nie ta- 
kimi metodami i nie na takiej platfor­
mie, jak to usiłują, poniektórzy czynić. 
.Najłatwiej jest żerować na ciężkim 
bycie studentów i  wygrywać trudne 
warunki dla walki politycznej.

A  teraz co do samej pomocy. Uty­
skiwać, to jeszćze nie wszystko, to 
niewiele pomoże.. Przyjrzyjmy się fak­
tom, dotyczącym pomocy materialnej 
dla studentów, przyjrzyjmy się cyfrom, 
na które lubi się powoływać p. Gór­
ski, choć sam ani jednej nie podaje.

I tak, w stosunku do roku ubiegłe­
go .pomoc Państwa dla młodzieży stu­
diującej wzrosła przeciętnie o 382%.

W  roku 1947 na pomoc żywno­
ściową wydatkowano 70 miln. zł, w

zł (wzrost o 559%). Na stypendia 
i zasiłki: rok 1947 -— 54 miln zł, rok 
1948— 135 miln zł (wzrost o 240%). 
Na pomoc zdrowotną w roku 1947 
— wydatkowano 5 miln. zł, w  roku 
1948 wydatkuje się 30 miln. zł 
(wzrrtst o 600%). To są najważniej­
sze pozycje. Wydatki na oświatę 
w ogólnym budżecie państwowym 
zajmują pierwsze miejsce i wynoszą 
19,8% (w  roku 1937/38 stanowiły 
14,9%).
A  dzisiaj — przyzna to chyba p. 

Górski — trzeba inwestować niewspół 
miernie większe sumy na odbudowę 
przemysłu polskiego.

Podając te cyfry nie chcemy bynaj­
mniej twierdzić, że „byczo jest“ i w o- 
góle wspaniale. Wiemy dobrze, ja-

Uczony niem iecki
o Polakach z Westfalii

Wychodząca we Francji „Gazeta 
Polska“ zamieszcza artykuł M. Bar­
toszewicza pt. „O Niemcach polskie 
§o pochodzenia“, w którym m. in. 
czytamy:

„Nie, tak dawno usłyszeliśmy z ust 
rzecznika brytyjskiego MSZ oświad­
czenie, że władze brytyjskie w Niem 
czeeh nie zgadzają się na masową 
repatriację naszych rodaków osiad­
łych od lat w Nadrenii i Westfalii, 
gdyż są to „Niemcy polskiego po­
chodzenia“ . Te właśnie słowa nale­
ży uznać za kiepski dowcip politycz 
ny brytyjskiego dyplomaty w po­
równaniu z obiektywnością uczone­
go niemieckiego z czasów cesarsko- 
wilhelmowskich.

Oto leży przed nami książka, któ­
rej lekturę polecamy anglosaskim 
rzeczoznawcom od spraw' repatria­
cyjnych. Autorem jest prof. nauk 
państwowych uniwersytetu w Kilo- 
nii — Ludwig Bernhard. Ukazała 
się ta książka w roku 1907 w Lip­
sku pod tytułem: „Das polnische Ge 
neinwesen im preussischen Staat. 
Die Polenfrage“ . (Społeczność pol­
ska w państwie pruskim, Kwestia 
polska). W rozdziale 12 powyższej 
książki, zatytułowanym „Robotni­
cy polscy w Nadrenii i Westfalii“  
(Die polnischen Arbeiter in Rhein­
land-Westfalen) czytamy co nastę­
puje :

„W  Nadrenii i Westfalii żyje obec 
nie około 200 tysięcy Polaków, są 
to przeważnie robotnicy. Między ni 
mi znajdowało się w  roku 1905 oko-

Pan Górski każe nam spojrzeć „n a } ło 3.000, w roku zaś 1906 okołc

5.000 Polaków z Galicji i Kongre­
sówki. Masa robotnicza polska, za­
mieszkująca głównie Nadrenię i West­
falię, pochodzi prawie w większo­
ści z Poznańskiego i Pomorza (51% ) 
Prus Wschodnich (24% ) oraz Gór­
nego Śląska (9% ). Około 16% 
Polaków urodziło się w Nadrenii i 
Westfalii 
racja...

Ta obc^nasa robotnicza jest tak 
zwarta i solidarna, że dzielnice fa ­
bryczne w Gelsenkirchen, Reckling­
hausen, Herne i Bochum robią wra 
żenie jakby miast polskich. Ich ży­
cie towarzyskie poza pracą stano­
wią zebrania. Tam słyszą o kraju 
rodzinnym, o nowych dążeniach i 
nowych represjach. Te właśnie ze­
brania nadają swoistą cechę polskie 
mu życiu w Nadrenii i Westfalii. Ani 
w  Poznańskiem i na Pomorzu, ani 
na Górnym Śląsku Polacy nie biorą 
tak licznego udziału w towarzy­
stwach śpiewaczych, gimnastycz­
nych (Sokół), robotniczych i oświa 
towych, jak to się dzieje w Nadre­
nii i Westfalii. Zebrania te są dla 
nich obowiązkiem i przyjemnością, 
zastępują im one widocznie życie ro 
dzinne i towarzyskie. Należy uznać, 
że Polacy westfalsko-nadreńscy w 
tym sensie są dobrze zorganizowani. 
Fakt ich egzystencji na obczyźnie 
jako jedności narodowej świadczy 
już o organizacji“ .

Taka jest prawda o „Niemcach 
polskiego pochodzenia“ , czyli o 
rdzennie polskiej emigracji roivotj^- 
czej.

ki pracy Banku w ciągu dwóch lat. , stycyjneg0 spółdzielczości «  częsc:
Stwierdził on tn. inn., że liczba czion ; tylko pokrywane z kredytów b-mko-
ków Banku, którymi być mogą jedy cb a w 'przeważnej mierze ze śród 
nie osoby prawne, w ciągu ubiegłych j ków ' ‘własnvch odbywało sie częścio 
dwóch lat została podwojona. Do Ban j w£) przy p0m0cy lokat Skarbu Pań- 
ku należy 9.540 spółdzielni. Związek:, gtwa a częściowo z kredytów refinan 
Samopomocy Chłopskiej, niema | sowanych w instytucji emisyjnej, 
wszystkie związki zawodowe oraz kii j 0gółem lokaty skarbowe i kredyty 
ka ogólnokrajowych stowarzyszeń, I refinans0WP Narodowego Banku 
Fundusze własne Banku zebrane po j po)skieg0i przy uzyskaniu których
wojnie wynoszą ponad 430 mil., z j dla gospodarstwa sDÓłdzielczego po-
ezego w r. ub zebrano około 400 > ó-edniezył B G S. wzrosły z 1,4 mi­
mik złotych. j liarda zł na koniec 1345 r, do 21 mi

Liczba wkładców wzrosła w cza- j liardów zł na koniec roku 1947 
sie ostatnich dwóch lat o przeszło 35 j Obrót bezgotówkowy w stosunku 
tys. do 46 tys. instytucji i osób,»w tej j do całości obrotów stanowił ostatnio 
liczbie 14.900 posiadaczy książeczek , około 80 proc., dochodząc w niekto- 
wkładkowych. Saldo wkładów osiągnę rycb placówkach do 95 proc. 
ło na koniec ub. r kwotę 9,8 mi- j Sprawna obsługa pieniężno - kre- 
liarda zł co w stos»iku do niemi sta i dytowa zrzeszonych w Banku spoi­
nowi 132 proc. Nikłv udział wkład- i dzielni, spółdzielczych central gospo- 
ców indy wie- i  i darczych oraz związków zawodowych
cie zebranych wkładów świadczy o i i stowarzyszeń jes tzapewniona przez 
pilnej konieczności skierowania ! 200 placówek Banku w kraju. Oprócz 
szczególnej uwagi na ten niezwykłej placówek własnych B G.S. współpra 
ważny dla całokształtu gospodarki na i cuje z siecią 1.500 spółdzielni pożycz 
rodowei odcinek. j kowo - oszczędnościowych, dla któ-

Liczba kredytobiorców w ciągu j rych jest centrala finansową, lokacyj 
dwóch lat wzrosła z niespełna tysią : ną i przekazową, W ten sposób spół- 
ca do 8.500, a rozprowadzone kredyty, dzieTza sieć bankowa sięga w głąb 
osiągnęły kwotę przeszło 30 miliardów, j aż do gminy wiejskiej 
w tym kredyty średnioterminowe in- Reasumując wyniki pracy osiągnię 
westycyjne 3 miliardy *  , te przez B.G S w ciągu dwulecia dy

Z kredytów B.G.S. na Ziemiach Od j rektor Pawłowski podkreślił, że mimo
............ - - — -....... .........j pewnej śmiałości pianów na rok 1947

i zostały one zrealizowane z nadwyżką, 
i a w niektórych dziedzinach nawet z 
| duża nadwyżka.
! Plan pracy na rok 1948 przewiduje 
m. inn. przeprowadzenie szerokiej i 
intensywnej akcji propagandy wśród 
członków spółdzielni i członków 
związków zawodowych na rzecz two 
rżenia rezerw pieniężnych w formie 
wkładów oszczędnościowych, zacieś­
nienie współpracy w tej dziedzinie 
ze spółdzielniami oszczędnościowo - 
pożyczkowymi, dalszą rozbudowę o- 
brotu przekazowego i bezgotówkowe 
go, rozszerzenie pomocy kredytowej 
Banku o . dalsze 20 miliardów zl do 
wysokości 50 miliardów zl. pobudze­
nie wydatnej rozbudowy własnych 
środków we wszystkicn typach spół 
dzielni.

W toku dalszych obrad dyr Kwas 
przedstawił tezy programowe akcji

roku 1948 wydatkuje się 391 miln. jkie jest dziś położenie studenta, mimo
zwiększającej się pomocy dla młodzie­
ży akademickiej. Cyfry te mówią nam 
jednak: demagogią jest pisać, iż bez 
U N R R Y  „my sami jesteśmy bezsilni“ 
i że „nie ma żadnej nadziei na polep­
szenie aktualnego stanu rzeczy” . A  
tak właśnie pisze p. Górski. Czy po 
to, abv siać gorycz i zwątpienie w
sercach młodzieży? Czy ta droga o-j wkładowej na rok 1948 W tezach raó 

, , . , „ • " w i się o tym. ze cześć społeczeństwa
siągmemy cokolwiek; ¡zorganizowana w- spółdzielczości po­

winna stanowić przodujący cienieni 
gospodarczy i narodowy uaszegt. pań 

, stwa.
akademickiej. M ówi o brutalnym ma | \y tezach programowych na rok 
terializmie życiowym, o pędzie do in- ! 1948 mówi sie m inn „ walce r  me 
tratnych zawodów i o demoralizacji, j ufi>°ścią <*> waluty krajowej. • wal 
Chciałbym go pocieszyć. Nie jest tak

Wreszcie sprawa ostatnia. P. Gór­
ski biada nad bezideowością młodzież'.’

jtu
źle. N ie generalizujmy poszczegól­
nych faktów. Kiedy w roku 1945 by­
ło rzeczywiście bardzo źle, „Dziś i 
Jutro" pisało o odrodzeniu młodzieży 
akademickiej, choć w rzeczywistości 
mieliśmy demoralizację i grzęznięcie w 
bezideowym błotku.

Od tego czasu dużo się zmieniło. 
Dziś kilkadziesiąt tysięcy, studentów 
bierze udział w cbcłjódach Międzyna­
rodowego' Dnia Studenta. Dziś tysią­
ce studentów bierze udział w odbudo­
wie Warszawy, tworzą się z szeregów 
młodzieży akademickiej bataliony pra 
cy, wzrasta zainteresowanie sprawami 
społecznymi, organizacje demokratycz 

jest to już druga gene- ne Wykazują coraz większą aktywność 
i ogarniają coraz szersze kręgi. A  że 
z Sodalicją coś nie sztymuje, żc — jak 
pisze pan Górski — „oddala się od 
życia akademickiego nie tylko fak­
tycznie ale i formalnie" — to nie na­
sza wina. fi. Sztatler

ce 7 lekkomyślnością w gospodarce 
pieniężno - domowej. komc-czności 
wytwarzania lezerw pieniężnych z 
punktu widzenia przezorności życio­
wej. o włączaniu nadwyżek docho­
dów na potrzeby ogólnej gospodarki 
planowej przez lokowanie ich v in­
stytucjach pieniężno kredytowych. 
Dyr. Kwas stwierdził, że jeśli dzięki 
intensywnej akcji uda się uwieh.krol 

j nić liczbę wkładców • k wjte zebra- 
j nych wkładów, jeżeli rozwinie sie w 
| tym zakresie współzawodnictwo ca- 
! i ego polskiego apa*e-i; barko .yęgo. 
j to akcję która podjął f iG S  będzie 
można uznać za udana

Po ożywionej dyskusji preze.- Bat' 
ku tow. Kuszewski stwierdził ni. 
inn., że w podjętci w br „bitwie o 
wkłady oszczędnościowi' mamy przed 
sobą i zacofanie i brak wyrobienia 
gospodarczego i niechęć 1 wreszcie ni 
ski jeszcze poziom dochodów osobis­
tych szerokich mas. a w:ęc trudności 
wielkie. Możemy je zmóc jedynie 
również wielkim i zbiorowym wysił­
kiem Przy wielkim, szerokim i prak 
tycznymi współdziałaniu wszystkich 
uświadomionych Społecznie elemen­
tów ten duży wysiłek musi dać po­
ważne wyniki.

Akcja przyśpieszonego szkolenia
postępowych kadr prawnie/ rh
zastanie zakończona w 1948 roku

W Szkole Prawniczej Ministerstwa , weńtów szkół prawniczych 
Sprawiedliwości w Łod?> odbyła się j nionych w chajM: ter/e ases 
uroczystość otwarcia pierwszego eks j podprokuratorów na ierenH-" 
perymentainego kursu dla sędziów j kraju Na wiosnę tego i „ku
wydziałów karnych

Dłuższe przemówienie w czasie u- 
roczystości wygłosił wiceminister 
sprawiedliwości ob. Leon Chajn ,Kon 
cepcja szkół prawniczych — powie­
dział m. inn w swym przemówieniu 
wiceminister — w ocenie Minister­
stwa Sprawiedliwości zdała swój 
egząnrn Absolwenci tych szkó1 
sobie zupełnie radę w swej pracy za 
wodowej Nie należy jednak uważać 
—- podkreślił mówca, iż szkoła praw 
nicza zastąpić może uniwersytet i 
egzaminy zawodowe Szkoła prawni 
cza daje jedynie podstawę do dalszej 
pracy. Ministerstwo nie pozostawia 
też absolwentów bez opieki.

Z dniem 1 lutego br. rozpocznie się 
w ICamionkowie na Dolnym Śląsku

! pierwszy dokształcający kurs dla absol ‘ go.

zatrud­
ni lub 
■ałegtt 

• wat 1 a
będzie w Warszawie 2-letnic aka­
demia prawnicza, która zdolnierżvm 
absolwentom śzkól pipkuratorśfcich 
da możność dalszego kształcenia cię. 
Wiceminister podkreśli! dalei przej- 
ściowość akcji skróconego szkolenia 
zawodów prawniczych Przewiduje 
się. że akcja ta zakończona, zostanie 
w 1949 roku

Z przeszłości naszej - powiedział 
na zakończenie wiceminister -  zacho 
wanty wszystko,, co było postępowe, 
lecz ostrym skalpelem’ usuwać bedzie 
m.y elementy niepożądane Musimy 
bowiem wyzwolić prawnii-iwu pof- 
kie ze skorupy, w której ono jeszcze 
tkwi, W dziele tym dopomogą nam 
nowe kadry sędziowsko - prokura­
torskie. wrwodzace sie z ludu.Polski«
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Na lewym brzegu Wisły
Po upadku powstania warszaw- 

»kiego. na terenach leżących po le­
wej stronie Wisły partia nasza nie 
szybko wróciła do siebie. Siły by­
ły rozproszone. Partia jakby roz­
dwojona, na tę z prawej, wyzwo­
lonej strony Wisły i na tę z lewej, 
z Warszawy przeniesionej z pod­
miejskiej, z 'innych województw 
okupowanej części kraju do Prusz­
kowa. Ludzie byli rozproszeni, jed­
ni w obozach, inni z porwanymi 
kontaktami.

Ale już w pierwszych dniach paź­
dziernika odbywa się w Głoskowie 
posiedzenie centralnych aktywistów 
partyjnych i sztabowych oficerów 
AL. Przybywa na to zebranie tow. 
Kozłowska — która uciekła właśnie 
z obozu w Pruszkowie, przybywa 
tow .' Aleksander Kowalski, Ryszard 
Strzelecki, Jerzy Morawski i inni. 
Przed, partią a zwłaszcza przed 
„rozbitkami" przybyłymi z W ar­
szawy i z obozu pruszkowskiego 
stały. zadania, które wyjnagały jak 
najszybszego rozwiązania.

Trzeba było nawiązać łączność z 
organizacjami partyjnymi na „le­
wej", trzeba było zorientować się 
w sytuacji na całym terenie Polski, 
znajdującej się jeszcze pod okupa­
cją.

Czasu było mało — opowiada je­
den z uczestników zebrania w Gło­
skowie. — Nakreśliliśmy plan dzia­
łania, podzielili między sobą zada­
nia do wykonania, rozbili się na 
grupy operacyjne. Jednocześnie nie 
tracąc ani chwili czasu trzeba było 
natychmiast zorganizować pomoc 
dla rannych towarzyszy. Trzeba by­
ło zdobyć pieniądze, lekarstwa, opa­
trunki, żywność. Także w tej spra­
wie podjęliśmy decyzje i nakreślili 
plan działania.

Trzecia sprawa — to odszukanie 
kontaktów z’ towarzyszami z RPPS, 
z ludowcami, z CKL-em, który w 
«czasie powstaąia w V/arszawie 
przystąpił na Śródmieściu do Poro­
zumienia Powstańczego i razem 
oddziałami A L ' stworzyło dddzl-y 
podległe dowództwu Wojska Polskie­
go. Znów nakreśliliśmy plan i roz­
dzielili między sobą zadania.

To były szczegóły procy do któ­
rej przystąpiono,. Istota tej pracy 
polegała na czym innym. Chodziło 
o to, że istniejące po lewej stronie 
Wisły województwa i ich organi­
zacje partyjne straciły kierownictwo 
centralne. Większość centralnego 
kierownictwa znalazła się w Lubli­
nie. Ta część, która pozostała po 
tej stronie znajdowała się w W ar­
szawie, skąd po powstaniu ludzie 
rozproszyli się na wszystkie strony. 
Teraz główne zadanie polegało na 
tym, aby powiązać z powrotem po­ * 1

rwane nici organizacyjne, 
ganizacjom działającym w 
stworzyć kierownictwo centralne, 
znajdujące się w łączności z dzia­
łającym w  Lublinie Komitetem Cen­
tralnym.

X
Dni nadchodziły wielkie i groź­

ne. Ulicami chodziły posterunki żan­
darmerii, ale w sercach była już wol­
ność. Czuło się bliską ofensywę.

Rozpoczęła się normalna i inten­
sywna praca partyjna. Normalnie za­
czął z powrotem działać odbiór ra­
diowy w Ursusie. Zaczął się na nowo 
ukazywać biuletyn radiowy informu­
jący o sytuacji na froncie i wyjaśnia­
jący zdradę kierownictwa A.K. Na­
wiązana zostaje łączność z oddziała­
mi AL, działającymi w Kieleckiem, 
w Krakowskiem, na Podkarpaciu.

Gnębił brak łączności z „tamtą" 
stroną. Próby przedarcia się wy­
wiadu przez front spełzają na ni­
czym. Staje się natomiast wiado­
me, że przy pomocy Niemców 
przechodzą przez front dywersyjne 
grupy NSZ.

I nagle, jak grom. Oddział desan­
towy. Do Żyrardowa wyjeżdżają 
tow. tow. Kozłowska i Szafrański. 
Stamtąd tylko 5 km do Wiskitek 
W  mieszkaniu Krajewskich spoty­
kają dowódcę oddziału. Jest nim 
„Pietrek“ (Mirek Krajewski), b. do­
wódca Z W M , a z nim chłopcy z 
batalionu Czwartaków. Wysłani po 
broń w połowie lipca natknęli się

aby or- j w Lubelszczyźnie na ofensywę Ar- 
terenie mii Czerwonej, wyzwalającej Polskę.

Zadania bojowego nie wykonali, na 
tomiast pierwsi zgłosili się jako o- 
chotnicy do oddziału spadochronia­
rzy. Posiadali teraz doskonałe uzbro 
jenie, mundury i, co najważniejsze, 
aparat łącznikowy. Nareszcie nawią­
zana została łączność z „tamtą" 
stroną. Długie rozmowy pozwalają 
dokładniej zorientować się w sytu­
acji.

Istniejące grupy wypadowe Ży­
rardowa, Pruszkowa, Ursusa, Skier­
niewic, tworzą znowu bojową ca­
łość. Na razie o większych opera­
cjach nie ma mowy. Sztaby niemiec­
kie usadowiły się w okolicach Pru­
szkowa, Reguł. Można jednak robić 
wypady małymi, bojowymi oddzia­
łami. Armia Ludowa działa. W  oko­
licy Skierniewic, w miejscowości 
Byczki stworzony został obóz pracy. 
Wyrwani z łapanek Polacy mają 
fortyfikować podwarszawskie okoli­
ce. Oddział Armii Ludowej rozbija 
obóz i zwalnia kilkuset Polaków. 
Przybywa uwolniony z obo2u „Frań 
cuz", staje do dyspozycji .sztabu 
Armii Ludowej. Teren zna znako­
micie. Znany wśród chłopów łowic­
kiego, montuje nowe oddziały.

Towarzysze wysłani do Krakowa, 
Piotrkowa, Radomia nawiązują kon 
takt z miejscowymi organizacjami. 
Przybywa tow. Burski, jeden z do­
wódców A L  Ziemi Kieleckiej. Nad­
chodzą też informacje o działalności

oddziałów partyzanckich na Podkar­
paciu.

Organizacja przybiera na sile. Sze 
regi partii rosną. Wydajemy gazet­
kę na powielaczu w Brwinowie. Kol 
portaż ustalony.

Wiadomości o przygotowaniu no­
wej ofensywy elektryzują całą or­
ganizację partyjną. Następuje okres 
intensywnego przeszkolenia wojsko­
wego nowych AL-owców. W  sze­
regi A L  wstępują AK-owcy, roz­
czarowani polityką dowództwa. AL 
przegrupowuje swe szeregi, przy­
gotowując się do zadań bojowych w 
razie ofensywy.

Tymczasem urywa się łączność z 
Lublinem. Podsłuch radiowy łowi 
więc każdą wieść. Świadomość zbli­
żających się wydarzeń nakazuje 
zwiększenie aktywności bojowej par 
tii. Gorączkowa praca wre w pod­
ziemnych radach narodowych. Istnie­
jące rady — kierownictwo walki o 
wolność — przygotowują się do 
funkcji, jaką pełnić będą musiały w 
najbliższej przyszłości.

Opracowane plany okazały się 
jednak nierealne. Któż bowiem mógł 
przewidzieć, że lawina, która roz­
poczęła się 12 stycznia, zatrzyma 
się dopiero w Berlinie? W iele z na­
szych oddziałów mogło tylko łowić 
kryjących się Niemców. Tak błys­
kawiczna, tak nieoczekiwana była 
siła uderzenia, miażdżąca okupanta 
bez reszty i do końca. (z )

Lecznictwo dla świata pracy
W związku z uchwaleniem przez 

Radę Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych preliminarza budżetowego , 
na rok 1948, PREZES ZUS DB 
ALFRED K R Y G IER  udzielił przed 
stawicielowi P A P  wywiadu na te­
mat świadczeń ubezpieczeń rento­
wych dla świata pracy:
W preliminarzu budżetowym prze - 

widziano łącznie dla ubezpieczeń eme 
rytalnych i wypadkowych po stronie 
wydatków 31 miliardów zł, czyli o 
107 proc. więcej niż w 1947 r. Tak 
znaczny wzrost wydatków na świad - 
czenia dla świata pracy będzie możli 
wy dzięki spodziewanemu zwiększe­
niu wpływu ze składek Wysokość 
wpływu ze składek uiszczanych wy - 
łącznie przez pracodawców jest uza -

1 miliard złotych
dali Państwu

lustratorly spotauś
WARSZAWA. (PAP). W  

ostatnim kwartale roku, 
Okręgowi Lustratorzy Spo­
łeczni, przeprowadzili 6.288 
lustracji oraz 2.032 obser­
wacje sporządzając w tym 
okresie 4.740 protokółów.

W okresie sprawozdaw­
czym ujawniono 283 nieza- 
rejestrowane firmy, któ­
rym wyznaczono podatek 
na sumę 87 milionów zło­
tych.

Ekipy lustratorów spo­
łecznych przepracowały po 
nad 37 tys.-godzin, zwięk­
szając podstawę opodatko­
wania o 1.167 milionów zł.

Szkoła kadr unarodowionego przemysłu
Wywiad z tow. Janem Pomorskim, dyrektorem Departamentu Kadr Min. Przemysłu i Handlu

Tow. dyrektorze, są obecnie 
w Polsce i były przed wojną 
szkoły zawodowe, czymże się one 
różnią od szkolnictwa przemy­
słowego?

W dniach 15, 16 i 17 stycznia br. odbędzie się w Bytomiu 

Zjazd Szkolnictwa Przemysłowego, na który przyjedzie około 

1.000 delegatów —  pracowników Centralnych Zarządów Prze 

mysłu, dyrektorów wszystkich szkół, gimnazjów i liceów, wi­
zytatorów oraz wybitniejszych pedagogów i wychowawców. 
W  obradach wezmą również udział przedstawiciele różnych 

resortów zainteresowanych szkolnictwem zawodowym, organi­
zacji młodzieżowych, związków zawodowych itp.

Dyrektor Departamentu Kadr Ministerstwa Przemysłu 

i Handlu, tow. JAN POM ORSKI udzielił nam wywiadu na te­
mat szkolnictwa przemysłowego, jego znaczenia dla odbudo* 

wującej się gospodarki i wychowania nowych kadr przodują­
cych robotników i techników.

Tow. Jan Pomorski

— Szkolnictwo przemysłowe w ta 
kim zakresie, w jakim prowadzi je 
Min. Przemysłu i Handlu jest u nas

Przez pomoc sąsiedzką
do podniesienia plonów

W dzisiejszej trosce rolników
0 podniesienie wydajności w rol­
nictwie, w podążaniu za przemy­
słem, należy przemyśleć wszystkie 
możliwości, jakie dana gmina, gro­
mada, czy poszczególne gospodarki 
posiadają.
1 MAJĄC PRZED OCZYMA KON­
KRETNY CEL PODNIESIENIA 
PLONÓW Z HA CZTERECH GŁÓ­
WNYCH ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW 
O 20% W STOSUNKU DO UBIE­
GŁEGO ROKU, JUŻ TERAZ ZI­
MĄ, TRZEBA ROZPRACOWAĆ 
PLAN DZIAŁANIA.

Jednym z poważniejszych środ­
ków działania, jakim nasza wieś 
rozporządza, jest pomoc sąsiedzka, 
realizowana na zasadach dekretu, 
wydanego we wrześniu ub. roku.

Chodzi tu zarówno o najbardziej 
racjonalne wykorzystanie siły po­
ciągowej w rolnictwie, jak o walkę 
ze spekulacją i wyzyskiem, jak 
WRESZCIE O ZWIĘKSZENIE 
SZANS STAWANIA DO WYŚCI­
GU PRACY ROLNIKÓW, POSIA­
DAJĄCYCH MNIEJ NIŻ INNI 
ŚRODKÓW PRODUKCJI.

Już jesienią, w wielu miejscowoś­
ciach rolnicy korzystali z mocy dzla 
łania dekretu o pomocy sąsiedzkiej, 
jednak nie zawsze dokładnie prze­
strzegając jego wytycznych.

Zdarzało się niekiedy, że korzy­
stał z pomocy sąsiedzkiej właści­
ciel gospodarstwa dobrze zarobkują 
ey poza rolnictwem, podczas, gdy 
niejedno gospodarstwo, które nie 
zdążyło się podźwignąć po wojen­
nych zniszczeniach, czy też gospo­
darstwo nadzialowca, pomocy tej 
się nie doczekało.

Zdarzało się także, że Rady Gmin 
ne uchwalały stawki opłat nie wie­
le niższe, niż to praktykowali spe­
kulanci. Jest to również sprzeczne 
z założeniami dekretu i teraz, zimą, 
po pierwszych doświadczeniach Je­
siennych a przed robotami wiosen­
nymi należy ooracować nowe zasa­

dy wynajmu. CENA JEDNOKON­
NEJ DNIÓWKI NIE POWINNA 
PRZEKRACZAĆ 20—25 KG ZIAR­
NA, poza tym nie należy poprzesta­
wać na wyznaczaniu cen najmu. 
Należy opracować możliwie dokład­
ny plan robót wiosennych w skali 
poszczególnych gromad z uwzględ­
nieniem kolejności prac, według po 
trzeb gospodarstw, które najbar­
dziej odczuwają brak sprzężaju.

Nie należy również zapominać, 
że w miarę powstawania ośrodków 
maszynowych Z. S. Ch., a zwłasz­
cza stacji traktorowych, powinno 
się je również włączać do planu po­
mocy sąsiedzkiej, aby gospodarze 
zamożniejsi, którzy korzystają s 
traktora na swoich większych po­
lach, używali go nie inaczej, jak 
w zamian za użyczenie koni na za­
sadach dekretu o pomocy sąsiedz­
kiej.

Trzeba także pamiętać, że ZGO­
DNIE Z ZARZĄDZENIEM M. R. 
I R. R., PAŃSTWOWE GOSPODAR 
STWA ROLNE, SĄ OBOWIĄZANE 
DO ZGODNEJ WSPÓŁPRACY Z 
SĄSIEDNIMI GOSPODARSTWA­
MI CHŁOPSKIMI I DO WZAJEM­
NYCH ŚWIADCZEŃ, CO OCZY­
WIŚCIE TEŻ POWINNO BYC JED 
NYM Z CZYNNIKÓW POMOCNI­
CZYCH W NASZEJ BITWIE 
O PLONY.

Wreszcie należy przypomnieć, że 
ruch współzawodnictwa pracy za­
czyna coraz żywiej ogarniać nasze 
rolnictwo. Dlatego też byłoby bar­
dzo słuszne, aby Gminne Komitety 
Pomocy Sąsiedzkiej również do nie­
go włączyć. I gmina, która by naj- 
sprawiedliwiej i najpowszechniej 
umiała wykorzystać dekret o po­
mocy sąsiedzkiej powinna zdobyć 
wiele uznania i pochwał.

Niniejsze aktualne zagadnienia 
powinny się stać przedmiotem 
obrad i prac naszych towarzyszy 
wiejskich.

w Polsce inowacją tak pod wzglę­
dem rozmachu jak i specyficznego 
charakteru.

Min. P. i H. prowadzi obecnie 
425 szkół 3-letnich z 50.000 ucz­
niów, 26 liceów z 2.500 młodzieży 
i 50 szkół Przysposobienia Przemy­
słowego z 24.000 młodzieży, 4 techni 
cumy, Instytut Administracji Przemy 
słowej, W yższe Studium Planowa­
nia, szkołę, przygotowującą do stu­
diów wyższych, nie licząc 1.500 naj­
rozmaitszych kursów, na których 
przeszkolono 40.000 słuchaczy. Jest 
to realna baza. z której przemysł 
nasz czerpać będzie wciąż nowe 
kadry. Szkól zawodowych natomiast, 
kształcących rzemieślników raczej, 
jest zaledwie 50 — z 3.000 uczniów.

— A czy szkoły przemysłowe 
i zawodowe kształcą fachowców 
w tych samych dz^dzinach?

— Zakres szkolnictwa przemysło­
wego jest bez porównania szerszy. 
Pomijając najważniejsze dziedziny 
przemysłu, nieznane dotąd w Polsce, 
uruchomiliśmy ostatnio w szkolnic­
twie takie np. działy, jak: ceramicz­
ny, kamieniarski, zdobnictwa na 
szkle, kawowy. Uruchomiliśmy lice­
um cementowe, jedwabnicze i spo­
żywcze.

— Mówiliście, tow. dyrekto­
rze o nowym charakterze tego 
szkolnictwa. Czy można by prosić 
o bliższe wyjaśnienia?

Now y charakter szkolnictwa prze 
myślowego wynika przede wszystkim 
z warunków i możliwości, jakie 
stworzył dla klasy robotniczej una­
rodowiony przemysł. Zmienia się 
psychika dawnego proletariusza, któ 
ry staje się świadomym współuczest­
nikiem budownictwa, przed którym 
otwiera się droga do awansu m spo­
łecznego. Już dziś mamy około tT) 
tysięcy robotników na kierowniczych 
stanowiskach w przemyśle. W ielki 
rozwój szkolnictwa przemysłowego 
nie byłby do pomyślenia w daw­

nych warunkach ustrojowych, tak 
samo jak niemożliwe było powsta­
nie przed wojną takiego np. ruchu 
jak współzawodnictwo pracy.

Nowy charakter szkolnictwa prze­
mysłowego wynika dalej z jego ści­
słego powiązania z zakładem pracy, 
z wzajemnego oddziaływania szkoły 
na fabrykę i fabryki na szkolę. Za­
łoga fabryczna nie mówi inaczej, jak 
„nasza szkoła", myśli o tej szkole 
i dba o nią. Świetlice zakładane 
przez młodzież szkolną stają się o- 
gniskiem kultury dla robotników. 
Obserwujemy, jak w wielu naszych 
zakładach zapał do nauki, do samo­
kształcenia wśród młodych udziela 
się dorosłym. W pływa też na to 
personel wykładowczy, który zży­
wa się z załogą. Kierownictwo szko 
ły i jej wykładowcy — to najlepsi 
fachowcy fabryczni, inżynierowie, 
którzy wiedzą, że pomagając szkole, 
pomagają sobie, swojej fabryce. W  
ten sposób szkoła staje się dalszym 
ciągiem fabryki, a fabryka dalszym 
ciągiem szkoły. Wykształcenie staje 
się bardziej życiowe, odpowiada po­
trzebom przemysłu, dostosowując się 
do postępu technicznego produkcji.

Uczniowie dużo łatwiej wdrażają 
się w pracę zespołową, przyzwycza­
jają się do dyscypliny pracy, zży­
wają się z fabryką i swoim zawo­
dem, co ma szczególne znaczenie 
dla młodzieży wiejskiej, która przy­
chodzi z gospodarstwa indywidual­
nego.

— Czy duży jest odsetek mło­
dzieży wiejskiej w szkolnictwie 
przemysłowym?

— W  szkołach Przysposobienia 
Przemysłowego uczy się wyłącznie 
wiejska młodzież, natomiast w po­
zostałych — na równi z młodzieżą 
robotniczą.

— Utrzymanie szkolnictwa 
przemysłowego jest pewnie du­
żym ciężarem dla Min, Przem. 
i Handlu, czy nie?

— O, nie. Warsztaty przy szkołach 
są produkcyjne. Dla przykładu po­
dam, że w 1947 r. szkoły hutnicze 
przyniosły hutnictwu 40 milionów 
zł dochodu. Uczniowie jednej tylko 
szkoły przy hucie „Zgoda" wypro­
dukowali 18 wagonów mebli szkol­
nych.

a cala młodzież prze­
szkolona w szkolnictwie przemy- 
słowym znajdzie zatrudnienie w 

przemyśle?

— Przemysł nasz ma zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą, przekracza­
jące nawet nasze możliwości przy­
gotowania kadr. W  Planie Trzylet­
nim przewidujemy przeszkolenie 120 
tysięcy młodzieży.

— Czy szkoły podlegają po­
szczególnym zarządom przemysłu 
czy też jednemu centralnemu o- 
środkowi?

— Bywa rozmaicie, szkoły organi­
zuje się wszędzie, gdzie są ku temu 
najmniejsze możliwości. Sprawą je­
dnak całego szkolnictwa przemysło­
wego zajmuje się Departament Kadr, 
który jest szczególnie zainteresowa­
ny w zasileniu przemysłu zastępami 
robotników, wychowanych w nowym 
duchu, w świadomości, że pracują 
u siebie, że mają otwartą drogę do 
awansu społecznego. Właśnie dlate­
go tak ściśle wiążemy nasze szkol­
nictwo z unarodowionym przemys­
łem. Szkoła przemysłowa wychowu­
je i kształci młodzież na wzorach 
najlepszych przedstawicieli klasy ro­
botniczej, staje się dzięki temu naj­
bardziej nowoczesną i postępową 
szkołą w Polsce Ludowej.

— Chcielibyśmy jeszcze poin­
formować naszych czytelników o 
zjeździe w Bytomiu. Jaki jest je­
go cel?

— Głównym tematem obrad bę­
dą sprawy wychowawcze i dydak­
tyczne ze szczególnym uwzględnie­
niem sprawy szkolenia praktycznego 
oraz związku szkół z przemysłem. 
Komisje, reprezentujące poszczegól­
ne typy szkół, a mianowicie: szkoły 
przysposobienia przemysłowego, szko 
ły przemysłowe, gimnazjum i licea 
przemysłowe oraz technicumy, roz­
patrzą szczegółowo te same zagad­
nienia, kładąc specjalny nacisk na 
metody szkolenia oraz sprawy pro­
gramów i pomocy naukowych.

Poza tym rozpatrzone zostaną 
sprawy bytowe nauczycielstwa i 
pracowników administracji szkół.

Zjazd podsumuje trzyletnie boga­
te doświadczenie naszego szkolnic­
twa przemysłowego, aby wyciągnąć 
zeń wnioski na przyszłość.

leżniona jak wiadomo od liczby ube» 
pieczonych i od poziomu ich zarób - 
ków. stanowiących podstawy wymia - 
ru składki. Przewiduje się, że liczba 
ubezpieczonych wzrośnie wskutek 
zwiększającego się stanu zatrudnienia 
z około 2,8 milionów w ub. roku do po 
nad 3 milionów osób w bież. rokn. 
Kształtowanie się wysokości zalicza - 
nych do ubezpieczenia zarobków na 
przestrzeni roku 1947 wskazuje na ich 
stałą tendencję wzrostu. Do budżetu 
na bież. rok przyjęto jako podstawę 
obliczenia wpływów ze składek prze­
ciętny zarobek w wysokości ponad 9 
tys. zł.

Na pytanie, co stanowi najważniej­
szą pozycję w ogólnej kwocie 31 mi - 
liardów preliminowanych na wydatki 
— dr Krygier wyjaśnia, że najwyż­
szą pozycję stanowią wydatki na ren 
ty, na które preliminowano 23 miliar 
dy zł, tj. około 92 proc. więcej, niż wy 
datkowano na ten cel w ub. roku. 
Kwota wydatków z tego tytułu i jej 
wysoki w porównaniu z rokiem 1947 
wzrost, tłumaczą się spodziewanym 
przyrostem rencistów i przewidywaną 
podwyżką rent. Spodziewamy sie po­
nadto, że przeci tny stan rent w roku 
1348 dojdzie do 514 tys wobec 395 tys. 
rencistów w rbku ub Przewidywana 
podwyżka w wys. rent pozostaje w 
związku ze zwiększeniem się ogólnego 
dochodu społecznego.

— Czy wydatki na lecznictwo rów­
nież ulegną wzrostowi?

— Wydatki ną lecznictwo stanowią 
drugą z kolei co do wielkości pozycję 
po stronie rozchodów. Na ten cel pre­
liminowano 3,7 miliardów zl (13 proc. 
wpływów) wynosi to około 85 proc. 
więcej, niż wydatkowano na leczni - 
ctwo w roku ub.

Budżet ZUS obejmuje tylko część 
wydatków na lecznictwo ubezpieczę - 
niowe. Lecznictwem na koszt uoezpie 
czeń rentowych objęci są jedynie ren­
ciści i emeryci oraz cl ubezpieczeni 
którzy leczą się wskutek wypadku 
przy pracy. Reszta czynnych ubezpie­
czonych ma zapewnioną opiekę lekar­
ską z ubezpieczenia chorobowego, ad­
ministrowanego przez 61 iw 'h
Ubezpieczalni Społecznych, posiadają­
cych odrębny budżet. ZUS prowadzi 
poza tym w ramach swego budżetu o- 

akcję lecznictwa sanatoryjne -
go

Jakie sa zemiergenia ZUS »•> ' 
-dnk-' ‘ -twa sanatoryjnego?

— W budżecie na rok 1948 prelimi­
nuje się na leczenie w sanatoriach 
łącznie ponad 1,5 miliarda zł. Lecze - 
niem tym ma być objętych ponad 90 
tys. pracowników i ich rodzin. Głów­
ny nacisk położono na leczenie gruUi 
cy, przeznaczając na ten cel 1 mi­
liard zl. Dla potrzeb lecznictwa sana­
toryjnego zakład będzie dysponował 
w ciągu bież. roku 85 sanatoriami, z 
przeszło 12 tys. łóżek. Przed wojną 
Zakład dysponował zaledwie 5,5 tys. 
łóżkami sanatoryjnymi.
‘ z  sumowania omówionych kwot wy
nika, że wydatki na renty i leczni­
ctwo pochłaniają razem 95 proc. wply 
wów ogólnych. Koszty administracyj­
ne oblicza się na około 5,5 proc ze 
składek. Koszty te w ostatnich lataen 
przed wojną były znacznie wyższe i 
wynosiły 8,6 proc wpływu ze składek.

— Zatem wydatki na zasiłki rodzin 
ne nie są objęte budżetem ZUS?

— Fundusz Zasiłków Rodzinnych zo 
stal wyodrębniony z budżetu ZUS na 
1948 rok i uchwalony będzie ąsobno. 
Wobec ogromnego zasięgu akc;i za­
siłkowej z tego Funduszu, obejmują­
cej ponad 3 miliony osób. budżet ten 
przekroczy prawdopodobnie kwotę 35 
miliardów zl.

Na koniec rozmówca nasz podkre - 
śla. że narastające potrzeby świadczę 
nione świata pracy znajdują w 1948 
roku całkowite pokrycie w dochodach 
budżetowych i rezerwach z poprzed - 
niego okresu. Gospodarka finansowa 
ZUS opierać się będzie na zasadach 
całkowitej samowystarczalności.

P r e n t lo w a m i  
koieiarze-przośowi cy

W akcji oszczędnościowej, ma-} 
jącej na celu zmniejszenie zuży-i 
cia węgla w charakterze paliwa,’’ 
na terenie Dyrekcji Okręgowej' 
Kolei Państwowych w Łodzi o- 
siągnięto doskonałe rezultaty. 
Ministerstwo Komunikacji przy­
znało szereg specjalnych premii . 
pieniężnych drużynom parowo­
zowni CZĘSTOCHOWA, PIOTR­
KÓW. KARSZNICE I OSTRÓW 
WLKP., które dzięki swym wy­
siłkom oraz sumiennej 1 gorliwej 
pracy uzyskały poważne oszczęd­
ności paliwa, przyczyniając się do 
stabilizacji życia gospodarczego 
całego państwa. Premie pienięż­
ne, przyrosnę zesłały zarówno 
drużynom parowomw łowaro- 
wych, jak też pariwozó, pasa­
żerskich i manewrowych.

Wśród przodowników w akcji 
oszczędzania paliwa najwyższe 
nagrody pieniężne otrzymali z 
parowozowni Częstochowa i Piotr 
ków maszyniści: MAKULA T A ­
DEUSZ. OSTROWSKI FELIKS, 
NIEMCZYK EUGENIUSZ oraz 
pomocnicy maszynistów. HOF- 
FER ZENON S SMUGA STANI­
SŁAW. Z parowozowni Ostrów 
Wlkp. maszyniści: BE3TIAN
ZYGMUNT i KUCHARSKI ALE­
KSANDER oraz pomocnicy węszy 
nistów POLEROWICZ JAN, KO­
WALCZYK JAN i DOLATA RU­
DOLF. Z parowozowni Karsznice 
maszyniści: DOBROWOLSKI JAN 
l KUCZYŃSKI ALOJZY oraz po­
mocnicy maszynistów SAGAN FE­
LIKS i CIEZAK MARIAN. Nagro­
dy pi-rdażne otrzymało ponadto 48 
rsmsz” ” fstów,_i pomocników _m®»
szynistó^y. -
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Henry Wallace w walce o pokój i bezpieczeństwo
Zamieszczamy poniżej w streszcze­

niu przemówienie Wallace'a z dnia 
23 grudnia ub. r. w którym ogła­
sza on swoją kandydaturę na prezy­
denta USA.
W ciągu ostatnich 15 miesięcy 

przejechałem z krańca do krańca, 
wzdłuż i wszerz cały nasz kraj. — 
Przemawiałem do pół miliona ludzi 
na wiecach publicznych i rozmawia­
łem z tysiącami na prywatnych ze­
braniach.

Wszędzie w Stanach Zjednoczonych 
wśród farmerów, robotników, drob­
nych przedsiębiorców, ludzi wolnych 
zawodów, wśród mężczyzn i kobiet, 
spotykam dziś dezorientację i nie­
pewność jutra.

Nie pytają: „czy będzie nowy kry 
zys?“ — ale „kiedy zacznie się kry­
zys?“ .

Pokój i dobrobyt oznacza dla mnie 
tak wiele, że kiedy zapytywano mnie 
o Trzecią Partię oświadczyłem w cza 
Sie tuzina konferencji prasowych i 
w szeregu przemówień, że:

^jeśli partia demokratyczna pozosta 
nie nadal partią wojny i kryzysu, 
postaram się by naród miał możność 
głosować na rzecz pokoju i dobro­
bytu".
Tym, którzy przychodzili do mnie 

pytając o warunki na jakich zgo­
dziłbym się przyłączyć do obecnego 
rządu Partii Demokratycznej, po­
wiadałem:

„niech rząd uwolni się od wojowni­
czej kliki z TFaZi - Street, która pro 
wadzi nas ku wojnie“ .
Domagałem się, by rząd ukrócił 

Stale rosnącą potęgę i wzrastające 
zyski monopoli i aby powziął kon­
kretne kroki dla zachowania stopy 
życiowej narodu amerykańskiego 
Zażądałem, by rząd zaprzestał swych 
ataków na swobody obywatelskie 
Amerykanów. W mych przemówie­
niach na północy i na południu kra­
ju, na publicznych i dla wszystkich 
dostępnych zebraniach stwierdziłem 
prostą prawdę, że dla podziału i dy­
skryminacji jakiegokolwiek rodzaju 
lub charakteru nie ma w Ameryce 
miejsca.

Skoro stare partie murszeją, naród 
ma prawo wypowiedzieć się za po­
średnictwem nowej partii.

Pomiędzy Trumanem a republi­
kańskim kandydatem nie ma praw­
dziwej walki. Obaj są zwolennika­
mi polityki, która otwiera drogę 
wojnie jeszcze za naszego życia i może 
sprowadzić wojnę dla naszych dzieci.

Przestańmy mawiać: „nie podoba 
mi się to, ale będę głosował na 
mniejsze z dwojga złego“ .

Zamiast godzić się z mniejszym 
lub większym złem, wystąpmy ot­
warcie, stańmy odważnie, jak męż­
czyźni i powiedzmy tak głośno, by 
cały świat mógł usłyszeć:

„Głosujemy na rzecz pokoju i bez 
pieczeństwa dla siebie samych i dla 
dzieci naszych dzieci. 'Walczymy w 
czasie wyborów w roku 1948 o tra­
dycyjny amerykanizm. Walczymy o 
wolność mowy i wolność zgroma­
dzeń. Walczymy by skończyć z dy- 
skryminacją rasową. Walczymy o 
niższe ceny. Walczymy o wolne związ 
ki robotnicze, o pracę i o domy, w 
których moglibyśmy przyzwoicie 
mieszkać".
Naród amerykański czyta w pra­

sie o fantastycznych wydatkach na 
awantury wojskowe w Grecji, Tur­
cji i Chinach — i miliardach na 
zbrojenia wewnątrz kraju. Zwolna 
przenika do naszej świadomości myśl 
że te nagłówki gazetowe wkradają 
się do naszego codziennego życia za 
pośrednictwem naszego sklepu spo­
żywczego, kiedy płacimy wysokie 
ceny za masło, jaja i mięso.

Nagle przekonujemy się, że nie 
można kazać wszystkim narodom 
świata stać w gotowości do najbliż­
szej wojny, nie plącąc za to równo­
cześnie w naszym życiu codziennym 
zmniejszeniem ilości żywności, odzie­
ży i mieszkań. Co prawda zysk: 
kart'-’ * * są trzykrotnie wyższe niż w 
roku 1939, ale każda rodzina amery­
kańska płaci za naszą politykę wo­
jenna przy zakupach w sklepie spo­
żywczym.

To wszystko nie ma sensu. Nad­
szedł czas, kiedy nowa partia po­
winna stanąć do walki z podżega­
czami wojennymi. Powiadamy, że 
pokój jest zależny od nas i że mo­
żemy go mieć, jeśli tylko zechcemy.

Nowa partia musi wysunąć pozy­
tywny program dobrobytu i bezpie­
czeństwa, a nie niedostatku i wojny.

Ja osobiście byłem zwolennikiem 
humanitarnego aspektu planu Mar­
shalla* na długo jeszcze przed jego 
ogłoszeniem.

Ale zwalczani i nadal zwalczać bę 
dę programy, które dają ludziom ka 
rabiny, kiedy ci chcą pługów. Zwal­
czam doktrynę Trumana i plan Mar­
shalla w ich obecnej formie, ponie­
waż dzielą one Europę na drva wro­
gie obozy. Ci zaś, których kupuje­
my politycznie za naszą żywność po 
rzucą nas wkrótce. Odpłacą się nam 
chwilową wdzięcznością, a po tym 
poczną nas nienawidzieć, ponieważ 
polityka nasza niszczy ich wolność.

To wszystko jednak nie musi na­
stąpić- Organizowanie pokoju, do­
brobytu i postępu jest nieskończe­
nie mniej kosztowne, niż organizo­
wanie wojny.

My, którzy wierzymy w to na­
zwani będziemy narzędziami Ro­
sji“ i „komunistami“ . Nie pozwólmy 
szantażystom zniekształcać i zaciem­
niać faktów przez operowanie wy­
zwiskami. Nie jesteśmy zwolenni­
kami Rosji, i nie jesteśmy zwolenni­

kami komunizmu, ale poznajemy hi­
tlerowskie metody, kiedy spotykamy 
je w naszym własnym kraju i potę­
piamy ludzi, którzy oosiugują się 
takimi oszczerstwami, jako wrogów 
rodzaju ludzkiego, którzy woleli by 
trzecią wojnę światową niż podjęcie 
szczerego wysiłku dla doprowadze­
nia do pokojowego rozwiązania 
sprzeczności.

Podkreślam z naciskiem, że Stany 
Zjednoczone nie będą w pełni bez­
pieczne, dopóki nie zaistnieje praw­
dziwy pokój pomiędzy tym krajem 
a Rosją,

Tak się składa, że wszyscy przod­
kowie mej matki i trzy czwarte 
przodków mego ojca — przybyli do 
naszego kraju jeszcze przed rewolu­
cją amerykańską. Prawdziwy ame­
rykanizm zdradzony został po pierw 
szej wojnie światowej przez siły, 
które wzięły swój początek z kapi­
talizmu monopolistycznego, żółtej 
prasy, i przesądów rasowych Dziś 
niebezpieczeństwo jest większe niż 
kiedykolwiek —

można tylko przez nowy układ sił 
politycznych w Ameryce, a to wy­
maga zorganizowania nowej partii 
politycznej.

Dlatego też. oświadczam, że wy­
stąpię jako niezależny kandydat na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w roku 1948

Tysiące ludzi w całych Stanach 
Zjednoczonych żądało ode mnie, bym 
podjął tę wielką walkę. Naród roż­

na jpowainiejsze ja k i f  k F e d y k o S  / począl swój marsz 
groziło ludzkości. ' Zgromadziliśmy armię — słabą 11-

Niebezpieczeństwu temu zapobiec czebnie, ale potężną przekonaniem

gotową do czynu. Rzekliśmy: „nie­
chaj odejdą ci, którzy są bojaźliwi 
i drżący“ . Za każdego bojaźliwego, 
który odejdzie, znajdzie się tysiąc 
innych, którzy wstąpią na jego miej 
sce. Słuszna sprawa warta jest stu 
armii.

Spoglądamy w przyszłość nieskrę­
powani żadną inną zasadą, jak tyl­
ko powszechnym dobrem. Nie mamy 
przymierza z żadną grupą, która nie 
służy temu dobru. Z Bożej łaski, po­
kój ludowy spłynie na świat w Stu­
leciu Prostego Człowieka.

HENRY WALLACE

Kongresy Ludowe w całych Niemczech
Ruch Kongresu Ludowego nabie­

ra w Niemczech coraz większego 
rozmachu. Zapoczątkowana w gru­
dniu ub. r. Kongresem Ludowym w 
radzieckiej strefie okupacyjnej, idea 
ta ogarnia w coraz szerszym stop­
niu inne części Niemiec. W  tej 
chwili zapowiedziany jest podobny 
Kongres na 17 i 18 stycznia w Bre­
mie (brytyjska strefa) oraz czynio­
ne są przygotowania dla zwołania 
podobnych zjazdów w innych czę­
ściach Niemiec.

Warto przypomnieć, że odbyty 
w Berlinie 6 grudnia Kongres Ludo­
wy był imprezą zakrojoną na szero­
ką skalę. W agę jego podkreśla i u- 
wydatnia również skład personalny, 
świadczący o szerokim zasięgu po­
litycznym tej idei. Do prezydium 
Kongresu wybrani zostali wówczas, 
obok wybitnych przywódców SED 
(Socjalistycznej Partii Jedności) — 
również i czołowi przedstawiciele 
innych partii, jak dr Kuelz, prze­
wodniczący partii liberalnej (LPD ), 
Nuschke, członek zarządu partii 
chrześcijańsko - społecznej (C D U ), 
działacze związkowi, jak Geske oraz 
członkowie SPD ze stref okupacyj­
nych zachodnich, jak Elżbieta Luebs, 
Borgman 1 inni.

Poza tym w kierownictwie zjazdu 
znajdowali się wybitni przedstawicie 
łe kultury, pisarze, artyści antyfa­
szystowscy, jak J. R. Becker, W e i­
ner t, W iegler, prof. Wigman, W łn- 
terstein i wielu innych. Nie ulega 
też wątpliwości, że Kongres Ludo­
wy berliński reprezentował bardzo 
ważne odłamy opinii niemieckiej, 
z różnych partii i różnych dziedzin 
życia.

Jak już wspomnieliśmy, podobne 
kongresy mają się odbyć w innych 
strefach okupacyjnych. Prasa nie­
miecka i agencje przynoszą stale 
informacje o akcesach różnych wy­
bitnych osobistości do ruchu kon­
gresowego. W  Monachium powstał 
komitet organizacyjny, składający się 
z ok. 70 osobistości. W  odezwie 
wydanej dnia 5 stycznia, komitet 
zwraca się do Rawarczyków o po­
parcie idei Kongresu Ludowego i 
zwołanie podobnego zjazdu w Ba­
warii. W  Westfalii i płn. Nadre­
nii powstały podobne komitety.

Przy tej sposobności warto pod­
kreślić, że stanowisko zachodnich 
władz okupacyjnych jest zdecydowa­
nie nieprzychylne, by nie napisać 
— wrogie idei Kongresu Ludowego. 
Tak np. Amerykanie zgodzili się na 
Kongres w swojej strefie, pod wa­
runkiem, że organizacją zwołującą 
będzie... Komunistyczna Partia N ie­
miec, a nie komitet organizacyjny. 
Chodziło oczywiście o odstraszenie 
szeregu elementów, dla których sło­
wo „komunizm" groźnie brzmi. M o­
że się to jednak skończyć zupełnie 
Inaczej, niż Amerykanie zamierzali.
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Jest to tytuł znanej przed 
wojną angielskiej powieści kry 
minalnej. Powiedzenie zdawa. 
loby się na pozór, paradoksal 
ne. W  rzeczywistości jednak, 
niestety, pewne zbrodnie, zwla 
szcza zakrojone na szeroką ska 
lę. wymagają reklamy.

Pod nazwę reklamy chyba 
można podciągnąć szereg audy 
c ji BBC. omawiających (raczej 
reklamujących), plan Marshal­
la. W  jednej z ostatnich takich 
audycji komentator radiowy 
miał jednak pewien kłopot. 
Oto treść omawianej audycji: 

Kraje europejskie, które za. 
akceptowały „wielkoduszną po 
moc“ amerykańską, będą ząbo. 
wiązane do uzgadniania (tak 
to się nazywa) swych planów 

gospodarczych z przedstawicie 
lami Stanów Z  jednoczonych 

Przede wszystkim ujednolico 
na i uproszczona ma być. pro. 
dukcja. Cóż to oznacza? Poważ

ne fabryki będą produkowały 
więcej, niż wymaga ich rynek 
wewnętrzny i zaopatrywały te 
kraje, w których produkcja 
tego typu opłacałaby się dro­
żej. A więc: likwidacja szere­
gu gałęzi przemysłu w krajach, 
w których trudniej im się -oz. 
wijać.

Dobrze: a powstałe wskutek 
tego bezrobocie? Czy może 
przerzucać wykwalifikowa-
nych robotnikcw do innych ga 
lęzi przemysłu, w których byli 
by (wskutek braku kwalifika­
c ji )  gorzej płatni?

I  tutaj komentator BBC utk­
nął. Zagadnienie zawisło w po 
wietrzą. W  pięknie nakreślo­
nym obrazie tanich, lepszych 
maszyn, uproszczonego proce, 
su produkcji — zabrakło m iej­
sca... dla ludzi.

Albowiem człowiek nie jest 
ważny, zwłaszcza „biały Mu. 
rzyn“ europejski... (c. k.)

Wszelkie bowiem sukcesy Kongre­
su zapisane zostaną oczywiście na 
karb wpływów Partii Komunistycz­
nej, które Amerykanie starają zmi- 
nimizować.

Gdzie indziej znów władze okupa­
cyjne (tym razem Francuzi) nie zgo 
dziły się w ogóle na odbycie Kon­
gresu. Widocznie obawiają się. by 
z mozołem i trudem budowana „Bi­
zonia" czy „Trizonia“ nie rozleciała 
się jeszcze przed narodzeniem pod 
naporem sił «demokratycznych.

Jakikolwiek obrót sprawy te przy 
jęłyby, niezbędne jest, by czytelnik 
polski zapoznał się z tym, co się 
dzieje za Odrą i piinie śledził, jakie 
siły biorą tam górę. (s)

«rCZEC O W A C JI

...Produkcja przemysłowa osiągnę 
la w roku 1947 poziom przedwojen­
ny. Od roku 1945 produkcja przemy 
słowa została podwojona. Plan go - 
spodarczy został w dziedzinie prze­
mysłu wykonany w 100 proc. Komu 
nikacja przekroczyła poziom przed­
wojenny. osiągając 114 proc. planu. 
Niebywałej suszy, jaka nawiedziła 
Czechosłowację w roku ubiegłym na 
leży przypisać, że plan w rolnictwie 
nie został wykonany.

...Jak donosi prasa czeska, na pod 
stawie traktatu handlowego polsko- 
czechosłowackiego Polska otrzyma 
z Czechosłowacji dwie fabryki ce - 
mentu, których roczna zdolność pro 
dukcyjna osiągnie 700 tys. ton ce ­
mentu. Uządzenia pierwszej z tych 
fabryk mają być dostarczone jesz - 
cze w ciągu stycznia br.

...W upaństwowionych zakładach 
produkcji obuwia „Bata“ w Ziinie 
podjęto pracę w drugim pięciopię - 
trowym budynku fabrycznym oraz 
w nowej wytwórni pneumatyków. 
Po wojnie uruchomiono już dwa no 
we pięciopiętrowe budynki fabrycz­
ne. a niebawem gotów będzie jesz - 
cze trzeci — równie nowoczesny, 
jak poprzedni. Jest to miarą wysił­
ku pracowników zakładów „Bata“.

...W tych dniach powrócili do Pra 
gi znani podróżnicy, małżonkowie 
Elstnerowie, którzy małym samocho 
dem czechosłowackiej marki Aero- 
Minor odbyli podróż po Afryce. Sa - 
mochód świetnie wytrzyma! próbę 
trudnych warunków terenowych i 
klimatycznych 16.090-kilometrowej 
trasy, która wiodła m. łn. przez pu­
stynię Sahary. Ze wszystkich części 
Afryki napływają obecnie wielkie 
zamówienia na te samochody. Sam 
tylko Alger żąda 500 czechosłowac­
kich samochodów.

C f p Í D l  *  _

Sir Stafford Cripps — 
nasíQpcq Aitlee?

Londyński „Daily Express" jeszcze 
dawno wyraził zdanie, że SIR STAF 
FORD CRIPPS faktycznie zajmuje 
fotel premiera, aczkolwiek nie nosi 
tego tytułu. Od tego czasu wpływy 
jego wzrosły, gdy po ustąpieniu nie- I 
chętnie przez konserwatystów wi- I 
dzianego Daitoiva *— Cripps óbjai j 
również Ministerstwo Finansów i I 
koncentruje w swym ręłm ltierowni- 
ntciwo nad caią gospodarką brytyj­
ską.

Prasa angielska, szczególnie kon­
serwatywna, śpiewa hymny pochwał 
ne na cześć talentów Crippsa i wy­
raża się o nim jako o drugim Chur-

Za linia frontu w Chinach
W przemówieniu, wygłoszonym 

35 grudnia 47 r. na posiedzeniu cen: 
tralnego komitetu chińskiej partii i 
komunistycznej, przywódca partii ! 
Mao-Tse-Tung określił sukcesy ar­
mii wyzwoleńczo - narodowej jako 
punkt zwrotny w historii Chin.

„Jest to punkt zwrotny od dro­
gi ku zniszczeniu, na której znaj­
dował rlp. 1- -»V e’ ..... S
go panowania Kuominiangu. Jest 
to punkt zwrotny od upadku, ku 
któremu chylił się ' nasz nr w 
ciągu przeszło stuletniego panowa 
nia imperializmu w Chinach.

Zachodzące wydarzenia są o-

wają się w kraju o 450-milionowej 
ludności i gdy się już raz rozpo­
częły, będą one niechybnie rozwi­
jały się w kierunku ogólnonarodo­
wego zwycięstwa“.
Nie jest to gołosowne oświadcze­

nie. Do chłopa chińskiego, uginają­
cego kark przed feudałami na tere­
nach kontrolowanych przez Czang- 
Kai-Szeka dociera wieść o zwycięst­
wach arrrri ludowej.

Rozumie on ich znaczenie. Coraz 
bardziej zarysowuje się przed jego 
oczyma obraz Chin Ludowych, gdzie 
tacy, jak on, chłopi są panami sie­
bie i panami ziemi przydzielonej im 
z majątków obszar niczych; gdzie 
wieśniacy wybierają sami swoje wła 
dze i dochodzą do najwyższych sta­
nówek w aparacie państwowym i w 
armii; gdzie prawo jest na usługach 
chłopów, a nie obszarników.

CHŁOPI DZIELĄ ZIEMIĘ
Gdy czytamy o zajęciu pewnego 

terytorium przez armię narodowo­
wyzwoleńczą, możemy sami uzupeł­
nić sobie obraz, który powtarzał się 
regularnie w  dziesiątkach tysięcy 
wsi. Zbiera się gromada wiejska 
pod przewodnictwem Zjednoczenia 
Chłopskiego i w obecności przedsta­
wicieli rządu dokonuje podziału 
dóbr obszarniczych.

Jeżeli obszarnik był przyzwoitym 
człowiekiem, zostawia mu się część 
ziemi. Posiadłości zdrajców są bez 
dyskusji konfiskowane. Inni stają 
przed „zgromadzeniem do regulowa­
nia rachunków“ ,w którym każde­
mu wieśniakowi przysługuje prawo 
domagania się rekompensaty za wy­
rządzone krzywdy.

W taki sposób 60 milionów (!) chło­
pów otrzymało ziemię na terenach 
wyzwolonych

Armia ludowa Chin 
’V okienku Mao - Tse - Tun«

Na terenach kuomintangowskich 
zbankrutowany rząd i skorumpowani 
urzędnicy wyciskają z chłopa wszy­
stko, co wykracza ponad poziom nędz 
nej wegetacji. W Chinach Ludowych 
podatki są dwadzieścia razy mniejsze.

Chiny Ludowe biorą swój początek 
od terenów wyzwolonych podczas o- 
kupacji japońskiej. Jasne, że tylko 
dzięki dobrowolnemu poparciu mas 
chłopskich mogły w owym okresie 
powst&ć bazy anty japońskie rządzone 
przez władze demokratyczne; to samo 
poparcie stanowi obecnie źródło zwy­
cięstw armii narodowo - wyzwoleń­
czej.

WŁADZA LUDOWA KRZEPNIE 
GOSPODARCZO

W Chinach istnieje zjawisko, które 
może się na pozór wydawać paradok­
salne; podczas gdy na terenach kuo- 
mintangowskich fabrykanci masowo 
zamykają swe zakłady, na obszarach 
objętych władzą ludową przemysł 
prywatny rozwija się swobodnie i bez 
przeszkód.

Nietrudno znaleźć przyczyny tego 
zjawiska. Obszarnicy i spekulanci za 
siadający w rządzie Czang-Kai-Szeka 
nie chcą ponosić ciężarów ogromnych 
wydatków wojennych. Wysokie podat 
ki nakładają oni natomiast (obok chło 
pów) na zakłady przemysłowe. W ta 
kich warunkach przemysłowcy mając

zbyt niskie zyski ze swych przedsię - 
biorstw, wolą lokować kapitały w bar 
dziej intratnych machinacjach speku 
lacyjnych.

Inaczej mają się sprawy na tere­
nach ludowych. W dążeniu do przy - 
śpieszenia rozwoju gospodarczego kra 
ju, władze udzielają pełnego poparcia 
inicjatywie prywatnej w przemyśle. 
Wyraża się to zarówno w dostawach 
potrzebnych surowców, jako też w mi 
nimalnych podatkach, ściąganych od 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Należy przy tym pamiętać, że wła­
dze ludowe są w posiadaniu najbogat 
szej części Chin — Mandżurii. Oprócz 
bogactw naturalnych, w szczególności 
węgla, Mandżuria odznacza się roz­
winiętym przemysłem. Japończycy, 
którzy uczynili z niej bazę wypadową 
przeciwko ZSRR, założyli tam wiele 
nowych fabryk. Obecnie Mandużria 
objęta została jednolitym planem go­
spodarczym, który przewiduje w rokię 
1948 m. in. wzrost wydobycia węgla o 
4 miliony ton; zboża o pół miliona ton 
i wełny — o pół miliona ton.

O stabilizacji w dziedzinie finansów 
świadczy fakt, że dolar Chin demokra 
tycznych wymieniany jest na 25 dola 
rów kuomintangowskich.

Ważny czynnik w gospodarce tere­
nów ludowych stanowią spółdzielnie, 
szczególnie spółdzielnie wytwórcze.

Członkowie ich w najtrudniejszych 
momentach wojny z Japonią często 
przewozili swoje warsztaty zależnie 
od przesuwania się linii frontu. Ruch 
spółdzielczy zatacza coraz szersze krę 
gi, a zakres jego działania, oprócz 
spraw czysto gospodarczych, obejmu­
je oświatę i troskę o higienę publicz­
ną.

SZEROKA KOALICJA LUDOWA
| Reformy mające miejsce na tere- 
| nach wyzwolonych wraz z walką 
| przeciwko obcemu imperializmowi ja 
j pońskiemu czy też amerykańskiemu, 
bMskie są sercu każdego patrioty c.iiń 
skiego. Toteż podczas gdy Czang-Kai- 
Szek tępi policyjnymi środkami — 
bezskutecznie zresztą—nie tylko ruch 
robotniczy, ale również liberalne par­
tie i ugrupowania mieszczańskie, w 
Chinach Ludowych komuniści znajdu­
ją wspólny język i owocnie współpra 
cują z nierobotniczymi ugrupowania 
mi, kierującymi się dobrem kraju.

Autor artykułu w londyńskim ty­
godniku Tribune, pisze na ten temat: 

„Zarówno w Mandżurii jak i w 
okolicy Jenanu spotykałem wielu Ii 
beralnych intelektualistów, postępo 
wych kuomintangoweów i lifdzi bez 
partyjnych na kluczowych stanowi­
skach“.
I tak widzimy na czele władz Man­

dżurii znanego przemysłowca, w Dże- 
halu — jednego z najwybitniejszych 
pisarzy chińskich — nie - komuni­
stę itp.

Jeszcze podczas wojny z Japonią 
przyjęta była na terenach ludowych 
zasada, że komuniści nie zajmują wię 
cej jak trzecią część miejsc w rządzie. 
Ta linia współpracy z wszystkimi ele­
mentami demokratycznymi jest ściśle 
i skutecznie kontynuowana. *

*  **
Sukcesy armii demokratycznej dla­

tego stanowią punkt zwrotny w histo 
rii Chin, że zapewniają trwałość re­
form przeprowadzonych na terenach 
demokratycznych i rozciągają je na 
coraz dalsze obszary; że ujawniły głę­
bię zgnilizny trzeszczącej w posadach 
dyktatury Czang-Kai-Szeka i bezsił 
ność interwencji imperialistów amery 
kańskich; że dobitnie uwypukliły ja­
skrawy kontrast między skorumnowa 
nymi, feudalnymi Chinami Czang-Kai 
Szeka a procesem odrodzenia państwa 
1 narodu, jaki się dokonuje na tere­
nach Chin Ludowych.

Chiny kroczą naprzód.
J. Stare«

chlllu. Prawdopodobnie jednak nie 
tylko jego zdolności czynią go god­
nym tego „zaszczytnego“ porówna­
nia.
______ Sir Stafford Cripps

jest synem bogatych 
właścicieli ziemskich. 
Sty chowanie , otrzy­
mał on w specjalnej 
¿̂zkpjje j  dla,, wyższej 
(lyśtokracji w Win- 
hester. Już za rrtlo- 

iu zasłynął on jako 
Wybitny adwokat. 

Po pierwszej wojnie światowej 
Cripps wstąpił do Partii Pracy. Po­
szywszy od 1931 roku jest on siale 
wybierany z jej ramienia do parla­
mentu jako pereł okręgu B istol. 
Należał on początkowo do lewego 
skrzydła Partii Pracy i w roku 1S39 
wydalony został jako „buntownik“ z 
jej szeregów. To poskutkowało i 
Cripps już nigdy więcej nie sprzenie 
wierzał się grupie, z której pocho­
dzi.

W roku 1940 Churchill powierzył 
Crippsowi misję ambasadora w Mos­
kwie. Utworzenie koalicji antyhitle­
rowskiej zyskało Crippsowi olbrzy­
mią popularność, gdyż w Anglii do­
patrywano się w tym częściowo iego 
zasługi.

Churchill nie omieszkał tego wyży 
skać. Gdy w roku 1042 wzrósł nacisk 
opinii, domagającej się drugiego 
frontu, powierzył err Crippso .. po­
ważne stanowisko w gabinecie wo­
jennym. Mając w rządzie człow. ka, 
który uchodzi za przyjaciela Związ­
ku Radzieckiego łatwiej było karmić 
Anglików wymówkami na temat nie 
dotrzymania obietnic w sprawie dru 
giego frontu. % ' 11 l i r  t.-u

Z kcńccm 1942 r. Cripps podjął się 
drugiej misji — w Indiach. Propozy­
cje Crippsa zostały jednak odrzuco­
ne przez Kongres Indyjski, ponieważ 
nie uwzględniały postulatów niepod­
ległościowych narodu.

W owym czasie Cripps stal już 
twardo na gruncie imperializmu. Bę 
dąc osobistym przyjacielem Cham­
berlaina i Halifaxa zbliżył się on 
również w znacznej mierze do ich po 
zycji politycznych. Odpowiednio do 
tego nawrócił się Ideologicznie na re 
iigijny socjalizm. Został z powiciem 
przyjęty do Partii Pracy i sta! się 
wkrótce jednym z głównych jej fi­
larów.

Po wyborach Cripps objął stano­
wisko Ministra Handlu, a następnie 
Ministra do Spraw Gospodarczych. 
Ponosi on w dużej mierze odpc wie- 
dzialność za całokształt polityki rzą­
du Attlee — Bevïn, którą coraz czę­
ściej określa się mianem „polityki 
Cripps — Bevin“ .

Jako dyktator gospodarczy Cripps 
konsekwentnie przeprowadza poli­
tykę zmniejszania racji żywn;. cio- 
wycb i zniżania płac celem z .* ', r re 
nia eksportu. Nie robi on natomiast 
nic dla ograniczenia Stale wzrasta­
jących zysków kapitalistów.

Między Crippsem. a Beyinem to­
czy się zacięta walka zakulisowa o 
przyivodztwa Partii Pracy i o przy­
szłe premierowstwo w rządzie. Są 
oni jednak w zupełnej zgodzie gdy 
chodzi o podporządkowanie się Sta- 
nom Zjednoczonym.
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Teraz, kiedy mamy możliwości-musimy się uczyć
Z d o b y w a m y  m a r k s i s t o w s k ą  w i e d z ę
Egzaminy uczestników Kursów Korespondencyjnych PPR na Wybrzeżu-

W świetlicy Komitetu Miejskiego 
PPR w Gdyni przy długim, ciąg­
nącym się przez całą salę stole, rząd 
pochylonych głów.

To uczestnicy kursów korespon­
dencyjnych Polskiej Partii Robotni­
czej — robotnicy stoczni gdyńskich, 
pracownicy portu, pracownicy admi­
nistracji portowej. Nastrój jest pe­
łen napięcia i zdenerwowania, 
uczestnicy kursów' opracowują za­
dane im przez egzaminatorów te­
maty prac.

Są tu członkowie koła Śródmie­
ście. Wśród nich przeważa inteli­
gencja. Nie brak i robotników', któ­
rzy długo zastanawiają się, gdy 
zaczną pisać, piszą już nieprzerwa­
nie.

Odpowiedzi robotników są słabsze 
stylistycznie, ale jest w  nich świa­
domość klasowa. Życie dało im 
dobrą praktykę.

ROBOTNIK PORTOWY ZDOBYWA 
WIEDZĘ

Piętro wyżej w świetlicy kola 
marynarzy, pracują członkowie dziel­
nicy — Port. Tu przeważają robot­
nicy portu i stoczni.

Tow. Albekier jest znanym na te­
renie portu działaczem związkowym. 
W 1939 r. brał udział w walkach 
z Niemcami, w' szeregach batalio­
nów gdyńskich kosynierów. Ciężkie 
iriiał życie. Od 12 roku życia już 
pracował, niejednokrotnie przymie­
rając głodem, gdyż po śmierci ojca 
był jedynym żywicielem licznej ro­
dziny.

Tow. Albekier wie, że wykształ­
cenie jego jest bardzo skromne i dla­
tego dokłada wszelkich starań, aby 
powiększyć zasób swrej wiedzy. 
Kartka papieru, którą oddaje jest 
owocem wielu nieprzespanych nocy.

Tow. Bieńkowski — elektryk, pra­
cujący w GUM-ie — skończył 7 od­
działów szkoły powszechnej.

— Miało się kiedyś chęci do nau­
ki, — mówi — ale cóż, brak byłe 
pieniędzy. Teraz, kiedy mamy moż­
liwości uczenia się, musimy je wy­
korzystać i do naszego doświadcze­
nia życiowego dodać jeszcze wiedzę 
teoretyczną.

DECYDUJE PRACA — NIE DYPLOM
Nieopodal pisze tow- Wojewódz­

ki. Jest to nowy członek partii. Przed 
wojną studiował na Wydziale Bu­
dowy Okrętów v Politechniki Gdań­
skiej. Przebył tam 4 lata i musiał 
ją opuścić, gdyż zabrakło mu pienię­
dzy na opłacenie egzaminów.

Dziś mimo braku dyplomu, jest

W rocznicę śmierci 
LENINA

Dnia 24 stycznia o godz. 18 w Tea 
trze ..Wybrzeże” w Gdyni odbędzie 
się Akademia w 24 . rocznicę śmierci 
Lenina. Akademię organizuje Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej Program przewiduje referat 
tow. Bogdańskiego oraz część arty­
styczną. (A)

TEATRY
Teatr Miejski ,,Wybrzeże“ w Gdyni 

środa, czwartek — godz. 19.30 Chory z 
urojenia“ Moliera w reżyserii W. Kwa- 
sfiowskiego.

Teatr Miejski Wrzeszcz ul. Grunwaldz­
ka 16. Środa, czwartek — godz. 20. kom. 
Cwojdzińskiego ..Temperamenty“ w reży- 
erii Iwo Galla w wykonaniu zespołu 

teatru kameralnego „Wybrzeże“ .

R E PE R TU A R  KIN
Oliwa — ..Polonia“ — w imię żveia 
Souot — „Polonia” — Piotr I (seria 

druga). . , • „Gdynia — „Atlantic" — Mvszv i 
ludzie. ,

Grabówek — „Fala — Cienie prze­
szłości. „  . t i" i

Chylona — „Promień" — Historia 
iećfneeo fraka. , .

Puck — „Mewa" — Rodzina Arta-
monowych. _ ___

Wejherowo — „Świt" — Pięciu zu 
chów. , „

Kościerzyna — Bałtyk" — Font- 
carral.

Kartuzy — „Kaszub" — Na gra­
nicy. , .

Tczew — „Wisła.. — Mściwy ia- 
strzab.

Lębork — „Fregąta“ — Baryłeczka.

f uDsk — „Polonia“ — Jasne Łany. 
oszalisi — „Polonia" — W cieniu 
oodeirzenia.

Białogard — „Bałtyk" — Oiczyzna. 
Szczecin — „Wolność“ — Nauczv- 

czycielka bawi sie.

DYŻURY APTEK 
Od 10 stycznia do 17 stycznia 1J48. 

Gdynia - Orłowo — Apteka Centralna — 
Piać Kaszubski i Apteka Świętojańska ul. 
Świętojańska.

Sopot — Apteka Nowa — u!. Stalina. 
Óiiwa — Apteka pod Orłem ul. Armii 

Radzieckiej.
Wrzeszcz — Apteka Kaszubska — ul. 

Rokossowskiego.
Gdańsk — Apteka pod Lwem — Nowy 

Świat.
NUMERY IELEEONOW STRAŻY ROZ ARMII 

Odańsk — 31.334. 31-338.
Wrzeszcz -  41-332. 41-333. 42-284.
Orunia — 31-338.
Oliwa -  52-822.
Nowy Port — 42-222.

on wybitnym pracownikiem stoczni i je świadomość klasowa, bije prawda 
gdyńskiej. Polska Ludowa ocenia o życiu.

dyplomu3 113 P° dStaWie PraCy’ nJe . GDAŃSK W DNIU EGZAMINÓW
Nie tylko w śródmieściu odbywają , W G^ańsk»  eg. f  ™  o d b y ty  się 

się egzaminy. Również w rdzenn e i Z Swietllcy Komltetu Dzielmcowego-> Wrzeszczrobotniczej dzielnicy gdyńskiej — 
Grabówku towarzysze piszą egza­
minacyjne tematy.

O WŁASNYCH SIŁACH
Tu spotykamy tylko robotników. 

Taki' np. tow. Bolesław Oleksiak.
tragarz kolejowy, jest typowym 
przykładem człowieka, który o włas­
nych siłach pnie się wzwyż. Jest on 
synem chłopa podwarszawskiej wsi. 
Tow. Oleksiak nauczył się pisać do­
piero. rok temu przy pomocy towa­
rzyszy partyjnych. Dziś po wykła­
dach i po przeczytaniu zaleconych 
książek zasiadł poraź pierwszy w ży­
ciu do egzaminu.

Wypracowanie jego to przykład 
uporu i odwagi robotnika. To nic, 
że roi się od błędów ortograficznych 
—to nic, że litery są krzywe, ale 
z myśli zawartej w opracowaniu bi-

dla towarzyszy z Wrze­
szcza i Oliwy, w Wojewódzkiej Szkole 
PPR — dla tow. tow. z Nowego. Portu 
i dzielnicy Gdańsk - Śródmieście, a 
dla tow. tow. z Orunii — w świetlicy 
Komitetu Dzielnicowego Orunia. Ogó­
łem przy stołach egzaminacyjnych za­
siadło 70 towarzyszy i towarzyszek.

W świetlicy Komitetu Dzielnicowe­
go we Wrzeszczu znajdujemy dwie 
grupy seminaryjne, w składzie 20 osób. 
Przy -szerokich stołach, W skupieniu, 
opracowują tematy, które przygotowa 
li im. egzaminatorzy.

Tematem egzaminów są zagądnienia 
Polski współczesnej, dzieje narodu 
polskiego i historia polskiego ruchu 
robotniczego.

Między innymi widzimy na sali tow. 
Jarosińskiego, dyr. administracyjnego 
Akademii Lekarskiej, pracownika 
MZK, tow. Rajcherta, pracownicę Za-

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
w Gdańsku, przeprowadziło akcję 
gwiazdkową roku 1947 pod hasłem 
„Więcej kssiążek i świetlic dla żoł­
nierzy”.
Na apel Towarzystwa odpowiedziało 

całe społeczeństwo gdańskie, dekla­
rując wiele ofiar pieniężnych. Do­
tychczasowa zbiórka dała 216.126 zł. 
Szczególnie zasługuje na uwagę ofiai 
ność członków Związku Zawodowe­
go Pracowników Państwowych Urzę 
du Wojewódzkiego, którzy wpłacili 
22 tysiące zł. Związek uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i . De 
mokrację wpłacił 20 tysięcy zł. Wo­
jewódzki Komitet Żydowski 10 tysię

Biblioteki i świetlice dla żołnierzy w Gdańsku
Pożyteczna działalność T-wa Przyjaciół Żołnierza

cy zł. Biuro Odbioru Transportów 
Morskich 15 tysięcy zł. Ogółem odpo 
wiedziały na apel 43 instytucje i u- 
rzędy.

Za zebrane pieniądze Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza zakupiło i roz­
prowadziło dla jednostek wojsko­
wych. stacjonujących w ' Gdańsku, 
Wrzeszczu i Oliwie 13 bibliotek. T. 
P. %. z Wejherowa podarował swojej 
jednostce wojskowej piękny pięcio' - 
lampowy radioodbiornik.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
uruchamia w Gdańsku przy ul. Ko­
pernika 18 świetlicę dla żołnierzy, 
która będzie ~ czynna w soboty od 
godz. 18 i w  niedzielę od godz, 13.

Towarzystwo w dalszym ciągu ape 
luje do społeczeństwa, żeby wzorując 
się na dotychczasowych ofiarodaw­
cach nie zwlekało z przekazywaniem 
suni pieniężnych, za które żołnierze 
otrzymują biblioteczki, czytelnie. (K) 

—— o— —

Sztuka kaszubska
znajduje uznanie zagranicą

Znany artysta kaszubski Necel, 
którego wyroby garncarskie podoba­
ły się bardzo na Targach Gdańskich 
i przyniosły duża zamówienie do 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, 
wszedł ostatnio w kontakt z przedsta 
wicielami firm, zajmujących Się han 
dlem, wyrobami artystycznymi w 
Szwajcarii, Szwecji, Francji i Wło­
szech. Jest to dowodem, iż sztuka 
kaszubska jako fragment polskiej 
sztuki ludowej, znajduje zagranicą co 
raz szersze uznanie. (M)

^ » 7  trvúÁct

REJESTRACJA
firm radiotechnicznych

Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
stwierdziło, że niektórzy właściciele 
firm produkcyjnych naprawiających 
i handlujących sprzętem radiotech­
nicznym dokonali w  roku 1947 reje­
stracji W Polskim Radio zamiast w t 
¡właściwych dyrekcjach Okręgów 
Poczt i Telegrafów.

W związku z powyższym, przypo­
mina się, że wszystkie firmy niere- 
jestrowane na terenie dyrekcji Okrę 
gu Poczt i Telegrafów w Gdańsku 
(województwo gdańskie i pomorskie) 
winny niezwłocznie zarejestrować 
się. Niedopełnienie tego obowiązku 
pociągnie za sobą rygory, przewidzia 
ne ustawą z dnia 3 czerwca 1924 ro­
ku o Poczcie, Telegrafie i Telefonie.

Bliższych szczegółów co do formy 
deklaracji itp., jaką w tej sprawie 
należy wnieść do Dyrekcji Okręgu 
Poczt i Telegrafów udzielą wszystkie 
placówki pocztowo - telekomunika­
cyjne.

Kronika wypadków
KRADZIEŻ PALTA NIE UDAŁA SIĘ

Komisariat szósty M.O. zatrzymał 
Jerzego Lipińskiego i Mieczysława 
Pietrzaka z Gdyni za kradzież palta 
gościa z restauracji „Pod flagą“ ob. 
Teńskiego. Płaszcz został zwrócony 
właścicielowi.

ZA PEŁNIENIE SŁUŻBY 
W STANIE NIETRZEŹWYM

M.O. zatrzymała strażnika Centrali 
Węglowej w Gdyni, Mariana Kiełbo- 
wicza, który pełnił w porcie służbę w 
stanie nietrzeźwym.

NAPAD RABUNKOWY 
WE WRZESZCZU 

Dnia 15 bm. 2 bandytów wtargnęło 
do mieszkania Stanisława Pawlukie- 
wicza, zam. we Wrzeszczu przy ul. 
Karłowicza 22. Napastnicy, sterroryzo­
wawszy bronią gospodarza domu, zra­
bowali dwa kupony materiału, aparat 
fotograficzny i 2 złote pierścionki. 

NIE UBRAŁ SIĘ 
W SKRADZIONY GARNITUR

Ob. Stefanowi Margosowi, zam. w 
Gdańsku przy ul. Rybaki Górne 10, 
skradziono garnitur. Sprawcą kra­
dzieży okazał się Stanisław Napiera­
ła. Złodzieja odesłano do dyspozycji 
Sądu Grodzkiego w Gdańsku. Garni­
tur zwrócono właścicielowi.

W ZAKŁADACH FUTRZANYCH 
ZGINĄŁ LIS

W Państwowych Zakładach Futrza­
nych w Gdańsku skradziono niebies­
kiego lisa wartości około 30 tysięcy 
złotych. Sprawcy kradzieży dotych­
czas nie ustalono.

kładów Dziewiarskich we Wrzeszczu, 
tow. Myk i wielu innych — ludzi pra 
cy, którzy znaleźli czas na uzupełnie­
nie wiadomości, aby stać Się pełno­
wartościowymi członkami naszej .par­
tii.

Obecnie z natężeniem opracowują 
zadane tematy, starając się o uzyska- j 
nie jak najlepszej oceny.. Mieli czas I 
na przygotowanie się do egzaminów, j 
na podstawie skryptów i dyskusji oraz j 
szerokiego , rozpracowywania zagad­
nień na 8 seminariach, które- trwały 
od października do końca grudnia ub. 
roku.

Opiekunowie grup seminaryjnych, 
tow. Zakrzewski i tow. Dobrzyński,
są niemniej zainteresowani w dobrym 
wyniku egzaminu. Wraz z uczestnika­
mi kursu zdają i oni swoisty egzamin.

Napisane już prace towarzysze skła 
dają na ręce opiekunów. Ci przejrzą 
je wraz z Komisją F,gzaminacyjną, w 
skład której wchodzą przedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego, Komitetu 
Miejskiego i wydadzą ocenę za pierw­
szy okres nauki na kursie korespon­
dencyjnym. Najlepsze prace zostaną 
ogłoszone w „Trybunie Wolności“.

im)

PRACOWNICY RYBOŁÓWSTWA 
MORSKIEGO NA EGZAMINIE

W świetlicy KM PPR w Sopocie ze­
brali się w większości towarzysze i to 
warzyszki — pracownicy GIRM. Sku 
pienie, panujące na sali, wskazywało 
na zrozumienie ważności chwili.

Egzamin wcale nie był łatwy, ale 
szybkie stosunkowo oddanie prac pł- 

j semnych wykazało, że 'tematy zostały 
nieźle opanowane. „Jakie znaczenie 
mają przeprowadzone w. Polsce refor­
my'.'“ „Historyczne znaczenie konsty­
tucji 3 Maja“ i „Historia i , znaczenie 
partii „Proletariat“ — oto ({-lematy, z 
których towarzyszę sopoccy zdawali 
egzamin. Na ogół widoczna była zna­
jomość materiału, przerabianego na 
kursie.

Czy kurs był potrzebny i przyniósł 
korzyści? To chyba nie ulega wątpli­
wości, ale pożytek byłby niewspół­
miernie większy, gdyby wszyscy Iowa 
rzysze, którzy brali udział w kursie, 
przystąpili do egzaminu'. Niestety, za­
ledwie czwarta część zjawiła się w 
niedzielę na egzaminach. Świadczy to 
— powiedzmy to sobie otwarcie — o 
niezupełnym zrozumieniu koniecznoś­
ci teoretycznego szkolenia i podnosze­
nia stopnia Uświadomienia partyjnego. 
Powinniśmy sobie jak najszybciej 
zdać sprawę z tego. że z osiągnięcia­
mi praktycznymi codziennie iść musi 
w  parze pogłębianie wiedzy teoretycz 
nej.

Kursy nie skończyły się jeszcze. Ci, 
którzy tym razem nie przystąpili do 
egzaminów, będą mieli możliwości.zda 
nia ich w innych terminach. Nauka, 
trwać będzie jeszcze 7 miesięcy. Wy­
każmy, że potrafimy przeprowadzić 
rozpoczętą pracę do końca. Wykażmy, 
że doceniamy ważność dokształcania 
i szkolenia kadr peperowskich. _

(a)
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LICEUM BUDOWNICTWA 
OKRĘTOWEGO ROZPOCZYNA 

BUDOWĘ WŁASNEGO INTERNATU
Wiosną bieżącego ro­

ku Liceum Budownic­
twa Okrętowego rozpo- 
czyria wznoszenie bu­
dynku, który pomieści 
internat na 250 osób, a 
w niższych kondygna­
cjach duże warsztaty do 
świadesalne. Pierwszą 

ratę w kwocie 2 ńiii. zł, które na leń 
ceł przeznaczyło Ministerstw»' Żeglu- 

I %'■, Otrzymano już do dyspozycji. (M).
WIECZÓR KARNAWAŁOWY 

W KLUBIE TPPR 
Dnia 18' stycznia br. klub Towar zy 

st.wa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
urządza wieczór karnawałowy z u- 
działem Zb. Platfa. Saby Jasielskiej. 
Kwaskowskiego, Grzybowskiego .: 
Chwetczuką.

Na program złożą się śpiew, recyr 
taćje i muzyka.

Wstęp dla członków Towarzystwa' 
10 zł, dla sympatyków i zaproszo­
nych gości 20 zł.

POPI IŁUDNIÓWKA 
„CHOREGO Z UROJENIA“

Dnia 16 i ¡7 styćzrra przedstawie­
nia świetnej komedii M-elięra, „Chory 
z urojenia“ odbędą się wskutek u- 
działu Filharmonii Bałtyckiej w kon 

wieczornych o godz. 16.1$certach 
po południu.

Obsada premierowa, reżyseria W. 
Kwasowstkiego, oprawa sceniczna Iwo, 
Galla.

Zniżki pojedyncze i grupowe - waż­
ne.

WIECZORY CZWARTKOWE 
/ w T. P. Ż.

Staraniem Zarządu Okręgowego 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza W 
Gdańsku organizowane są tzw. wie­
czory czwartkowe. Pierwszy ino.ugu-

SS-man schwytany
na Dworcu Gdańskim

Dnia 13 bm. około godz. .-20 do po­
czekalni Dworca Gdańskiego weszła 
młoda para, wioząc w wózku 3-mie- 
sięczne dziecko. W pewnym momen­
cie młodego małżonka zauważył ma­
rynarz polski, który rozpoznał w nim 
byłego SS-mana z Poznania, który w 
czasie okupacji chodził w mundurze 
hitlerowskim i znęcał się nad Pola­
kami.

Marynarz, pomny swych krzywd, 
podbiegi do rozpoznanego agenta '-Ge­
stapo i ze słowami: ¿¡Tyś się znęcał 
nade mną“,, spoliezkował go kiłkakr.ot 
nie. Małżonka stanęła w  obronie bi­
tego męża, prosząc marynarza, aby w 
imię maleńkiego, dziecka, nię wydawał 
jej męża. Marynarz machnął ręką i 
wyszedł, W owym czasie, gdy mary­
narz znikł z sali; poturbowany otwo­
rzył-okno ,i wyskoczył z poczekalni, 
usiłując ukryć się w  pobliskich rui­
nach.

Świadkowie zajścia zawiadomili na 
tyehmiast MO, która ujęła zbiega. 
Okazał się nim Brycki Eligiusz,, zam. 
w Poznaniu, ul. Kwiatowa 7. który na 
posterunku MO przyznał się. że w 
czasie- okupacji chodził po Poznaniu 
-w mundurze niemieckim.

Renegatem: zajęły' się- władze.

lUCYjny wieczór 
cznia br. o godz. 
' Wieczory będą 
świetlicy Tc war z; 
niei/a v 
k a 1 o.

Kupiectwo Wybrzeża
przed wielkim egzaminem społecznym
O właściwą metodę szkolenia kupca

idbędzit s uy-
.19.
się. odbywały “ W

siwa Przyjaciół • Zoł 
Gdańsku - przv u!. Koper.u- 
godz. 19 do 23 Wstęp na 

wieczory jest bezpłatny dla korpusu 
oficerskiego, podoficerskiego oraz dii* 
członków TPŹ i ich rodzin. (Ki

LIGA KOBIET — GDAŃSK 
IV NOWYM LOKALU 

Dotychczas Miejski Żarząc . ! • .2- 
Kobiet w Gdańsku znajdował - “ w 
iokaiu Zarządu Wojewódzki " o we 
Wrzeszczu. Obecnie Zarząd Miejski 
Ligi Kobiet został • przeniesiony do 
riowego lokalu- przy ul.. Potokowej 
33 we Wrzeszczu.

GIMNASTYKA I ĆWICZENIA 
LEKKOATLETYCZNE 

Miejski ośrodek WF w Gdańsku za­
wiadamia, że wznawia ćwiczenia gim­
nastyki sportowej oraz przyrządowej 
dla kobiet.- mężczyzn i młodzieży w sa 
ti Akademii Lekarskiej we Wrzeszczu 
przy u!. Eoosevelia 107.

Ćwiczenia odbywają się we wtorki 
i piątki od godz, 17 do 13.30 dla chłop 
ców w wieku do lat 15. od godz. 18.30 
do 21 dla starszych; w czwartki od 
godzi. 13 do 20 — dla kobiet.

W tym samyni czasie odbywają się 
również ćwiczenia lekkoatletyczne. 
Ćwiczenia gimnastyczne odbywają się 
pod kierunkiem znanych instrukto­
rów: próf. Lechowskiego, Zieleniew­
skiego i Kozłowskiego.

CENY USŁUG' FRYZJERSKICH 
BEZ ZMIAN

Wobec tego, że poszczególne zakła­
dy fryzjerskie wykazują w ostatnim 
czasie tendencje do podnoszenia cen 
za swoje usługi, Komisja Cennikowa 
przy prezydencie miasta Gdańska na 
swym posiedzeniu,w dn: n bm. przy 
udziale przedstawicieli, 
cechu fryzjerów, uchw- 
lila utrzymać wynagrc 
dzenia. za usługi fryżjo 
skie na poziomie z mie­
siąca października 1947 
roku do czasu ewentu­
alnego Ustalenia no­
wych cen.

-— -o——

m c B o z z o fia D o
j  y  c  i  Um '

W Dzienniku Ustaw nr 43 ogłoszo­
na została ustawa z dnia 2 czerwca 
1947 r. dotycząca zezwoleń na prowa 
dzenie przedsiębiorstw handlowych 
i zawodowe, wykonywanie czynności 
handlowych. Ogłoszone do tej usta­
wy, rozporządzenia Ministra Przemy 
słu i Handlu, wydane w porozumie­

niu z Ministrem Administracji Pu­
blicznej i Ziem Odzyskanych, prze­
widuje, że ubiegający się o zezwole­
nie na prowadzenie przedsiębiorstwa 
handlowego powinien wykazać się 
przygotowaniem fachowym które mu 
że udowodnić przez przedłożenie za­
świadczenia Kupieckiego Instytutu

REKORD JEDNEJ GODZINY 
Dnia 15 stycznia port gdański pobił 

swego rodzaju rekord. Rano w ciągu 
jednej godziny weszło do portu 5 stat­
ków, wśród których znajdował sic pol­
ki „Opole“. Holowniki w ciągu lej go­
dziny ciężko napracowały słe w por- 
ćłe jtłttńikim, "  ’ •'

OTRZYMAMY PSZENICĘ 
Z JUGOSŁAWII

W porcie gdańskim spodziewane jest 
przybycie statku kanadyjskiego „Mont 
Singća”, który przywiezie dla rias z 
Jugosławii ładunek pszenicy, a dla 
Czechosłowacji transport żyta i alumi­
nium.

KUCH STATKÓW W GDAŃSKU 
W dniu 14 stycznia do partu gdań­

skiego przybył tylko jeden siatek 
szwedzki „Sven Sture“ , który przy­
wiózł. 1.678 ton rudy dla Czechosłowa­
cji. Klaruje tirma „Polshiping“. Wy­
szło w tym dniu 5 statków: fiński 
„Kuagso“, fiński „Kirsta", radziecki 
„Tośno", radziecki „Kota" i duński 
„Nordborg“ — wszystkie z węglem. Na 
postoju znajdoYvalo się 18 statków. 

OŻYWIENIE RUCHU W GDYNI 
W dniu 14 stycznia do Gdyni we­

szło 1# statków, a wyszło 7. Weszły 
następujące: duński „Vano“ , szwedz­
ki „Maud“, duński „Köhkordina ", pol­
ski „Lublin ", szwedzki „Marta", duń- 

Wiedzy Zawodowej. Do 31.12 1950 r. „Scandia”, szwedzki „Egon“, poi-

Kradzież 10 ton benzyny w MZK GG
6-osobowa „spółka benzyniarzy“ 
stanie przed styciem

Przed Sądem Okręgowym w Gdań 
sku stanie dnia 20 stycznia br. urzę­
dnik MZK GG Romuald Sadzikow- 
ski wraz z 5-cioma wspólnikami, 
Bonifacym Chrzanowskim. Jerzym 
Szczęsnym. Józefem Machola, Józe­
fem Wiśniewskim i Piotrem Węzłem.

Romuald Sadzikowski oskarżony, 
jest o to, że od marca do końca 
kwietnia 1947 r„ pełniąc funkcję re 
ferenta biura zakupów MZK GG. 
rozsprzedał prywatnie 10 ton benzy­
ny, zagarniając pieniądze do własnej 
kieszeni. W machinacjach pomagał 
Sadzikowskiemu '— Bonifacy Chrza­
nowski, wyszukujący nabywców na

a d r e s  r e d a k c j i i  a d m in is t r a c j i  
„GŁOSU WYBRZEŻA“

Gdańsk. PI- Armii Czerwonej 1. 
tel. 315-72. Redaktor naczelny prz> i 
muje interesantów w dni powszedeme 
od *13—13. sekretarz redakcji od 10— Iz. 

Jdzłał w. Gdyni,J I-ej Armii 41, 
rowfejska), tel. 214-72. przyjmują

iii®- ?d dhGj-_______ _

W trzecią rocznicę wyzwolenia Warszawy
Wieczór autorski Wandy Żółkiewskiej

Dla uczczenia 3 rocznicy oswo­
bodzenia stolicy Polski, z rąk hitle­
rowców, Oddział Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego w  Sopocie urką- 
idza w  piątek, dnia 16 stycznia o . go­
dzinie 13.30 w saii konferencyjnej 
.Zarządu Miejskiego wieczór autorski 
ĄftiKgsf IŁołkaewetóci.

Słowo wstępne wygłosi przewodni­
czący MRN mgr Leon Srebrnik. 
Okolicznościowe recytacje wykona 
Leonard Tomaszewski, przy forte­
pianie prof. Wł. Walentynowicz? 
Wstęp 100 zł. dla członków1 Z\v. Za w. 
Młodgieży szkolnej i akademickiej, 

i  -MO po 40 **■

sfałszowane zlecenia. Afera została 
wykryta w  czasie kontroli, jaką MZK 
przeprowadziły w CPN, gdzie była 
zdeponowana ich benzyna.

W czasie dochodzenia wykryto od­
biorców „okazyjnej“ benzyny. Jak 
się okazało, Jerzy Szczęsny nabył 
swego czasu od Chrzanowskiego 
kwit, opiewający na: 600 litrów ben­
zyny, który zrealizował, wiedząc, że 
jest fałszowany.

Józef Machola oskarżony jest o to, 
że ■ przyjął na przechowanie 4.458 
litrów benzyny do magazynu Spół­
dzielni Transportów Komunikacyj­
nych „Ptak“ w Kartuzach, w czym 
pomagał mu Józef Welz. Józefowi 
Wiśniewskiemu akt oskarżenia za­
rzuca przerobienie i sfałszowanie re­
wersu rozchodowego, Wiśniewski u- 
sunął na blankiecie napis „MZK GG" 
oraz zwrot benzyny, „wypożyczonej“ , 
wpisując w to miejsce „Okręgowy 
Oddział Przemysłowo-Rolny“ i sumę 
21.330 zł.

Sprawa powyższa budzi duże. zain­
teresowanie wśród społeczeństwa 
gdańskiego, ponieważ nadużycia i a- 
'fery, mające w ostatnim czasie miej. 
sce w MZK. wystawiają' tej instytu­
cji niezbyt dobre świadectwo.

m

można przygotowanie fachowe wyka 
zać w inny sposób, jednakże po tym 
terminie, dyplom Instytutu będzie 
jedyną możliwością " udowodnienia 
kwalifikacji zawodowych w zawo­
dzie kupieckim. Dlatego też kwestia 
organizacji Instytutu i wyszkolenia 
kupiectwa jest Sprawą bardzo waż­
ną.

Szkoleniem kupiectwa zajmują się 
obecnie Izby Przemysłowo - Handlo 
we, w  porozumieniu ź poszczególny­
mi Związkami Zrzeszeń Kupieckich. 
Obie te instytucje tworzą oddziały 
Instytutu Wiedzy Zawodowej; posia­
dającego swa. centralę w Warszawie.

Akcja ..szkoleniowa kupiectwa na 
WybrzĆżu’ odbywa się już teraz na 
szeroką skalę. Izba Przemysłowo - 
HandioWa urządza, kursy w. różnych 
ośrodkach Wybrzeża. Niezależnie od 
tego, Instytut Wiedzy Zawodowej w 
Warszawie,. opracował projekt prze­
widujący dwa rodzaje, kursów: .200- 
goctźinny, przeznaczony dla posiadają 
cych ukończoną szkołę powszechną 
¡7 dłuższą; praktykę \v zawodzie, oraz 
300-godZinny dla nie posiadających 
szkoły ̂  powszechnej. W projekcie 
tym zastanawiająca jest dyspropor­
cja między ilością godzin, poświęco­
na przedmiotom praktycznym, jak 
księgowość, towaroznawstwo, orga­
nizacja handlu — 285 godzin, w prze 
ciwieństwie, do wiadomości społeczno 
gospodarczych, którym poświęcono 
tylko 15 godzin. Brak przedmiotów 
ogólnokształcących ż ' zakreśli historii, 
geografii, podstawowych wiadomości 
z ekonomii itd.

Organizatorzy, kursów winni parnię 
tać, że kupiec powojenny nigdy nie 
będzie dobrym kupcem, jeśli poza 
opanowaniem samej, techniki handlu 
nie zrozumie należycie swojej roli, 
jako czynnika s dystrybucyjnego w or 
ganiźmie społeczno - gospodarczym 
państwa. (ta)

ski „Generał Walter“ , duński „Tisa". 
Wyszły: szwedzki „Ralf“, duński „Nys 
san", fiński „Yuula"‘ do Szczecina, 
prom „Droting Victoria“,, radziecki 
„Teienga", fiński „Arma“ oraz szwedz­
ki „Orion“.

TRANSPORT SKÓR SOLONYCH 
7, AFRYKI

Duński statek „Vano“, który 14 sty­
cznia wszedł do portu gdyńskiego, 
przywiózł z Afryki Południowej 187 
ton skóry solonej i 21 ton wełny. Sta­
tek klaruje nowa firma maklerska 
„Szymankiewicz“.
DROBNICA l POCZTA Z LONDYNU 

Polski S S „Lublin“ w' dniu 14 bm, 
przywiózł do Gdyni 663 tony drobnicy, 
1.724 Worki poczty oraz 5 pasażerów- 
W transporcie drobnicy znajduje się 
19 autobusów, 1 samochód, ches i kalia, 
mleko skondensowane i czapki.

TRANSPORT MASZYN 
DO LICZENIA

Wyładowujący w Gdyni 166 ton 
drobnicy statek szwedzki „Egon“ przy 
wiózł między innymi- maszyny do li­
czenia. części różnych maszyn o: az ła­
dunki środków' żywnościowych. 

„GENARAŁ WALTER” W GDYNI 
W dniu 14 stycznia przybył z Ant­

werpii do Gdyni polski statek „Gene­
rał Walter“ przywożąc około 3.9118 ton 
drobnicy.

OTRZYMALIŚMY 
CZĘŚCI SAMOCHODOWE 

Duński statek „Yrsa" wyładowuje 
W' Gdyni 20.206 kg drobnicy, na któ­
rą składają się sprzęgła i zapasowe 
części samochodowe, lekarstwa, książ­
ki itp.

EKSPORT PORCELANY 
Prom Drolling Victoria“ zabrał w 

dniu 14 stycznia z Gdyni 35 pasaże­
rów, oraz 136 ton drobnicy. Między 
innymi wysłano promem do Szwecji 
transport wyrobów- porcelanowych. 
Poza tym prom zabrał jeden wagon

W
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Kto ponosi winą za to co sią dzieje
w  Fabryce S ztu cznego  Jedw abiu w e  W ro c ła w iu

Gdy przechodziłem przez portier­
nię Wrocławskiej Fabryki Sztuczne­
go Jedwabiu, mimo woli przypom­
niałem sobie taką samą fabrykę w 
Tomaszowie, którą parę miesięcy 
temu zwiedzałem (patrz nasz repor­
taż pt. „Tomaszowskie czary“ ). Mia 
łem ułożony cały plan artykułu i 
czułem zadowolenie, że będę mógł 
porównać dwie „konkurujące“  ze 
sobą fabryki, wytwarzające ten sam 
produkt, sztuczny jedwab. Która 
też z tych fabryk okaże się lepszą, 
w  której z nich jest sprawniejsza 
organizacja pracy, gdzie jedwab 
jest wyższej jakości: w Tomaszow­
skiej, czy we Wrocławskiej?

Niestety omyliłem się. Tu nie mo­
gło i nie może istnieć żadne porów­
nanie.

DLACZEGO?
Zaczyna się od najważniejszego: 

fabryka planu rocznego nie wykona
ła. Kilka miesięcy zaledwie było „za 
dowalających“ , tzn. takich, w któ­
rych W.F. S.J. plan jako-tako wypel 
niła. Starałem się zauważyć minimal 
ny choćby, ale stopniowy wzrost wy 
dajności, jakieś przesłanki przy 
szłej lepszej pracy personelu. Na 
próżno.

Pytam y: dlaczego?? W  odpowie­
dzi —  bezradne rozłożenie rąk, taje­
mnicza mina i krótkie, oderwane sło 
wa: — elektrownia, brak części, lu­
dzie, receptura itd. itp.

Długo rozmawiałem z dyrekto­
rami, kierownikami, radnymi, robot 
nikami. Przechodziłem przez hale 
fabryczne, patrzałem, szukałem.

Na tej podstawie mogę coś nie 
coś napisać, chociaż stwierdzenie sa 
mych błędów, nonsensów i przykła­
dów lekomyślności czy też bezsilno­
ści nie należy do rzeczy przyjem­
nych.

OtÓŻ ; |j
po pierwszę w fabryce nie ma ża 

dnej dyscypliny pracy. N ie ma jej 
ani wśród dyrekcji, ani wśród ro­
botników. Spóźnianie się, odchodze­
nie od maszyn, kompletna niemal a- 
narchia —  to rzecz codzienna i tym

(Od naszego specjalnego wysłannika)
nikt z kierownictwa nie zraża 
się ( ! ! ) .

Po drugie —  stosunek do robot­
ników jest wręcz niedopuszczalny. 
Robotnicy nazywają ten stosunek 
„per noga“ , albo „dyrektorski“  i 
zwracają uwagę zwłaszcza na dyrek 
tora produkcji Surowińskiego.

Po trzecie —  system płac jest roz 
pracowany zdecydowanie źle i nie­
sprawiedliwie. Najlepszym tego do­
wodem niech będzie fakt, że wykwa 
lifikowany robotnik w przędzalni za 
rabia nie więcej, niż tzw. transpor­
towiec, lub „placowy“ . O premiach 
w ogóle się nie mówi, no bo za co 
właściwie ta premia ma być przy­
dzielona, jeśli fabryka nie spełnia 
zadania ?

Po czwarte —  dyrekcja nie wy­
wiązuje się ze swych zobowiązań w 
stosunku do robotników: nie daje 
im odpowiedniej odzieży ochronnej, 
nie dba o realizację należnych 
przydziałów itd.

I  da le j: brak narad wytwórczych 
z udziałem robotników, nierealne po 
dejście do spraw produkcji ze stro­
ny dyrektora technicznego Czerwiń­
skiego, który nie umie przystoso­
wać się do trudniejszych niż przed 
wojną, obecnych warunków w sensie 
dostaw surowców i materiałów po­
mocniczych.

Pokazano mi nieczynne warsztaty,

przeznaczone do remontu. Kiedy bę 
dą wyremontowane? No, w ciągu 
paru miesięcy. Jak mogłem zorien­
tować się ze słów inż. Rzepeckiego, 
plan przewiduje remont (chyba ka­
pitalny) jednej maszyny na dwa mie 
siące. Czy to aby nie za mało ? Sam 
inż. Rzepecki przyznaje, że organi­
zacja remontu postawiona jest sła­
bo. Wydaje się, że „słabo“  —  to 
za mało. Bardzo słabo!

A  teraz trochę o obiektywnych 
trudnościach.

Wrocławska fabryka Sztucznego 
Jedwabiu jest \v tym złym położe­
niu, że w  każdym warsztacie przę­
dzalniczym jest po 18 mniej więcej 
elektrycznych motorków, które dość 
często się przepalają i które trzeba 
„przewijać“ . Niestety, zamiast nie­
zbędnej tony drutu nawojowego 
miesięcznie, fabryka otrzymuje 450 
kg. Dostarczają go dwie fabryki w 
Będzinie.

Pewne trudności sprawia również 
zbyt biurokratyczna procedura za­
kupów, stosowana i wtedy gdy sy­
tuacja jest krytyczna i wymaga szyb 
kiej decyzji na miejscu.

Pewną poprawę w fabryce widać 
od czasu objęcia stanowiska Dyr.

INacz. przez inż. Waehniewskiego. 
Ożywili się jakoby robotnicy. Dwóch 
czy trzech wystąpiło z wnioskami ra

Sfoszisia rfliacla w Kołobrzegu
powinna być w polni wykorzystana

Meble z kompSe J i
można będzie nabywać na sztuki

Licząc się z ograniczonymi możli­
wościami finansowymi świata pracy, 
Centralny Zarząd Przem. Drzewne­
go wydał przed kilku cfciiami rozpo­
rządzenie zaniechania wyrobu mebli 
luksusowych;

Centrala Sprzedaży Przemysłu 
Drzewnego, chcąc uprzystępnić na­
bycie mebli osobom stosunkowo naj­
słabiej sytuowanym, których nie stać 
na kupno całych kompletów poko­
jów jadalnych i sypialnych, posta­
nowiła rozsprzedawać te komplety 
na sztuki. Tak więc można będzie 
tanim kosztem nabywać osobno już 
od dziś szafy, stoły, krzesła i komo­
dy niezależnie od tego, ze wchodzą 
one w skład kompletów.

GłOS KUTO WIC
•  Załoga huty i walcowni blachy cynko­

wej „Wełnowiec“ wezwała załogę hu­
ty „Szopience“ do współzawodnictwa pra 
cy. Powołano Specjalną Komisję Współza 
wodnictwa.

•  Huta „Laura“  produkuje rury bez
szwu. Obecnie montuje się tu nowe ze 

spoly maszynowe, które pozwolą trzykrot 
nie zwiększyć produkcję. V/ zakresie rur 
gazowych „Laura“ nie tylko zaspokaja po 
trzeby krajowe, lecz około 50 proc. pro­
dukcji tych rur eksportuje do Danii, Nor­
wegii, Szwecji i Bułgarii.

•  Doskonale urządzone schroniska w Be 
skidach Śląskich w okolicach Cieszy­

na i Bielska zostały odrestaurowane po 
zniszczeniach wojennych i czekają na tu­
rystów.

•  Społeczeństwo pow. cieszyńskiego ze - 
brało milion złotych na budowę sana­

torium przeciwgruźliczego w Rabce, ufun 
dowanego przez śląsko - dąbrowski okręg 
PCK.
gg| Wydział Szkolenia Zawodowego Kato-
”  wickiego Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego przeprowadził szereg kursów dla 
górników, posiadających długoletnią prak­
tykę zawodową, szkoląc Ich na wykwali­
fikowanych rębaczy.

# Stowarzyszenie Plantatorów Buraka Cu 
krowego Ziemi Raciborskiej przepro - 

wadziło v/ czasie ubiegłej kampanii kon­
kurs wydajności. Do konkursu stanęło po 
nad 100 plantatorów. Najlepszy rezultat 
wyniósł 487 kg buraka na poletko o po - 
wierzchni 100 m kw., podczas gdy prze - 
ciętne zbiory wynoszą około 135 -  100 kg.

Szczeciński Urząd Morski dyspo­
nuje jak wiadomo nabrzeżami,. urzą­
dzeniami przeładunkowymi, maga­
zynami w Szczecinie i w szeregu in­
nych portów, położonych nad zale­
wem i na Bałtyku.

Do szczecińskiego Urzędu Morskie­
go należy także między innymi 
stocznia rybacka w Kołobrzegu. 
Urząd Morski sam nie jest w stanie 
wykorzystać stoczni rybackiej. In­
stytucje zaś które chciałyby z niej 
korzystać musiałyby płacić Urzędo­
wi Morskiemu dzierżawę. Z tego 
też powodu nie kwapią się one do 
objęcia stoczni.

Kołobrzeg, jako ośrodek rybacki 
posiada bardzo poważne możliwości 
rozwoju.

Ilość rybaków tu osiadłych jest 
już dość duża i stale wzrasta.

Należyty rozwój rybołówstwa jed­
nak w tym porcie jest ściśle zwią­
zany i uzależniony od pracy stoczni 
rybackiej. Łodzie i kutry wymagają 
bowiem co pewien czas remontu, 
nie mówiąc już o konieczności bu­
dowania nowych łodzi. I dlatego 
należy jak najszybciej pomyśleć o 
dobrym wykorzystaniu stoczni w 
Kołobrzegu.

zawiśnie na szi&ienisy
23 zbrodniarzy z załogi obozu oświę 

cimskiego, skazanych na śmierć 
przez NTN, złożyło podanie do Pre­
zydenta RP o łaskę.

Prezydent RP skorzystał z prawa 
łaski w stosunku do dwóch skazanych, 
dr JOHANA PAULA KREMERA I 
ARTURA JOHANA BREITWIESE- 
RA, którym zamienił karę śmierci na 
dożywotnie więzienie.

Na szubienicy zawiśnie więc 21 ska 
zanych zbrodniarzy, a mianowicie: 
LIEREHENSCHEL, GRABNER, AU- 
MEIER, MAECKEL, MARIA MAN- 
DEL, KRAUS, MUHSFELD. KIR- 
CHRER, JOSTEN, GEHRING, MUL­
LER, PLAGGE, LAETSCH. BUN- 
TROCK, BOGUSCH, GOETZE, 
SZCZUREK, TERESA BRANDL, KOL 
LMER, LUDWIG I SCHUMACHER.

Urząd Morski dotąd nie uczynił 
nic w tym kierunku. Nie zajmuje 
się zresztą wcale tym zagadnieniem.

Wydaje się, że najbardziej celowe 
byłoby wobec tego przydzielenie 
stoczni jednej z instytucji, zajmują-, 
cych się krzewieniem i rozwojem 
rybołówstwa.

W każdym razie stocznia w Ko­
łobrzegu powinna być uruchomiona 
i w pełni wykorzystana.

cjonalizatorskimi: majster Wa­
wrzyńczyk skonstruował ulepszoną 
ryflarkę.

A le to wszystko —  kropla w mo­
rzu.

Interesuje nas tylko jedno: kie 
dy W.F.S.J. stanie się prawdziwą fa 
bryką, jak je j bratnia fabryka w 
Tomaszowie? T. Sap. Zakopane — widok na stację kolejki linowej w Myślenickich Turniach

Szkolę imienia Mariana
b u d u j e  w  W a r s z a w i e
F O S  w o f .  śląsko-dąbrowskiego

Buczka

Po niespełna roku wytężonej i owoc 
nej pracy śląsko-dąbrowskiego Fundu 
szu Odbudowy Szkół odbyło się posie 
dzenie Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, na które prócz radnych zostali 
zaproszeni przedstawiciele partii poli­
tycznych, związków zawodowych, kura 
torium oraz organizacji społecznych, 
prezydent miasta Warszawy tow. Toł­
wiński, wojewoda kielecki ob. Wislicz, 
wojewoda gdański tow. Zrałek oraz 
dyrektor Departamentu Ministerstwa 
Oświaty tow. Trojanowski. Posiedze­
nie było poświęcone sprawozdaniu z 
dorobku rocznej pracy FOS oraz za­
twierdzeniu uchwał Prezydium Rady 
w sprawie planów dalszej pracy w ro­
ku 1043.

Jak wynika z obszernego i szczegó­
łowego sprawozdania, jakie złożył 
przewodniczący komitetu wojewódzkie 
go FOS generał Zawadzki, prelimino­
wana suma na rok 1947 została prze­
kroczona o 59%. Zamiast uchwalonych 
200 milionów złotych uzyskano dzięki 
ofiarności’ społeczeństwa wojewódz­
twa śląsko-dąbrowsk. 319.582.442,09 
zł w czym największy udział wzięli ro 
botnicy — 85.989.767.37 zł. Robotnicy 
chlubnie spełnili swój obowiązek 
przez dobrowolne przepracowanie jed­
nej dniówki na rzecz FOS. Z dużym 
zrozumieniem spotkała się akcja rów­
nież wśród chłopstwa. Wielu chłopów 
wpłaciło więcej niż uprzednio zade- 
klarowało. • ,

Z sum uzyskanych przekazano naj­
więcej powiatom i miastom, które pod 
tiżas działań»Wojennych najbardziej u- 
cierpiały, jako też tym, które pod 
względem szkolnictwa najbardziej by 
ły zacofane. Szczególny nacisk został

Na dźwiyach w porcie szczecińskim pracują również kobiety

Wynalazki robotników
usprawniają predykcją i przynoszą oszczędności

Dyrektor Kujawskiej Fabryki 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych tow. 
STANISŁAW WYSOCKI przyczy­
ni! się do tego, że koszty produk­
cji fabryki zmniejszyły się o 100 
tys. zl rocznie.

Przed wojną był tow. Wysocki 
zwykłym robotnikiem i dopiero 
dziś ma możność wykorzystania 
swojej „żyłki“ konstrukcyjnej. Ja­
ko dyrektor fabryki przykłada 
wielką wagę do wszelkich wynalaz 
ków i pomysłów, które mogą do­
starczyć ulepszeń technicznych. — 
Sam zaprojektował również pewne 
ulepszenia.

W tej samej fabryce tow. ED­
WARD HILER i grupa jego naj­
bliższych pracowników, dzięki pew­
nym udoskonaleniom w odlewaniu

Perka ukrył towary wartości 150 milionów zł
Dalsze szczegóły afery wrocławskiego przemysłowca

^̂ ¡Sê Sî sisr-̂
Chorzów — Państw. F-ka

Pisaliśmy niedawno o wielkiej afe­
rze wrocławskiego fabrykanta Jerzego 
Perki, na skutek której Skarb Pań­
stwa poniósł milionowe straty. Szcze­
gółowe badania wykazały, że wartość 
ogólna towarów, znajdujących się w 
posiadaniu Perki, wynosi około 150 
milionów zł. Remanent oficjalny, spo- 

{ rządzony przez nieuczciwego kupca,

1 szacuje zmagazynowane zasoby zaled­
wie na 10.230.000 ił.

Po przeprowadzeniu rewizji wyszło 
na jaw, że spekulant obracał artyku­
łami, nie mającymi nic wspólnego z 
prowadzonym przez niego składem 
farb 1 pędzli. Znaleziono więc 3 to­
ny benzyny, 3,5 tony oliwy jadalnej, 
przeszło 12 ton rozmaitych gatunków 
oliwy, 7 ton ropy, szwedzkie łożyska 
kulkowe oraz większą ilość towarów 
przemycanych z zagranicy. .

części metalowych, przysporzyła 
fabryce oszczędności na sumę 186 
tysięcy złotych. Zaoszczędzają one 
7.600 godzin' roboczych.

W najbliższej przyszłości fabryka 
zrealizuje projekt dyrektora — od 
miennego systemu malowania me­
talowych sieczkarni — co da moż­
liwość osiągnięcia 50 proc. oszczęd 
nośol na robociźnie.

Kujawska Fabryka Maszyn i Na­
rzędzi Rolniczych wysuwa się na 
czoło fabryk tej samej gałęzi pro­
dukcji i pod względem jakości i 
pod względem wydajności pracy.

położony na budowę szkolnictwa pol­
skiego na Ziemiach Odzyskanych. O- 
gółem Ziemie Odzyskane otrzymały od 
FOS 162.915.000 zł m. inn. na odbudo­
wę zakładu wychowawczego w Grod­
kowie wydano 2 miliony złotych. Na 
budowę szkoły przy Sanatorium PCK 
w Rabce — 10 milionów złotych. O- 
środka Młodzieżowego w Sławęcicach 
— 3 mil. złotych, na radiofonizację 
szkół powszechnych na Ziemiach Odzy 
skanych — 1 milion zł, na budowę 
szkoły w Warszawie — 10 milionów 
złotych itd.

Poza datkami w gotówce sprawozda 
nie podkreśla również dużą rolę ofiar 
materiałowych — a więc 3 miliony ce 
gieł, otrzymanych od CZPW, 100 tys. 
cegieł od CZPH, 25 tys. cegieł od Dy­
rekcji Lasów i wiele innych materia­
łów budowlanych. Poważną pozycję 
stanowi również bezpłatna, dobrowol­
na robocizna nie tylko wielu fachow­
ców, ale nawet robotników i chłopów 
biorących bezpośrednio udział w bu­
dowie i remoncie szkół, wynika z te­
go, że istotna suma uzyskana przez 
FOS jest znacznie wyższa niż ofiary 
zebrane gotówką. Dzięki tym ofiarom 
społeczeństwa śląsko - dąbrowskiego 
można było na Ziemiach Odzyskanych 
odremontować i odbudować razem 
423 szkoły, zaś na ziemiach starych 
zbudować 15 nowych zupełnie szkół a 
odremontować i odbudować 254 szko­
ły, poza tym zakupiono urządzenie o- 
gółćm dla 23i klas. Wielka ta akcja 
budownictwa szkół stworzyła warun­
ki do przyjęcia 22.399 nowych uczniów 
i "do poprawy warunków nauczania 
83.299 uczniów na Ziemiach Odzyska­
nych, zaś na ziemiach starych objęła 
11.397 nowych uczniów a poprawiła 
warunki nauczania 67.000 uczniom.

W dalszym ciągu swego sprawozda­
nia generał Zawadzki przedstawia ko­
nieczność kontynuowania pracy FOS, 
która powinna objąć budowę 413 no­
wych szkół, remont kapitalny 255

szkół, odbudowę 470 szkół zniszczo­
nych przez działania wojenne, zapew­
niając w ten sposób w roku 1948 po­
bieranie nauki 195.670 uczniom. Wiel­
kie sukcesy akcji FOS w jego pierw­
szym roku istnienia pozwalają mieć 
pewność, że i obecny zakrojony na tak 
dużą skalę plan, zostanie wykonany.

W czasie posiedzenia wojewoda gen. 
Zawadzki wręczył prezydentowi m. st. 
Warszawy, tow. Tołwińskiemu, czek 
na 10 milionów zł.

Pieniądze te stanowią pierwszą ratę 
sumy, ofiarowanej przez Śląski Woje­
wódzki Komitet FOS na budowę w 
jednej z robotniczych dzielnic Warsza­
wy — szkoły im. MARIANA BUCZ­
KA, związanego pracą rewolucyjną ze 
Śląskiem, a poległego we wrześniu 
1939 roku w obronie Warszawy.

Prez. Tołwiński wyraził w imieniu 
społeczeństwa, dziatwy warszawskiej 
serdeczne podziękowanie, podkreślając 
jednocześrie niezwykle obywatelskie 
stanowisko społeczeństwa śląsko-dąb­
rowskiego we wszystkich akcjach na 
rzecz stolicy.

Osiem wyroków śmierci
za napady rabunkowe

Rejonowy sąd wojskowy w Krako­
wie na sesji w Myślenicach, po rozpa­
trzeniu sprawy bandy rabunkowej ska 
zał: Józefa Druzgałę, Józefa Pietrzaka, 
Andrzeja Karpeckiego, Józefa i Fran­
ciszka Ozogów — na karę śmierci. 
W. Sobczaka i J. Świątka po 15 lat 
więzienia, Jana Burtana i Wojciecha 
Kaletę na 10 i 7 lat więzienia.

Za takież zbrodnie na sesji wyjaz­
dowej w Żywcu wojskowy sąd rejono­
wy skazał członków innej bandy: Ka­
rola Sternala, Emila Węża i Jana Pie 
cha na karę śmierci, a pozostałych 
trzech bandytów od 5 do 10 lat wię­
zienia.

Walka o wyższy plon z ha
Zjazd ins mkteów oLph ZSCh

W ostatnim dniu zjazdu instrukto­
rów rolnych Zw. Sam. Chł. i pracow 
ników terenowych Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych województw: kra­
kowskiego, kieleckiego i rzeszowskie­
go odbyły się obrady plenarne, w któ 
rych wziął udział minister rolnictwa, 
ob. Dąb - Kocioł.

Zjazd jednogłośnie uchwalił wnio­
ski dotyczące planów produkcyj­
nych rolnictwa na rok 1948.

M. inn. obszar zasiewów na rok 
1947/48 projektuje się dla woj. kra­
kowskiego na 822.950 ha, dla kielec­
kiego — 952,011 ha, rzeszowskiego — 
676.450 ha. Głównym zadaniem na rok 
bieżący jest podniesienie plonów z 1 
ha czterech zasadniczych zbóż i ziem 
niaków o 20 proc. w  stosunku do roku 
1947.

Uchwalono założyć w roku bież. w 
woj. krakowskim co najmniej 80 o- 
środków maszynowych przy gminnych 
spółdzielniach Związku Samopomocy 
Chłopskiej, a w woj. rzeszowskim i 
kieleckim po 45. Ustalono również 
szczegółowe plany pracy w dziedzi­
nie organizacji gospodarstw, gospo­
darstwa kobiecego i inn.

Na zakończenie Zjazdu dłuższe prze 
mówienie wygłosił minister Dąb-Ko- 
cioł. Po zanalizowaniu obecnej sytua­
cji rolnictwa polskiego i omówieniu 
zadań stojących przed wsią polską, 
minister podsumował wyniki Zjazdu.

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dokumenty: książeczkę 
wojskową, wydana RKU 
Wągrowiec, odcinek zamel­
dowania, dowód osobisty, 
metrykę urodzenia, świa­
dectwo czeladnicze, opinię 
wojskową, leg. fabryczną, 
na nazwisko Będzicki Syl­
wester. Podjuchy. 36-S

UNIEWAŻNIAM zagubioną 
legitymację PPR Nr 4514 
wydaną w Szczecinie, Gó­
recki Stefan. 37-Sk

UNIEWAŻNIAM skradzione 
dwa zaświadczenia repatria 
cyjne, kartę mobłllzacyj 
ną, książeczkę wojskową, 
dowody zameldowania, akt 
ślubu na nazwisko Kaluckl 
Antoni, Oliwa, Słupska 30. 
___________________ 48-W
CZELADNIK ślusarski zna­
jący spawanie elektryczne, 
acetylowe, tokarnie, napo- 
ry na ropę potrzebny: Gdy 
nla, Świętojańska 3 — Kslę 
garnia. 49-W

ROLNICZA CENTRALA MIĘSNA
Sopot, ul. Mierosławskiego 3,

: oszukuje wykwalifikowanych księgowych - 
bilansistów. Warunki pracy i płacy według 
przyjętej obowiązującej taryfy. 46- W

„Po raz pierwszy w pracy rolni­
ctwa odrodzonej Polski Ludowej wy­
chodzą na teren na początku roku 
ściśle określone, cyfrowo ujęte, kon­
kretne hasła produkcyjne Wszystkie 
zmierzają w tym samym kierunku 
wzmożenia poszczególnych udziałów 
produkcji rolnej, w kierunku zwycię­
skiej walki o wyższy plon z ha.

Na bazie tych zadań, tia bazie po­
wziętych konkretnych zobowiązań mu 
si rozwinąć się porywający coraz lici 
niejsze wsie szeroki nurt współzawod 
nictwa o wykonanie i przekroczenie za 
planowanego areału obsiewu, o osią­
gnięcie i przekroczenie zaplanowane­
go planu z ha, o zwiększenie produk 
cji zwierzęcej, o szeroki rozmach akcji 
pomocy sąsiedzkiej, o rozbudowę sie 
ci spółdzielczych ośrodków maszyno­
wych".

Czytajcie

„Trybuną
Wolności“
lub

„ Chłopską 
D r o g ą «

/'kaikmia żałobna
ku czci dra St. Więckowskiego

W Teatrze Wojska Polskiego odby­
ła się akademia żałobna poświęcona 
pamięci dr. St. Więckowskiego, jed­
nego z czołowych działaczy obozu de­
mokracji polskiej w latach przedwo­
jennych i zasłużonego na terenie Ło­
dzi oświatowca.

Akademię zagaił prezes S. D. w Ło 
dzi prof. dr Tomaszewicz, po czym 
pos. M. Arczyński, przedstawiciel CK 
Stronnictwa Demokratycznego i 
współpracownik dr. Więckowskiego w 
działalności podziemnej w latach 
1939 — 1942, w dłuższym referacie 
zobrazował sylwetkę dr. Więckow­
skiego — szermierza postępu społecz­
nego w Polsce. Po przemówieniach 
wiceprezydenta m. Łodzi Ajnenkiela, 
sędziego Sądu Najwyższego J. Szret- 
tera i mgr. Szczepaniakowej, pos. Ar­
czyński wręczył wdowie po zmarłym 
Krzyż Komandorski Orderu Polonia 
Restituta, nadany pośmiertnie przez 
Prezydenta R. P. bojownikowi spra­
wy demokracji.

Po części oficjalnej nastąpiła boga­
ta część artystyczna akademii
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Nauka pokonała czas...
„Ziemia do palenia“— torf — to naj­

mniej wartościowe paliwo. Mimo to, 
wartość cieplna torfu, która wynosi o- 
kolo 5000 kalorii jest prawie dwukrot 
nie wyższa od wartości cieplnej drze 
wa. Węgiel brunatny daje 7.000 kalorii, 
a kamienny do 8.500 kalorii.

Ta stosunkowo niska wydajność 
cieplna i wielka objętość torfu, czynią 
nieopłacalnym jego dalszy transport. 
Toteż torf zużywa się przeważnie na 
miejscu wydobycia. Torf wydobywa 
Się zwykle z bagien, suszy się go na 
brzegu, a potem formuje w  cegiełki. 
Prostota produkcji torfu stanowi je­
go dużą zaletę, ma on jednak także i 
«woje wady.

Po pierwsze — okres jego wydoby 
wania jest ograniczony. Produkcja mo 
te odbywać się tylko latem.

Po drugie — konieczne jest jego su 
gżenie, świeżo wydobyty torf zawiera 
bowiem do 80 proc. wody.

WIELOWIEKOWY PROCES
Pochodzenie węgla kopalnego od 

dawna już interesowało uczonych. Za­
gadnienie to ma znaczenie nie tylko 
teoretyczne. Wyjaśnienie bowiem 
■wszelkiego procesu, oznacza zarazem 
możność kierowania nim, na przykład 
przyśpieszania go. Co prawda uczeni 
przez długi czas uważali, że nawet w 
wypadku najdokładniejszego zbadania 
kwestii istoty i pochodzenia węgła, 
człowiek nigdy nie będzie w  starne 
przyśpieszyć procesu jego tworzenia 
*ię. Uczeni radzieccy potrafili jednak 
obalić tę opinię.

Dziś wiadomo powszechnie, że wę - 
giel powstał z przeobrażenia roślin. 
We wszystkich gatunkach węgla znaj 
dujemy resztki zwęglonych . roślin, a 
poszczególne ier"v cząstki zachowują 
roślinną strukturę komórkową. Na 
powierzchni kawałków węgla kamień 
nego dostrzec można nieraz gołym o- 
kiem resztki komórek i arodników 
roślinnych.

Życie organiczne powstało tia ziemi 
przed setkami milionów lat. W warun 
kach gorącego i wilgotnego klimatu 
dawnych okresów geologicznych, a 
szczególnie w  tzw. okresie węglowym 
ery paleozoicZnej porastał”  ziemię gi­
gantyczne paprocie drzewiaste, olhrzy 
mie skrzypy, i lepidodendrony, wspa 
niałe sagowce, widłaki i mchy. Lasy 
ówczesne przedstawiały wspaniały wi 
dok pod względem rozmiarów i pięk­
na roślin oraz szybkości ićh wzrostu. 
Odznaczały się on jednak małą trwa 
łością. Tropikalne ulewy, burze i hu­
ragany niszczyły bujne zarośla, łama - 
ły gałęzie ł wyrywały drzewa z korze 
niami. Nagromadzone w ciągu wieków 
masy martwych roślin podlegały dzia­
łaniu niezliczonych bakterii, których 
hordy w  krótkim stosunkowo czasie 
przetwarzały ogromne pnie drzew w 
bezkształtne, brunatne bryły. Części 
składowe roślin, przeważnie celluloza 
i lignina — skomplikowane związki 
węgla, wodoru i tlenu — przekształ - 
cały się w tzw. substancje gumiaste. 
Mieszanina substancji gumSastych z 
resztkami nierozłożonych jeszcze ma­
teriałów roślinnych — to właśnie torf.

„NAJMŁODSZE PALIWO“
W ten sposób torf stanowi „naj - 

młodsze“ ze wszystkich paliw kopal­
nych. Stwierdzono, że warstwa torfu o 
grubości jednego milimetra tworzy się 
w ciągu jednego roku. Wynika z tego, 
że grube na 10 do 15 metrów pokłady 
torfu liczą 10 — 15 tysięcy lat. Przez 
ten czas zawartość węgla w torfie pod 
nosi się do 60 proc., podczas gdy drew 
no zawiera go tylko 50 proc.

Tworzenie Się bagien torfowych od 
bywa się i obecnie na rozległych bło­
tach Europy, wschodniej, szczególnie 
w centralnej części Rosji.

Wielowiekowe działanie sił przyro - 
dy zmieniało niejednokrotnie oblicze 
powierzchni ziemi. Torf bywał nieraz 
zasypywany i znajdował się w głębi

Konkurs publicystyczny
na tematy finansowe

Ministerstwo Skarbu przy współ­
udziale Klubu Dziennikarzy Gospo­
darczych Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. rozpisuje kon­
kurs na najlepszy artykuł ha temat 
„Rola aparatu finansowego banko­
wego gospodarstwa narodowego w 
Pokce Ludowej“ .'

W  konkursie tym udział wziąć 
mogą artykuły ogłoszone w prasjęę 
(Codziennej na terenie całej Polski 
w okresie od chwili ogłoszenia kon 
kursu do 29 lutego br. włącznie, 
zawierające co najmniej 100 wier­
szy druku.

Artykuły na temat powyższy mo 
gą być zaopatrzone w dowolnie o- 
brane przez autorów tytuły, nie mo 
gą być jednak podpisane, a mają 
być zaopatrzone literkami, względ­
nie hasłami. Autorzy, chcący wziąć 
udział w  konkursie, winni 3 egzem­
plarze pisma, w których zamiesz­
czono dany artykuł wraz z zamknię 
tą kopertą oznaczoną tym samym 
godłem, w której podane byłoby na 
zwisko i adres autora, wysłać do 
Ministerstwa Skarbu z napisem

„Konkurs Publicystyczny Minister­
stwa Skarbu“ .

W  konkursie tym wyznacza się 
3 nagrody za najlepsze artykuły, a 
mianowicie: I  nagrodę w  sumie 50 
tys. zł, II nagrodę w  sumie 30.000 
zł i III nagrodę w  sumie 20.000 zł. 
Sądowi' konkursowemu zastrzega się 
prawo dokonania innego rozdziału 
przeznaczonej na konkurs: globalnej 
sumy 100.000 zł, o ile by żadna z na 
desłanych prac nie zasługiwała na 
I, II, względnie III nagrodę.

W  skład sądu konkursowego 
wchodzą: Podsekretarz Stanu w M i 
nisterstwie Skarbu •— dr Tadeusz 
Dietrich, jako przewodniczący oraz 
członkowie — prof. dr Stefan Roz­
maryn i prof. dr W itold Trąmp- 
czyński, naczelny dyrektor Narodo­
wego Banku Polskiego.

Ostateczny termin nadesłania prac 
na konkurs upływa z dniem 15 mar 
ca br., przy czym o wysyłce decy­
duje data stempla pocztowego.

W ynik konkursu ogłoszony zo- 
statnie w przybliżeniu w miesiąc 
po upływie terminu wysyłki.

ziemi. Kosztem gnijących bez dostępu 
powietrza związków organicznych gro 
madziło się w torfie coraz więcej sub 
stancji gumiastych. Torf starzał się, 
twardniał pod ciśnieniem leżących 
nad nim warstw ziemi, tracił wodę i 
tlen a wzbogacał się w węgiel.

Równocześnie z substancjami gumia 
stymi pojawiały się wewnątrz torfu 
ciała przypominające węgiel drzewny 
i nazwane „kopalnym węglem drzew­
nym“. Tak dokonywał się drugi etap 
procesu tworzenia się węgla — torf 
przekształcał się w  węgiel brunatny.

Znowu mijały, wieki i rozpuszczał- 
ne substancje gumiaste poczęły zupeł­
nie zanikać, a na ich miejsce w  wę­
glu .brunatnym, gromadziło się coraz 
więcej substancji nierozpuszczalnych. 
Węgiel brunatny zwolna nabierał co­
raz więcej węgla, aż wreszcie powstał 
czarny węgiel kamienny, a potem an­
tracyt.

W antracycie zawartość czystego wę 
gla dochodzi już do 95 proc., a jego 
wartość cieplna wynosi około 8.100 ka 
lorii, to znaczy jest ona równa wydaj 
ności cieplnej czystego węgla.

PRZYSPIESZANIE PROCESU 
POWSTAWANIA WĘGLA

Taki jest ogólny obraz wielowieko­
wego procesu tworzenia się węgla. Dłu 
goletnie badania i doświadczenia wy­
kazały, że przyczyną przekształcania 
się torfu w węgiel jest działalność spe 
cjąlnych bakterii. Jedne z nich odbie­
rają tlen resztkom roślinnym i prze - 
kszfałcają je w substancje gumiaste, 
inne doprowadzają proces zwęglania 
do stanu „kopalnego węgla drzewne - 
go“. :

W naturze proces przekształcania 
się torfu w  węgiel brunatny trwa set­
ki tysięcy lat. Okazało się jednak, że 
w warunkach doświadczalnych, baktę 
rie torfowe.mogą przeprowadzić .ten 
proces, przy temperaturze .70 st, w cią 
gu półtora do dwóch miesięcy. Nasu - 
wa się więc pytanie, dlaczego w zło­
żach naturalnych proces ten- trwa tak 
długo?

Pamiętać jednak należy, że doś­
wiadczeń dokonywano’ zawsze z tor­
fem odpowiednio podsuszonym. W 
tych warunkach ciepło wydzielane 
przez procesy chemiczne, w  których

udział biorą bakterie, wystarczy by, 
nagrzać torf do 70° i przyśpieszyć 
tworzenie się węgla. Ale w  torfowi­
sku ilość wody dochodzi do 95 proc. 
i całe niemal ciepło, wytworzone 
przez bakterie obraca się na ogrza­
nie wody i na jej parowanie. Fakt 
ten znacznie ogranicza szybkość pro­
cesów chemicznych, zachodzących w 
torfie naturalnym.

CZAS ZOSTAŁ POKONANY
Wszystkie te doświadczenia i ba­

dania dokonane przez uczonych ra­
dzieckich otworzyły przed nami dro­
gę do sztucznego otrzymania węgla 
brunatnego z torfu, w  przeciągu pół­
tora do dwóch miesięcy, zamiast 
wielu tysięcy lat. Na marginesie war 
to zauważyć, że problem przejścia 
torfu w  węgiel brunatny zaintereso­
wał uczonych radzieckich przy szu­
kaniu sposobu zapobiegania samo­
rzutnemu zapałaniu się zwałów tor­
fu podczas jego suszenia. Badania te 
naprowadziły uczonych na ślad bak­
terii, o których było mowa. Jest to 
jeszcze jeden dowód słuszności mar­
ksistowskiej zasady jedności teorii 
praktyki

Wiadomo dziś, że wkrótce już bę­
dziemy umieli „kierować“ działal­
nością bakterii, węglotwórczych. Po­
zwoli to nam dokonywać procesu 
zwęglania torfu w  ciągu jćdnego, la­
ta. Polegać to będzie na odpowied­
nim przygotowaniu pola torfowego, 
zasianiu go bakteriami w maju i o- 
trzymywaniu już w  sierpniu gotowe­
go węgla brunatnego.

Uszlachetnienie torfu i jego sztucz­
ne przekształcenie w  węgiel brunat­
ny pozwoli w  wielu wypadkach za­
przestać Używania węgla kamienne­
go jako paliwa. Węgiel kamienny jest 
bowiem niezwykle cennym surow­
cem dla otrzymywania niezliczonej 
ilości produktów chemicznych i 1 w 
przyszłości służyć powiiiien wyłącz­
nie do tego celu.

Waga, jaką przywiązuje rząd r,a 
dzdecki do tych prac, jest pełną rę­
kojmią, że odkrycia uczonych ra-

Idzieckićh zostaną już w  najbliższym 
czasie wprowadzoną w  życie i ode­
grają ważną rolę w  wypełnieniu no­
wego planu pięcioletniego.

Ze sportu w Z S R R
lislrzosjwa narciarskie i hokejowe

M o s k w a , (Obsi. • wi.>. — w Baku

strzestwa narciarskie Zwiążfeu Ra­
dzieckiego.

Tytuł mistrza w kombinacji alpej 
skiej zdobył wyróżniający się dosko­
nałą techniką w  zjazdach i slalomie. 
Aleksander Filstow (Moskwa). Na 
drugim miejscu uplasował się Tu- 
rin (Gorkij) przed Preobrażeńskim 
(Moskwa).

Bieg długodystansowy na 50 km 
tzw. „maraton narciarski“ , po emo­
cjonującej walce wygrał, Prótasow 
w doskonałym czasie 3:29:12 godz., 
zdobywając mistrzostwo Związku Ra 
dzieckiego.

gałęzie sportu, cechuje wr Związki! 
Radzieckim masowość, „^wiąć^ęzy to 
wymownie ' o upowszechnianiu tego 
sportu  ̂ który traktowany jest jako 
czynnik wychowawczy oraz mający 
na celu podniesienie zdrowotności 
obywateli, — W zorganizowanych np. 
ostatnio w Moskwie „crossach“ nar­
ciarskich wzięło udział 40.000 zawód 
ników i Zawodniczek.

W ramach zawodów odbył się bieg 
dla mężczyzn na dystansie 10 km o- 
raz na 3 km dla kobiet. W konku­
rencji męskiej zwyciężył Swodiw, 
przebywając trasę w 42:20 min. 
W/śród kobiet zwycięstwo przypadło 
w udziale Rybakowej, która przeje­
chała 3 km w czasie 11:25 min.

W konkurencjach kobiecych trium 
fowała zawodniczka moskiewska .Mar 
ta Semirazumowa, która w ogólnej 
klasyfikacji mistrzostw zajęła pierw­
sze miejsce.

Narciarstwo, podobnie, jak i inne

, Na czele tabeli mistrzowskiej. I  L i­
gi hokejowej ZSRR (system kana­
dyjski) utrzymuje się nadal niepoko­
nany „Spartak“ (Moskwa).

W dotychczasowych 10 grach ze­
spół moskiewski zdobył- 17 pkt.

f i f t f i O i
Zapraw a z i m ® w a
gdańskich spoiiowców

Miejski Ośrodek W. F. w  Gdańsku 
podaje do wiadomości, że zaprawa 
zimowa odbywa się według niżej wy 
mienionego planu: Hala Sportowa 
Zarządu Miejskiego w  Gdańsku, ul, 
3 Maja: Piłka nożna — środy i piąt­
ki od godz. 16 — 21. Treningi prowa 
dzi trener Fritsch. Gry sportowe 
(siatkówka, koszykówka) — wtorki i 
czwartki od godz. 15 — 22. Treningi 
prowadzi instruktor Geyer. Tenis r— 
niedziela od godz. 9 — 12 i poniedzia 
łek od godz. 15 — 18 — zaprawę 
prowadzi instruktor. Lekkoatletyka 
— poniedziałek od godz. 18 — 21 dla 
kobiet. Treningi prowadzi instruktor 
Zieliński.

tyka — wtorki i piątki od godz. 17— 
18 dla chłopców do lat 15, od goda. 
18.— 21 dla starszych, czwartki — 
godz. 18 — 21 dla kobiet. Treningi 
prowadzą instr, prof. Lechowski, Zie 
leniewski, Kozłowski i Żyliński.

Sala Gimnastyczna Gazowni Miej­
skiej ul. Wałowa. Boks — wtorki i 
czwartki od godz. 16 — 21. Treningi 
prowadzi inśtr. Pietras.

Badanie zawodników w Poradni 
Sportowo - Lekarskiej odbywa się: 
¡poniedziałki od 14 17 przy ul. Ks.
Rogaczewskiego 40, środy od 14 — 

■ 17 przy Jaśkowej Dolinie 9, piątki od 
14 — 17 przy ul, Ks. r Rogaczewskie­
go 40, piątki od 17 — 20 przy Jaśko­
wej Dolinie 9. Badanie lekarskie za­
wodników w  Poradniach Spprtowo-

Sala Gimnastyczna Akademii Le­
karskiej przy ul. Roosevelta 107 we 
Wrzeszczu. Gimnastyka zespołowa,
gimnastyka przyrządowa, lekkoatle-! Lekarskich jest przymusowe.

Stefan Olek mistrz®! Francji
w boksie w w. ciężkiej"..

PARYŻ, (Obsł. wł.).
W sali „Wagram“ w Paryżu roze­

grana zostatła walka pięściarska o 
tytuł mistrza Francji wagi ciężkiej 
w boksie zawodowym. W meczu, za­
kontraktowanym na 15 rund, spotkał 
się Stefan - Olek,- Polak naturalizowa- 
ny we Francji, z mistrzem krajo­
wym — Georges Martinem. Spotka­
nie zakończyło się niespodziewanie*: 
w pierwszej rundzie' zwycięstwem 
Olka przez K. O.

Olek, atakując skutecznie od po­
czątku walki, wykorzystał moment,.

w którym Martin opuścił na chwi­
lę „gardę“ i silnym ciosem w szczę­
kę-' posłał przeciwnika w ' 42 sek. 
walki na deski. Po tym ciosie Frań 
cUz został wyliczony;

Jako zwycięzca tej walki, spotka 
się, następnie., Qlęk z Austriakiem 
ly&idinem, który wygrał uifniej wag 
ęiężkich w Brukseli. Będzie to mecz 
rewanżowy między obu zawodnika­
mi, , gdyż w czasie turnieju Olek prze 
grał z Weidinem w półfinale na 
punkty. .

Łyżwiarskie nfeirzes^n Europy
Rywalizacja OerschwiSier — RiiUon; •

PRAGA, (Obsł. wł.). — Mistrzo-1 
stwa łyżwiarskie Europy w  jeździe 
figurowej rozgrywane w  Pradze, zgro 
madziły na starcie najlepszych łyż­
wiarzy. i najwybitniejsze łyżwiarki 
Europy. Oprócz nich, udział w  mi­
strzostwach biorą zawodnicy i za­
wodniczki z USA i Kanady, tak, że 
mistrzostwa te śmiało mogą być u- 
ważane za nieoficjalne mistrzostwa 
świata.

W I  dniu mistrzostw zawody mi­
nęły pód znakiem zaciętej walki mię­
dzy zeszłorocznym mistrzem- świata1 
Szwajcarem Hansem GfpschjyiUęrep
i’-' wicemistrzem. — /Amerykaninem 
Richardem' Bńttońem; Na raiżie' pro­
wadzi GerscHwłiller, mimo że ma 
mniej punktów od Buttona, posiada 
za to jednak więcej „pierwszych 
miejsc“, danych mu przez sędziów 
przy wykonywaniu obowiązkowych 
figur w  jeździe szkolnej. W jeździe 
dowolnej Amerykanin jest zdecydo­
wanie lepszy od Szwajcara.

Warunki atmosferyczne, w jakich 
odbywają się mistrzostwa, są niezbyt 
pomyślne. Lód jest miękki, co jest 
wynikem wysokiej temperatury

W I dniu mistrzostw wyniki tech­
niczne były następujące:

Jazda figurowra konkurencja mę­
ska:

1) Hans Gerschwłller (Szwajcaria), 
722,3 pkt., 5) J. Lettcoregnrver (USA) 
— 749 pkt., 3) E. Rada (Austria) — 
735 pkt., 4) E. Kiraly (Węgry) —

722,3 pkt., 5) J. Lettengarver (USA) 
— 693:9 pkt., 6) Cap (CSR) — 683,3 
pkt., 7) H. Seibt (Austria) — 676,7 
pkt., 8) Z. Fikar, (CSR) — 671 pkt., 
9) Dedic (CSR) — 657,8 pkt. :

W II  dniu mistrzostw rozegrano 
na „Zimnym- Stadionie“ w Pradze 
zawody w - jeździe figurowej parami. 
Zeszłoroczna para- mistrzów świata, 
Belgowie Micheline Lannoy — Pierre 
'Brugniet -nie startowała. Tytuł mi­
strzów Europy na rok 1948 zdobyła 
węgierska para A#ulr$a Kekessy , •—
• Edy Kiraly, pr**ćt‘ parą ozesj&ą Żde- 
na Knitiova — Karol Vosatka ,i ro­
dzeństwem ęPaizenh^r, (Ąu^ti^), Wa 
rtiiEki atmosferyczne,.;.w dalszym cią­
gu były niepomyślne i lód był b. 
miękki.- -

W
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Bokserzy Warszawy, którzy wyjeż 
dżają do Budapesztu na mecze, or­
ganizowane w ramach „Tygodnia 
Polskiego“, wystąpią 'W następującym 
składzie: Patora, Śobkowiak, Czor- 
tek, Komuda, Błażejewski, Kolczyń­
ski, Archacki, Kotkowski. Rezerwo­
wi: Sieradzan i Kossowski,

X
Zebranie' organizacyjne sekcji 'bok­

serskiej A.Z.S. odbędzie się dnia 16 
bm„ tj. w piątek o godz. 17 w se­
kretariacie A.Z.S.. pi. Narutowicza 
nr 5, pok. 201. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa./'

JERZY PYTLAKOWSKI 1)

CZY GRZEŚ ZREHABILITUJE SIĘ
Jerzy Pytlaliowski, jeden z najzdolniejszych prozaików młodego pokolenia, zadebiutował reportażem „Po­

wstanie Mokotowskie“, a następnie zdobył uznanie krytyki tomem nowel „Wielki cień“ , poświęconych latom 
okupacji. Obecnie Pytiakowski skoń czył pracę nad powieścią „Fundamen ty“, która mówi o początkach pracy 
nad odbudową w 1945 r. Państwowej Fabryki Wagonów we Wrocławiu. Z powieści tej, która ukaże się w książ­
kowym wydaniu nakładem Prasy Wojskowej zamieszczamy fragment, opowiadający o wyprawie robotników PFW 
po maszyny na stację graniczną.

Zieliński przywitał się z Boczarem. Towarzyszył mu 
technik. Obchodzili pociąg, składający się z lokomoty­
wy i pięciu towarowych wagonów. W  czterech jechali 
kolejarze, robotnicy i strażnicy, piąty załadowany był 
chlebem. Pociąg ruszył dopiero o pół do ósmej. Zieliń­
ski wsiał do wagonu, w którym jechali Boczar i Kurek. 
Jeden ze strażników wydobył z futerału harmonię
1 próbował grać na niej. N ie szło mu jednak, nie bar­
dzo umiał. Inni zaczęli się śmiać, więc .przerwał. I wte­
dy wystąpił Grześ. Podniósł się i ruszył w stronę har- 
monisty.

— Gdzie? — spytał Kurek, który nie spuszczał oczu
2 chłopca, już dwa razy próbującego uciekać

— Kto to? •— zainteresował się Zieliński.
Kurek opowiedział historię Grzesia.
__ Z  jakiej ulicy jesteś? <— spytał Zieliński.
Grześ jednak nie odpowiedział. Grał skocznego 

sztajera zupełnie do rzeczy.
Jeszcze trzy razy próbował uciekać, w tym  ̂ raz 

z harmonią. Zawsze jednak Kurek chwytał go. Vv cza­
sie biegu pociągu chłopak był spokojny: ryzykować 
najwidoczniej nie zamierzał.

Jechali długo, prawie trzy doby. Dojeżdżali do pu­
stych, zaśmieconych i często o zniszczonych budyn­
kach stacyjek. Niekiedy stali na nicn przez długie go­
dziny, a następnie... wracali. Poniszczone mosty i to­
ry zatrzymywały ich. Do celu podróży, małego, nad­
granicznego miasteczka, wiódł szlak kolejowy, jednak 
niknął on w  pośród uszkodzeń i zniszczeń wojennych. 
Całe połacie ziemi tutaj były ogołocone ze wszystkie­
go: z domostw, z ruin nawet. Nagie, stratowane, opa­
lone pola, zupełnie bezludne, martwe, zaglądały do 
wagonów. Przy wyboistych, porytych szrapnelami 
drogach, słaniały się połamane słupy telegraficzne. 
Gdzie niegdzie dostrzegali kolumny wędrowców, po­
wracających z Niemiec. Ponury smutek zniszczeń 
szedł zewsząd. Nawet niebo było wyblakłe i biedne.

Zieliński notował trasę, którą należało wracać. Nie-

Znający okolicy, niedoświadczeni kolejarze, nie mogli 
im wskazać pewnej drogi. Były chwile, że wątpili, czy 
uda im się dotrzeć do miejsca przeznaczenia. W tedy 
narzekali, aż Zieliński musiał nakazywać spokój. N ie­
którzy, podczas gdy pociąg drzemał na stacji, szli do 
miasteczka i powracali objuczeni częściami gardero­
by, kilimami, garnkami. Zieliński wymyślał im od zło­
dziei, lecz nie mógł nic zrobić. Ludzie mruczeli: niczy­
je, wypalone domy, i tak ktoś weźmie.

Chociaż Grześ nie brał udziału w tych wyprawach— 
nie pozwalał mu na to Kurek ■—- jednak zyskał szacu­
nek u zbieraczy starzyzny. Przeglądał rzeczy, które 
przynieśli, a każde jego spojrzenie i ruch świadczyły, 
że jest nie byle jakim fachowcem.

— No, no — mówił ostrzegawczo Kurek
Zieliński wtrącił się:
— Chcesz pokazać nową łobuzerkę?
— Nową? T o  pan mnie nie zna: ja tę łobuzerkę 

uprawiam już od powstania.
Grześ najwyraźniej obraził się. W ydął wargi i peł­

nym patosu ruchem ręki potargał i tak zmierzwione 
włosy.

— A  co robiłeś podczas powstania? — spytał Z ie­
liński.

— Starałem się. Na Żelazną ulicę mnie rzucili.
— To niedaleko Dworca Pocztowego...
— Niby. Chodaż po prawdzie... Ja latałem na Dwo­

rzec. Z  meldunkami porucznika. Dobrego kumpla tam 
miałem, jyięc sam też. Kazik nazywał się ten chłopak. 
Dobry był, ale go w  końcu zrobili...

— Aha: mówisz o tym ryżym. Dostał Krzyż W a ­
lecznych pośmiertnie. Byłem przy jego śmierd.

— Pan? Zaraz... Ja pana widziałem... Jak babcię ko­
cham! Porucznik Wrzosek z Dworca!

Grześ stanął wyprostowany na baczność. Zieliński 
kazał mu uciąść — klepnął go lekko po ramieniu. 
Przez chwilę trwało milczenie.

— Namordowaliśmy się, panie poruczniku — rzekł 
Grześ żałosnym głosem — a teraz mordujemy się da­
lej.

— O, tak. Ty  się mordujesz. Słyszałem.
Grześ poczerwieniał,
— Żli ludzie lubią obgadywać — zauważył sucho. 

Pytał jeszcze Zielińskiego o szczegóły śmierci Swego 
przyjaciela, których Zieliński mu nie skąpił. Wzru­
szyli się przy tym obydwaj. Siedzieli w kącie wagonu 
i szeptali dobre pół godziny. Inni drzemali — pociąg 
powoli wlókł się po trzeszczących torach. Później, gdy

mrok już tężał, zjedli chleba, popili czarną kawą ż'bla- 
szanki i pokładli się do; snu. /’

Nazajutrz przybyli do miasteczka, gdzie, mieli ocze­
kiwać transportu. Zieliński mianował Gawlika swoim 
następc-ą i udał się do komendantury. Natychmiast mu­
siał jechać dalej..

Na stacji znajdowała się pompa, która zaraz stała 
się ośrodkiem Zainteresowania przybyłych. Myto się 
i golono. Mały budynek stacyjny Zamienił się w garde­
robę: pośpiesznie i gromadnie czyszczono buty i ubra­
nia. Przez podwórze sączyła,się struga wódy, ubarwio­
na na biało gęstymi mydlinami. ..........

. Postanowiono najeść się wreszcie. Przyniesiono kar­
tofli i cebuli. Rozpalono ogniska. Zgrupowani koło 
ognia ludzie czynili wrażenie bezdomnych włóczęgów.

Na menu wystawnego śniadania złożyły się odsma- 
zane "na cebuli konserwy z kartoflami i kawa z mle­
kiem oraz samogonka, którą tak samo jak mleko, bez 
większych trudności, kupiono ża chleb.

Gawlik mruczał tylko:- :
— Nie popijcie się):
Sam pociągnął nieco z kubka, zaraz skrzywił się je­

dnak i splunął:
— Podła trucizna.
Inni byli mniej wymagający. Jedynie Kurek i Boczar 

nie pili. Za to Grześ upił się niezgorzej. Śpiewał za­
chrypłym głosem warszawskie piosenki, akompaniując 
sobie na harmonii. Kolejarz, który nie, odstępował 
przybyłych, opowiadał o podłej dziurze, gdzie rzucił 
go los i gdzie łudzi prawie się nie spotyka. :

— -Starzy Niemcy, puste domy, kolumny wracają­
cych do dbmu i wojsko — mówił ęzkając.

Gdy już większość była porządnie pijana, zdecydo­
wano się obejrzeć miasteczko. Gawlik został. Kurek 
poszedł pilńówać Grzesia.

Wieczorem okazało się, że nie wróciła połowa lu­
dzi.

-* ■ (d. c. n.)
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